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W NUMERZE 46—47 milionów dolarów. Trzeba 
tylko w pełni zdyskontować pro
dukty hodowli bydła i trzody 
chlewnej oraz możliwości jakoś
ciowego wzbogacania skór.

do środków

DYSKUSJI o sytuacji gospo
darczej kraju i perspektywach 
jego rozwoju raz po raz po
wtarza się refren’ o bazie su
rowcowej i oszczędności ma
teriałów. Jest to bez wątpie-

nia najistotniejszy problem na dziś i na 
jutro, decydujący w dużej mierze o mo
żliwościach pełnego zatrudnienia ponad 1,5 
milionowej armii pracowników w następ
nym pięcioleciu, o pełnym wykorzysta
niu potencjału produkcyjnego w przemy
śle przetwórczym, poprawie efektywności 
gospodarowania, lepszym zaopatrzeniu 
rynku krajowego i wzroście eksportu. Wy
jątkową wagę tego problemu rozumie już 
dzisiaj całe społeczeństwo. Czynione są 
również próby praktycznego zdyskonto
wania tej świadomości: oszczędność mate
riałów zamierza się traktować jako jedno 
z głównych zadań następnego planu pię
cioletniego, dając temu wyraz w ogólnych 
założeniach planu, postulowanych kierun
kach inwestowania, przewidywanej struk
turze obrotów zagranicznych, proponowa
nych przesunięciach w strukturze produk
cji na rzecz przemysłów mniej materiało- 
chlonnych itp.

Czy oznacza to, że sprawa znajduje się 
na dobrej drodze, że kierunek na oszczęd
ność surowców jest już przesądzony? Nie
stety. Samo hasło, a nawet zadania plano
we bez skutecznych środków realizacji, 
bez odpowiedniego mechanizmu działania 
— nie rozwiązują problemu. Piszemy to 
nie na podstawie intuicji, nie w oparciu 
o logiczną dedukcję, lecz w oparciu o fak
ty. Mamy już bowiem na tym odcinku 
smutne doświadczenie. Niemal z takim 
samym przekonaniem jak dziś’ akcentowa
liśmy potrzebę oszczędzania surowców i 
materiałów u progu bieżącego planu pię
cioletniego. Poświęcono tej problematyce 
wiele artykułów. Problem surowcowy był 
również rozważany na wielu plenarnych 
posiedzeniach KC. Znalazł wreszcie wyraz 
w zadaniach planu na lata 1961—65. 
Przypomnijmy te zadania. Bieżący plan 
5-letni zakładał obniżkę kosztów mate
riałowych w przemyśle o 4 proc. Łącznie 
z dodatkowymi zadaniami, które miały 
być osiągnięte w trakcie opracowania i re
alizacji planów rocznych, obniżka ta mia
ła wynieść 6 prpc. Na lata 1961—63 przy
padało z tego około 3,8 proc. Faktyczne 
wyniki są niestety dość odległe od założeń 
planu.

Łączna obniżka kosztów materiałowych 
w latach 1961—63 wyniosła około 1,9 proc., 
tj. o połowę mniej niż zakładał plan 
5-letni. Tak niskiego wykonania zadań 
planowych nie notujemy bodaj na żadnym 
innym odcinku. Nawet niewykonanie pla
nu wydajności pracy oraz przekroczenie 
planu zatrudnienia i funduszu płac, co w 
połowie roku 1963 spotkało się ze słuszną 
krytyką, nie było tak głębokie, jak niewy
konanie planu obniżki kosztów materiało
wych. Powinno to być sygnałem alarmo
wym dla bieżącej polityki gospodarczej i 
ważkim memento przy opracowywaniu 
programu działania na następny okres 
pięcioletni. Sprawa jest tym ważniejsza, 
że to co się stało w bieżącym pięcioleciu, 
nie jest zjawiskiem odosobnionym. Nie
wykonywanie zadań obniżki kosztów ma-

terialowych powtarza się niemal z roku 
na rok w całym okresie dwudziestolecia.

Główna przyczyna tego zjawiska to brak 
odpowiednich instrumentów i środków 
dz alania. W tej chwili nie potrafimy na
wet dokładnie stwierdzić czy i na ile pro
ponowany bądź realizowany program roz
woju jest programem materiałochłonnym 
lub pracochłonnym, gdyż nie posiadamy 
właściwych syntetycznych kryteriów oce
ny. W tej dziedzinie sytuacja jest o wiele 
gorsza niż w inwestycjach, gdzie istnieją 
mniej lub bardziej dokładne wskaźniki 
kapitałochłonności. Nie dysponujemy rów
nież dla tych celów skutecznymi metoda
mi i techniką planowania, miernikami 
produkcji i bodźcami. Nie stosujemy od
powiednich sankcji materialnych i dyscy
plinarnych za marnotrawstwo materiałów. 
Dlatego .właśnie zadania obniżki kosztów 
materiałowych zawarte w bieżącym pla
nie pięcioletnim nie są wykonywane i tak 
samo będzie w następnym pięcioleciu, je
śli nie uruchomi się w porę całego syste
mu środków. Wysunięcie haseł i zadań w 
sprawie rozwiązania problemu surowco
wego jest więc zaledwie wstępem do całe
go problemu. Zobowiązuje to do uczynie
nia następnego kroku: uruchomienia od
powiednich dźwigni i sprężyn czyli spra
wnego mechanizmu, który by zapewnia! 
realizację wyznaczonych zadań. Działanie 
tego mechanizmu powinno być rozciągnię
te na rynek wewnętrzny i na obroty za
graniczne, gdyż bariera surowcowa prze
kształca się z reguły w barierę handlu za
granicznego. Chodzi więc o stworzenie za
chęty do importowania tańszych surow
ców i uszlachetniania ich w kraju, zamia
nę droższych surowców krajowych na 
tańsze importowane itp. Zapoczątkowane 
prace w tej dziedzinie powinny być co 
rychlej sfinalizowane, a wypracowane me
tody i środki działania winny się stać 
trwałym elementem mechanizmu gospo
darczego.

Mówiąc o wykorzystaniu planu, jako 
instrumentu oddziaływania na oszczęd
ność surowców mamy na myśli dwa a-

Problematyka związana z właś
ciwym wykorzystaniem bazy su
rowcowej i oszczędnością mate
riałów jest bez wątpienia jednym 
z najistotniejszych zagadnień po
lityki gospodarczej dnia dzisiej
szego. Wyjątkową wagę tego pro
blemu rozumie już dzisiaj całe 
społeczeństwo, ale czy to ozna
cza, że kierunek na oszczędność 
surowców jest już przesądzony? 
Samo hasło, a nawet planowe 
zadania bez skutecznych środków 
realizacji, bez odpowiedniego 
mechanizmu działania — to za 
mało. Stąd nie dość postawić tyl
ko zadania, należy uczynić krok 
następny: uruchomić odpowiednie

dźwignle 1 sprężyny, słowem za
gwarantować sprawność mecha
nizmu realizującego wyznaczone 
cele.

Wladyslaw Dudziński — 
BARIERA SUROWCOWA 
— GDY NAFTA RZĄDZI

Barbara 
BARIERA

Wiśniewska — 
SUROWCOWA
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— SKÓRKI I WYPRAWKI 
— str. 1

Skąd wziąć surowce dla prze
mysłu skórzanego? Okazuje się, 
iż istnieją dość poważne rezerwy 
zaopatrzeniowe możliwe do spo
żytkowania poprzez lepsze zago
spodarowanie surowców krajo
wych. Wartość tych rezerw, w 
przeliczeniu na dewizy, sięga

Zdolność rafineryjna (przerób 
ropy) w Polsce na 1 mieszkańca 
kształtuje się poniżej poziomu 
najsłabiej nawet uprzemysłowio
nych krajów RWPG. Dopiero po 
całkowitym uruchomieniu Płocka 
osiągniemy wskaźnik równy po
ziomowi tych krajów w bieżącej 
chwili. Co prawda nie mamy 
zbadanych dużych zasobów, tego 
surowca, ale nie jest to (jak wy
kazują doświadczenia innych kra-

jów) decydującą przesłanką roz
budowy instalacji przetwórczych.

Henryk Weber — KOSZ^ 
TEM SPOŁECZNYM

— atr. 3
W zakładzie produkcyjnym 

znaleziono rezerwy produkcyjne, 
wykryto nie wykorzystane moce, 
przystąpiono do walki o wzrost 
produkcji, o przekroczenie zadań 
planowych itp. Pozornie kierunek 
postępowania jest jak najbar
dziej słuszny. Niestety, tylko po
zornie! bo zza parawanu liczb i 
wskaźników mówiących o wyko
naniu planu wyłonił się inny o- 
braz niepokojącej sytuacji — for
sowanie produkcji materiało- 
chłonnej, a co gorsze często ni
komu niepotrzebnej, już w chwi
li jej rozpoczynania przeznaczo
nej na zapełnianie magazynów 
„bubli".
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BIEGŁY rok charakte
ryzował się poważnym 
zwolnieniem dynamiki 
rozwoju gospodarczego. 
Złożyło się to na sze
reg przesłanek o cha-

j| rakterze obiektywnym su-
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Koniunktura w styczniu

biektywnym, które omawialiśmy 
już niejednokrotnie. Wpraw
dzie osiągnięty przyrost pro
dukcji przemysłowej i dochodu 
narodowego rzędu 5 proc, nie 
jest żadną katastrofą (wiele kra
jów traktowałoby taki przyrost 
jako sukces) — ale fakt faktem, 
że ta stopa wzrostu jest naj-
niniejsza dwudziestoleciu.
Zresztą — co również tylko przy
pominamy — chodzi nie tylko o 
ogólne tempo rozwoju, ale o me
tody (koszty) jego uzyskania oraz 
o strukturę tego rozwoju. Wiele 
przecież dziedzin rozwijało się 
wolniej, niż to wynika z synte
tycznych wskaźników, w niektó
rych zaś miała miejsce stagna
cja, a nawet regres. Widać to 
wyraźnie nie tyle w ujęciu gałę
ziowym, ile przy rozpatrywaniu 
poszczególnych rodzajów produk
cji, czy asortymentów. Przy na-

Si szej niedostatecznie elastycznej 
produkcji (i to nie tylko w sto- 

spekty tego zagadnienia. Pierwszy, aspekt, do konsumpcji) oraz nie-
to tafcie planowanie rozwoju przemysłuit
wydobywczego, by przy danych nakładach »5 kształcą się to w znane zjawi - 
osiągnąć maksimum produkcji (co można s-ko równoczesnego występowania 
osiągnąć przez zwiększenie wydobycia w braków jednych _produktów i
drodze lepszej organizacji pracy) oraz roz
wijanie tych gałęzi przemysłu przetwór
czego. których produkcja jest 'najmniej 
materiałochłonna. Ten aspekt problemu 
dyskutowany jest obecnie na łamach ŻG 
w ramach akcji „bariera surowcowa", 
dlatego nie będziemy go tutaj rozwijać. 
Wysuwamy jednak postulat opracowania 
odpowiednich sprawdzianów, które poz
woliłyby stwierdzić, czy i na ile progra
my rozwoju są programami materiało- 
chłonnymi bądź pracochłonnymi.

Drugi aspekt to oddziaływanie za pomo
cą planu na racjonalne wykorzystanie su
rowców i materiałów przy danej struktu
rze produkcji. Chodzi tu m. in. o plano
wanie zaopatrzenia i zużycia materiałów 
w oparciu o ściśle opracowane normy, 
synchronizację planu zaopatrzenia z pla-
nem produkcji, racjonalne planowanie 
pasów i rezerw itp.

DOKOŃCZENIE NA STR. 7

za-

CZY TREND
WZROSTOWY?
surowcowych i funkcjonującego 
aparatu wytwórczego, prowadzi 
również w konsekwencji dó przy
śpieszenia tempa wzrostu.

Nie ulega jednak wątpliwości, 
że ten sposób przyspieszenia 
wzrostu, chociaż najwłaściwszy, 
jest równocześnie najtrudniejszy, 
wymagający .dokonania wielu
przekształceń mechanizmie

g nadmiaru innych. Powstają w ten 
Ki sposób wtórne hamulce rozwoju 

w postaci trudności zaopatrzenio
wi wych (rynku i produkcji) i trud- 
13 ności zbytu (zapasy zbędne i nad- 
§ mierne). Hamulce te działają 
g oczywiście ostrzej w warunkach 
I napięcia inwestycyjnego (zbyt 
g długi okres zamrożenia środków, 
I, zmiany decyzji inwestycyjnych 
|| przy zaawansowaniu produkcji 

urządzeń itp.).
| W powyższej sytuacji najbar- 

dziej optymalnym wyjściem jest
B niewątpliwie bardziej równo-

mierny rozwój poszczególnych 
dziedzin produkcji (w tym gru
py A i B w przemvsle) oraz lep
sze dostosowanie asortymentowe 
produkcji do struktury potrzeb 
społecznych. Taki kierunek, ozna-
czający bardziej racjonalne wy-'-'-ujuvr laLjviiamc wj-

| korzystanie istniejących zasobów

IMTT surowcowy, ograni
czenia surowcowe, regla
mentacja surowców — sło
wa te odmieniamy we 
wszystkich przypadkach. 
Spełniają rolę swoistego

„wytrycha", który pomaga zrozu
mieć niedostatek niektórych towa
rów na rynku. Niekiedy też zastę
puje, a bywa — prowokuje, długie 
komentarze, wyjaśnienia i tłuma
czenia. Nic dziwnego. Zjawisko 
określane jako napięcie w ogólno
krajowym bilansie surowcowym — 
najmniejsze ogniwa produkcji i 
obrotu towarowego odczuwają w 
sposób jak najbardziej bezpośred
ni i dotkliwy.

Skąd wziąć surowce? Pytanie to wy
suwa się na czołowe miejsce w tych 
zwłaszcza branżach, które pracują na 
zaopatrzenie rynku. Opanowanie produk
cji dobrej Jakości i nowych asortymen
tów kosztowało je wiele wysiłku. I wła
śnie teraz, gdy .wieloletnia praca powin
na najlepiej owocować — wyłoniła się 
przed nimi „bariera surowcowa'1.

W tej niełatwej sytuacji Centrala 
Skupu Surowców Włókienniczych i 

. Skórzanych pośpieszyła z pomocą 
zakłopotanym producentom z prze-

skórki i
wyprawki

BARBARA WIŚNIEWSKA
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myslu lekkiego, którym uzależnie
nie od importu najbardziej daje 
się we znaki. Przeprowadzone przez 
nią, a finansowane przez prze
mysł lekki, analizy i badania fak
tycznych i potencjalnych możliwo
ści krajowego zaplecza, doprowa
dziły do ciekawego wniosku. Nie
dostatek surowców dla chłonącego 
go w ogromnych ilościach przemy
słu lekkiego nie stał się dlań bodź
cem dla podjęcia kompleksowej 
działalności w celu najlepszego za
gospodarowania krajowych surow
ców.

Naturalna baza surowcowa, jaką 
jest dlai przemysłu skórzanego roz
winięta hodowla, może pomóc w 
znacznie poważniejszym stopniu 
niż dotychczas w złagodzeniu tru
dności zaopatrzeniowych producen
tów obuwia, konfekcji i galanterii 
skórzanej, wyrobów kuśnierskich 
1 białoskórniczych. Niewykorzysta
ne rezerwy surowcowe są wcale 
poważne. Wartość Ich bowiem, w 
przeliczeniu na dewizy, slega 46 — 
47 milionów dolarów. Obliczenie 
wartości skór ty dolarach jest tu 
najbardziej wskazane, ’ gdyż skóry 
są towarem dewizowym, kupujemy

je i sprzed aj emy na ogół tylko 
wolne dewizy.

W POŁOWIE DROGI

za

— Przesada! — powie wiele osób. 
Nie może być mowy o istnieniu tak 
poważnych rezerw. Wiadomo prze
cież, iż skóry bydlęce i cielęce 
podlegają ścisłej reglamentacji. Za
trzymywanie tych skór z uboju go
spodarczego na cele własne gospo
darstw jest, w świetle obowiązują
cych przepisów, przestępstwem go
spodarczym i jako takie podlega 
ściganiu. „Szaflifcarze" wprawdzie 
nie zaniechali swojej działalności, 
ale też nielegalny garbunek skórnie
jest zjawiskiem 
„przecieki" stanowią 
margines w skupie.

Rzecz w tym, że

powszechnym, 
tylko pewien

reglamentacja
obejmuje tylko skóry bydlęce i cie
lęce. Skup skór świńskich, od wie
lu już lat uznawanych u nas i za
granicą za cenny surowiec, zorga
nizowany jest na innych zasadach. 
Dostarczają je do punktów skupu 
rzeźnie. Przy czym skóry krupo- 
nowe i z boków zdejmowane są 
w zasadzie tylko w zakładach po
dległych Centrali Przemysłu Mięs-

funkcjonowania gospodarki. Wią- 
żą się one z działaniami zwykle 
długofalowymi, co oznacza, że 
przy najlepszym nawet rozezna
niu sytuacji trzeba niejediiókrot- 
nie — nie rezygnując ż' zabiegów 
typu strukturalnego — sięgać do 
metod koniunkturalnych, bardziej 
doraźnych. A więc dążyć do 
zwiększenia stopy wzrostu przy 
danej strukturze (lub z niewiel
kimi jej korektami), licząc na 
to, że uprzy ogólnie wyższym po
ziomie produkcji niedobory • będą 
mniej dotkliwe i tolerując rów
nocześnie do czasu występowania 
lub nawet narastania marginesu 
produkcji chybionej. Jest to me
toda bardziej kosztowna, ale łat
wiejsza i „szybsza", przy tym na 
pewno lepsza, niż równanie w 
dół.

Jak na tym tle przedstawiają 
się wyniki gospodarcze w stycz
niu br. Spróbujmy je rozważyć 
i z punktu widzenia tempa i.z 
punktu widzenia struktury roz
woju. Globalna produkcja prze
mysłowa była w styczniu o 13,4 
proc, wyższa, niż w roku ubie
głym, a po wyeliminowaniu war
tości cukru (czynnik sezonowy)— 
o 12 proc. W głównych resortach 
przemysłowych poziom ubiegło
rocznej produkcji przekroczony 
został w granicach 10—35 proc. 
Najwyższe wskaźniki osiągnięto 
w przemysłach najbardziej do
tkniętych przez skutki ubiegło
rocznej zimy (niska baza porów
nawcza) a także w chemii (22,6
proc.), najniższe górnictwie
i energetyce oraz w przemyśle 
lekkim (ok. 10 proc.). Przemysł 
spożywczy osiągnął dość wysoki 
procent wzrostu, bo ok. 14 proc., 
ale po wyłączeniu cukru tylko 
ok. 4 proc., ze względu na niższą 
niż w ub. roku produkcję mięsa
(o ok. 16 proc.) oraz innych 
duktów zwierzęcych.

nego. Rzeźnie spółdzielcze i komu
nalne dostarczają samych krupo- 
nów, choć boki można również wy
korzystać na cele przemysłowe.

Wiadomo tymczasem, że ubój 
świń dla celów konsumpcyjnych go
spodarstw rolnych jest szeroko roz
powszechniony. Z uboju gospodar
czego, a obejmuje on ponad 4 min 
sztuk rocznie, dociera do punktów 
skupu nie więcej niż 400 — 500 
tysięcy skór rocznie. Pozostałe skó
ry chłopi sprzedają razem ze sło
niną. Tym samym przejadamy ze 
skwareczkami tysiące sztuk skór
świńskich, 
rowca.

I tak: w 
nadzorem 
tys. świń,

pełnowartościowego su-

1962 r. chłopi ubili, pod 
weterynaryjnym, 4 727 

do punktów skupu do-
starczyli natomiast tylko 467 tys. 
sztuk skór, W tym roku średnia 
waga kruponu świńskiego sięgała 
3,6 kg. Łatwo więc obliczyć, iż z 
ubitych świń nie dostarczono po
nad 15,3 tys. ton skór o wartości 
5 670 tys. dolarów.

Rachunek ten nie Jest pełny, gdyż 
uwzględnia tylko wartość skór suro
wych, Mogą być one, dzięki postępowi
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Wysokie na pierwszy rzut 
oka tempo rozwoju przedsta
wia się mniej pomyślnie, jeśli 
za punkt odniesienia weźmie- 
my nie odchylające się od nor
my wyniki stycznia ub. roku, 
lecz średnią 12 miesięcy. Najwyż
szy wskaźnik wzrostu (ok. 10 
proc.) zanotujemy wówczas w 
górnictwie i energetyce, najniż
szy, bo minus 10 proc, w prze
myśle materiałów budowlanych. 
W przemyśle lekkim uzyskany 
wzrost ok. 6 proc., w przemyśle 
spożywczym (łącznie z cukrem) — 
ok. 3 proc., w chemii----ok. 5 
proc., w przemyśle maszynowym 
— ok. 3 proc. Jak widać, obraz 
wyników styczniowych nie jest 
przejrzysty i bardziej trudny do 
oceny niż zwykle.

W asortymentowym wykonaniu 
planu produkcji przemysłowej 
nastąpiła pewna poprawa w po
równaniu z ub. rokiem. Na 98 
wyrobów kontrolowanych nie 
wykonano w pełni planu produk
cji 31 wyrobów (w ciągu ub. ro
ku ok. 50 wyrobów). Niestety, 
obok mięsa i mleka, co jest uza
sadnione ogólnymi warunkami, 
wchodzi tu w grę szereg waż
nych produktów przemysłu che
micznego i maszynowego. Przy
czyny — obok awaryjnych — jak 
zawsze: opóźnienie rozruchu, 
trudności kooperacyjne oraz 
opóźnienie lub wstrzymanie im
portu.

W rolnictwie prognozy na 
przyszłość raczej niezłe, ponie
waż na znacznym obszarze kra
ju oziminy dobrze pokryte są 
pokrywą śniegu. Notujemy rów
nież kontynuację aktywności go
spodarczej wsi. która przejawiła 
się już pod koniec ub. roku. 
Wyraża się to w wysokim po
pycie na nawozy sztuczne (azoto
we, potasowe), w poprawie prze
biegu skupu jaj i mleka, w wy-

mięsa. Niepomyślnym natomiast 
objawem, wymagającym przeciw
działania, są coraz częstsze bra
ki wielu wyrobów przemysłu 
lekkiego. W sumie jednak- sprze
daż w uspołecznionym handlu 
detalicznym była o ok. 10 proc, 
wyższa, niż w styczniu 1963 r. 
Obok skutków zmian cen wpły
nął na to niewątpliwie wzrost 
popytu wsi.

W handlu zagranicznym, na tle 
daleko idących zahamowań w 
styczniu 1963 r. — nastąpił bar
dzo wydatny wzrost obrotów, bo 
o ok. 27 proc. Głównym czynni
kiem dynamicznym był tu jed
nak eksport (wprost o ponad 
50 proc.) import zaś rozwijał się 
znacznie wolniej (przyrost ok. 7 
proc.), ale również poważnie 
przekroczył założenia planu ope
ratywnego. Import maszyn i u- 
rządzeń był w całości wolniejszy 
od eksportu, ale w podziale na 
kraje kapitalistyczne i socjali
styczne dotyczy to tylko tych 
ostatnich.

Na tle ożywienia aktywności 
gospodarczej w większości dzie
dzin pozytywnym zjawiskiem od 
strony proporcji wydajność — 
produkcja, jest zahamowanie 
tempa przyrostu zatrudnienia w 
gospodarce narodowej. Przyrost 
ten zmniejszył się z ok. 5 proc, 
w pierwszej połowie ub. roku do 
ok. 2.7 proc, w grudniu. Ponie
waż jednak tendencja do ogra
niczania zatrudnienia zbiegła się 
w czasie z normalnymi zwolnie
niami sezonowymi i ze zwięk
szonym odpływem z budownic
twa (ograniczenie inwestycyjne) 
spowodowało to pewne trudności 
na rynku pracy. W skali krajo
wej jest to sytuacja podobna do 
tej, jaką mieliśmy w styczniu 
1960 r, również na tle zwolnie
nia tempa inwestowania i restry-
kej i

sokim poziomie skupu bydła.
Niekorzystnie oczywiście przed
stawia się skup żywca wieprzo
wego. ale wzrost cen pros;ąt 
i spadek udziału macior w sku
pie stwarza tu nadzieje na przy
szłość.

Na rynku zaopatrzenie w arty
kuły spożywcze nieco lepsze niż 
w ub. roku, z wyjątkiem dostaw

i

1 
i

DOCHODY PIENIĘŻNE 
LUDNOŚCI

Wypłaty gotówkowe z tytułu fun
duszu plac w styczniu - br. były 
o 6,4 proc, wyższe niż w analogicz
nym okresie ub. roku. Na pierwszy 
rzut oka wydaje się, że dynamika 

’ funduszu plac była wysoka. Jednakże 
ten relatywnie wysoki wzrost fundu
szu plac nastąpił pod wpływem do
konanych w ub. roku regulacji plac 
(głównie w kolejnictwie) oraz rekom
pensat płaconych za podwyżki cen, 
które nie objęły stycznia ub. roku. 
Jeśli z wypłat gotówkowych z fundu
szu plac w styczniu br. wyeliminuje 
się kwoty regulacji i rekompensat, 
a więc sprowadzi się owe wypłaty do 
warunków porównywalnych, to Ich 
dynamika wyniesie tylko ok. 3 proc. 
Nie przekracza zatem założeń planu 
rocznego.

W przemyśle wzrost wypłat z kas 
banku z tytult: funduszu plac wy
niósł 7,5 proc., w budownictwie — 
3,6 proc., w transporcie 1 łączności — 
13,8 proc., a w obrocie towarowym — 
2,4 proc. Nie bez znaczenia dla

wówczas około 
kujących pracy 
wolnych miejsc, 
obecnie ok. 100 
tysiące wolnych 
cja uległa więc

zatrudnieniu— Mieliśmy
75 tys. poszu- 
na ok. 30 tys.

podczas gdy 
tys. na ok. 33 
miejsc. Sytua- 
pewnemu zao-

strzeniu. ale dotyczy to w zasa
dzie wyłącznie kobiet, wśród

DOKOŃCZENIE NA STR. 5

ukształtowania się tych wypłat w 
przemyśle były stosunkowo pomyślne 
wyniki produkcyjne w grudniu ub. 
roku, za który dokonano rozliczeń 
właśnie w styczniu br. Warto podać, 
że jeśli w ciągu całego roku ubiegłe
go wydajność pracy w przemyśle 
wzrosła o 2,7 proc., to w grudniu 
ub .r. — o 7 proc. Dobre wyniki 
produkcyjne przemysłu 1 budownic
twa w styczniu br. nie pozostały bez 
wpływu również na wysokość stycz
niowych zaliczek wypłacanych w 
tych działach gospodarki narodowej.

Obok wypłat z funduszu plac istot
nym źródłem dochodów pieniężnych 
ludności są wypłaty gotówkowe 
z kas banku z tytułu skupu produk
tów rolnych. Wypłaty te wzrosły o 
prawie 9 proc, w stosunku do ich 
poziomu w analogicznym okresie ub. 
roku.

Z poważniejszych źródeł dochodów 
ludności warto jeszcze wymienić wy
płaty gotówkowe z tytułu rent, zasił
ków 1 odszkodowań, które w stycz
niu br. zwiększyły się o ponad 
5 proc., a wypłaty gotówkowe kre
dytów obrotowych I Inwestycyjnych— 
o blisko 50 proc, w stosunku do ich 
poziomu w styczniu ub. roku. Wy
soki wzrost wypłat kredytów, które 
dotyczą gtównie ludności chłopskiej, 
Jest, jak wydaje się, pozytywnym 
objawem aktywizacji gospodarczej na 
wsi, w odróżnieniu od analogicz
nego okresu ub. roku, kiedy to 
m. in. ciężka zima osłabiła tę aktyw
ność. (m)

DOKOŃCZENIE NA STR. 8
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Morfologia KAROL SZWARC

bodźców ekonomicznych
Roli bodźców w mechanizmie za

rządzania gospodarką poświęcił swą. 
ostatnią książkę Aleksy Wakarł). 
Wśród spraw poruszanych przez 
teoretyków ekonomii i działa
czy gospodarczych, ta właśnie wy- 
daje się być w chwili obecnej naj
bardziej ważną i aktualną. Wo
bec szeregu zmian dokonywanych 
i zamierzonych w metodach plano
wania i zarządzania rozstrzygnięcie 
kwestii: jakie bodźce zastosować 
w konkretnych warunkach — na
biera pierwszoplanowego znaczenia.

PREZENTACJA

Aleksy Wakar prezentuje mecha
nizm bodźcowy w postaci swoistej, 
trójczlonowej formuły: ceny — spo
soby liczenia (rachunek kosztów) — 
bodźce. Oddziaływanie bodźców 
uzależnione jest od towarzyszących 
im pozostałych dwóch członów tej 
formuły, a więc od cen i sposobów 
liczenia. Zależność ta jest tak istot
na, iż nie sposób rozpatrywać sy
stemu bodźców z pominięciem spo
sobów liczenia i układu cen. Te 
trzy elementy tworzą zintegrowa
ną całość.

Cała formula przedstawiona w 
książce powinna mieć pragmatycz
ny charakter. Inaczej mówiąc au
torowi chodzi o to, aby bodźce by
ły raczej narzędziem polityki go
spodarczej dostosowanym do ogól
nego stanu gospodarki i jej potrzeb, 
niż narzucanym z góry warunkiem 
instytucjonalnym. Taki pogląd wy
wodzi się z wieloletniego doświad
czenia, które dowodzi, iż nieu
względnienie specyfiki i warunków 
gospodarowania przy budowie sy
stemu bodźców prowadzi do po
wstawania szeregu niekorzystnych 
zjawisk ’,a w konsekwencji oddzia
łuje hamująco na rozwój gospodar
czy.

Prowadzi to oczywiście do wnio
sku, że miernikiem doskonalenia 
metod planowania i zarządzania 
jest najlepsze zgranie (zgodność) 
prezentowanej formuły ze sposo
bem planowania, z określonym ty
pem rachunku ekonomicznego.

Uważna lektura książki pozwa
la na uzmysłowienie przyjętego 
przez autora sposobu prezentacji 
roli bodźców w mechanizmie za
rządzania gospodarką. Aleksy Wa
kar przedstawia tu metodę rozu
mowania, która ma go doprowadzić 
od rozważań najogólniejszych (ra
chunek pośredni — rozdział II) po
przez konkretyzację zjawisk (ra
chunek bezpośredni — część roz
działu III) aż do tzw. rzeczywisto
ści. Temu «ostatniemu etapowi roz
ważań poświęcona jest część roz
działu III oraz zakończenie pracy. 
Cała analiza jest wzbogacona o 
rozpatrywanie działania bodźców 
przy różnym stopniu centralizacji 
zarządzania. Tego rodzaju rozsze
rzone skomentowanie rzeczywisto
ści ma swe niewątpliwe zalety po
znawcze i — co nie mniej ważne — 
dydaktyczne.

Autor uważa, że w rachunku po
średnim w stosunku do personelu 
kierującego przedsiębiorstwem po
winno się stosować wyłącznie bodź
ce w postaci premiowania za osią
gniętą rentowność, natomiast w 
stosunku do pracowników wyko
nawczych dopuszczalne jest oddzia
ływanie bodźcami dodatkowymi 
(np. za jakość bądź intensywność 
pracy), gdyż bodziec podstawowy 
z reguły nie dociera lub też docie
ra w stopniu prawie że minimal
nym do bezpośrednich wykonaw
ców. Ceny w rachunku tym po
winny mieć charakter „prawdzi-. 
wych parametrów" oraz w zakre
sie środków produkcji powinny być 
identyczne dla wytwórców i użyt
kowników. Można dopuścić rów
nież, aby ceny na dobra konsump
cyjne dla wytwórców i nabywców 
były na różnej wysokości. Układ 
cen może być dekretowany lub 
kształtowany swobodnie na rynku. 
Ewidencja w rachunku pośrednim 
jest identyczna z rachunkiem kosz
tów i rentowności w planie oraz 
w przedsiębiorstwie, a jakiekol
wiek odchylenia od modelu czyste
go nie są tu istotne. Pomimo zaś 
powiązań z zyskiem nie liczy się 
w tym przypadku kosztów stałych 
bądź liczy się je w spdsób umow
ny.

Omawiając zasady rachunku po
średniego, Aleksy Wakar niejed
nokrotnie podkreśla, że ma on je
dynie modelowy charakter, a więc 
nie można go ani utożsamiać z rze
czywistością krajów socjalistycz
nych, ani też uważać za rozwiąza
nie postulatywne.

W tzw, „czystej" formule rachun
ku bezpośredniego.— pisze autor — 
powinien wystąpić jeden bodziec 
podstawowy (np. premiowanie za 
osiągniętą rentowność lub udział 
w zysku). Żadne inne dodatkowe 
bodźce w sferze kierowniczej nie 
mogą być stosowane, co nie ozna-
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cza jednak, iż nie powinny być 
wprowadzane bodźce pozaekono
miczne wzmacniające bodziec pod
stawowy. W zakresie aparatu wy
konawczego dopuszczalne jest, a 
nawet pożądane — stosowanie ta
kich bodźców, jak np. praca akor
dowa, premia za jakość oraz osz
czędność surowców itp. Ceny mają 
charakter „nieprawdziwych" para
metrów, gdyż są wprawdzie narzę
dziem'‘rachunku w ■ przedsiębior
stwo e (maksymalizacja zysku), ale 
jednocześnie nie mogą być narzę
dziem konstrukcji planu. Cen nie 
należy tu obiektywizować. Ewi
dencja w przedsiębiorstwie (jeśli 
bodźcem jest zysk) posługuje się 
rachunkiem wartościowo-pienięż- 
nym, zaś w planie ogólnym narzę
dziami służącymi do zbilansowania 
są przeważnie jednostki naturalne 
lub umowne.

A. Wakar zastrzega się: „...Po
djęcie wyczerpującej analizy współ
czesnej gospodarki socjalistycznej 
we wszystkich jej szczegółach prze
kracza możliwości autora, jak i ra
my niniejszego opracowania, pro
wadzonego na wysokim szczeblu 
uogólnienia.

Dlatego też rozpatrujemy formu
lę niejako poza czasem i miej
scem, nie wiążąc jej z przepisami 
działającymi w określonym roku 
czy też w określonych jednostkach 
organizacyjnych".

W krajach socjalistycznych ak
tualnie istniejąca formuła rachun
ku bezpośredniego — jak sądzi au
tor — ma charakter mieszany.. „Za
nieczyszczenie" tej formuły w 
dziedzinie bodźców jest spowodo
wane przez fakt, iż z reguły obok 
premiowania za uzyskaną rentow
ność występują również premiowa
nia za przekroczenie planu oraz w 
sferze kierowniczej szereg bodźców 
dodatkowych (np. za jakość, asor
tyment, postęp techniczny itp.), a 
bodźce pozaekonomiczne są oparte 
na innych kryteriach nie związa
nych z bodźcami podstawowymi. 
Ceny zaś są obiektywizowane. 
Oznacza to, że „nieprawdziwymi" 
parametrami operuje się tale, jak 
gdyby były one „prawdziwe". Obok 
tego na „nieczystość" formuły wpły
wa istnienie spółdzielczej i drobno- 
towarowej gospodarki wraz* z pań
stwową.

Przy sposobności autor nawią
zuje do dyskusji na temat charak
teru bodźców: wyspecjalizowane 
czy syntetyczne. Opowiada się przy 
tym za bodźcem syntetycznym (w 
rachunku bezpośrednim — zysk). 
„Im więcej jest... działających obok 
siebie bodźców szczegółowych... tym 
mniej prawdopodobne stąje się 
uchwycenie występujących pomię
dzy nimi współzależności, tym tru
dniej jest w sposób niesprzęczny 
ulcształtować ceny i sposoby licze
nia".

Pomimo tych wartościujących 
uwag A. Wakar nie uważa, aby je
go książka była postulatywna, re- 
formatorska. Zmiany w metodach' 
planowania i zarządzania muszą 
być poprzedzone szczegółowym i 
konkretnym zbadaniem istniejące
go mechanizmu. I właśnie dlatego 
praca ta ma mieć charakter po
znawczy oraz analizujący.

METODA

Sposobowi wykładu prowadzone
go przez Aleksego Wakara nie mo
żna zarzucić niekonsekwencji. Po
mimo to autor nie uniknął sformu
łowań, które z jednej strony utru
dniają zrozumienie tekstu, z dru
giej zaś mogą się stać poważnym 
źródłem nieporozumień. Odnosi się 
wrażenie, że choć wielokrotnie ope
ruje on pojęciami: rachunek po
średni oraz rachunek bezpośredni, 
to jednak dokładnej definicji tych 
dwóch typów rachunku w zasa
dzie w książce nie ma. Raz bo
wiem słowo „rachunek" używane 
jest jako wybór możliwości (al
ternatyw), innym zaś razem jako 
model mechanizmu funkcjonowania 
gospodarki.

Niewątpliwie poważną zaletą tej 
przecież teoretycznej edycji jest 
oparcie się na szeregu konkret
nych modelach gospodarczych. Po
most przerzucony tu jednak mię
dzy uogólnieniem i rzeczywistością 
nie może być przyjęty przez czy
tającego bez zastrzeżeń. Jest on bo
wiem zbudowany w oparciu na wy
rywkowych informacjach o rzeczy
wistości publicystów i autorów 
wydawnictw książkowych. Nie na
leży prżez to rozumieć, iż w tęgo 
typu publikacji niezbędne jest się
ganie do materiału faktograficzne
go. Odnosi się jednak wrażenie, iż 
autor „Morfologii bodźców ekono
micznych" wzbogaciłby w dużej 
mierze tę pracę, gdyby prezenta
cję aktualnie istniejącego modelu 
funkcjonowania gospodarki oparł 
choćby na szeregu aktach norma- 

. tywnych'.
Książka Wakara należy bez wąt

pienia do trudniejszych lektur. Wy- 
daje się jednak, iż nie jest to wy
łącznie wina zakresu tematyczne
go, wysokiego szczebla uogólnienia 
iip. W dużym stopniu jest to spo
wodowane hermetycznością języka, 
odmiennością sformułowań nie za

wsze — jak się wydaje — uzasad
nioną treścią wykładu. Stąd dla 
wielu czytelników pojawiają się 
przeszkody, utrudniające przyswo
jenie bogatej treści książki.

ANTYNOMIA PŁAC I BODZCOW 
POZAPŁACOWYCH

W pracy niejednokrotnie wspo
mina się o tym czy ten lub inny 
element formuły jest z nią zgodny 
albo też nie. Często wspomina się 
również o zgodności między róż
nymi bodźcami odniesionymi do 
określonego typu rachunku, jako 
modelu funkcjonowania gospodarki. 
'Pominięty jest jednak problem, iż 
rozpatrywanie formuły w oparciu 
jedynie o premie stanowi dość istot
ne uproszczenie rozumowania. Obok 
premii istnieje przecież tak podsta
wowy bodziec jak fundusz płac i 
płace indywidualne. Przeanalizowa
nie formuły z tego punktu widze
nia może być niesłychanie poży
teczne. Jaki wpływ może tu mieć 
tworzenie funduszu płac i rodza
jów płac?

Przy każdym systemie planowa
nia i zarządzania opartym na bodź
cach syntetycznych, a nawet i wy
specjalizowanych występuje swoi
sta antynomia bodźców pozapłaco
wych i płac. Np. w przypadku, gdy 
zysk odgrywa rolę bodźca synte-

3. Prowadzeniem informacji ekonomicz-KOŁO PTE PRZY ZAKŁADZIE 
MLECZARSKIM „MOKOTÓW"
Od 10 lat Zakład Mleczarski „Mokotów" 

w Warszawie zaopatruje większość mie
szkańców Warszawy w mleko, artykuły 
mleczarskie llody. Dziś jest to już.Jeden 
z największych zakładów mleczarskich 
typu miejskiego w Polsce, którego roz
wój jest możliwy jedynie na drodze 
usprawnień ekonomiczno - technicznych. 
Zwłaszcza zagadnienia natury organiza
cyjno-ekonomicznej zaczynają wysuwać 
się na pierwsze miejsce.

Aktyw gospodarczy doszedł do wnio
sku, że zaistniały Już obiektywne warun
ki do utworzenia kola zakładowego PTE. 
Inicjatywa ta spotkała się z pozytywnym 
przyjęciem przez Zarząd Oddziału War
szawskiego PTE, kierownictwo zakładu 
itp. Do kola przystąpiło 22 członków. 
Większość z nich to ludzie, uczestniczący 
na co dzień w zarządzaniu przedsiębior
stwem, którzy utwierdzili się w przeko
naniu, że dalszych usprawnień trzeba 
szukać nie tylko w drodze wyczucia 
sytuacji i wieloletniego doświadczenia, 
lecz również w oparciu o nowoczesne 
1 postępowe metody organizacji i zarzą
dzania.

W najbliższym czasie kolo zamierza 
zająć się:

1. Podnoszeniem kwalifikacji zawodo
wych drogą samokształcenia i zachęca
nia do studiów ekonomicznych oraz u- 
działu w kursach zawodowych.

2. Przeprowadzeniem badań działalności 
działu handlowego 1 transportowego, 
gdzie kryją się dalsze możliwości ob
niżki kosztów.

Książki 
nadesłane

PIERRE URI — DIALO- 
GUE DES CONTINENTS — 
Un Prpgramme Economi- 
que — przedmowa: Henry 
Cabot-Lodge — str. 185 — 
PLON, Paris 1963,

DISARMANENT AND 
THE ECONOMY — Praca 
zbiorowa — str. 310 — Har- 
per & Row. Publishers, 
New York 1963.

Jest to bardzo cieka
wa książka, omawiająca 
wszechstronnie ekonomicz
ne konsekwencje rozbroje
nia i mechanizm adaptacji 
i przestawienia gospodar
ki w wypadku radykal
nego zmniejszenia wydat
ków militarnych. Napisa
na przez grupę 15 wybit
nych ekonomistów amery
kańskich składa się z na
stępujących części:

I. Przemysł zbrojeniowy i 
charakter rozbrojenia.

II. Analiza wpływu roz
brojenia na produkcję 
i zatrudnienie.

HI. Analiza adaptacji go
spodarki w warunkach 
rozbrojenia.

IV. Międzynarodowe aspek
ty rozbrojenia.

V. Wnioski.
PETER d’A. JONES — 

AMERICA’S WEAŁTH — 
The Economic Historr ot 
an Open Socićty — str. 374 

tycznego — może się zdarzyć, Iż 
jego powiększenie jest w dużej mie
rze uzależniane od zmniejszenia 
funduszu płac lub od zmniejszę- . 
nia kosztów materiałowych. Próby 
wprowadzenia nowych mierników 
oceny działalności przedsiębiorstwa 
zbliżanych do produkcji netto usu
wają w zasadzie przeszkody na 
drodze obniżki kosztów materiało
wych. Jednakże najlepszy z do
tychczas znanych mierników nie 
skłania do obniżki kosztów osobo
wych.

Naturalnym dążeniem zespołu 
kierowniczego i wykonawczego oraz 
każdego pracownika z osobna jest 
polepszenie swych warunków pła
cowych. Oczywiście staje to dość 
często w sprzeczności z wytwarza
niem przy najniższym koszcie, a 
więc z maksymalizacją zysku. Ist
nieje zatem ewidentna sprzeczność 
między maksymalizacją plac i zy
sków. Trzeba więc poszukiwać roz
wiązania, które by w jakiś sposób 
sprzeczność tę złagodziło.

Tych kilka pytań zawartych po-' 
wyżej nie należy niewątpliwie do 
najłatwiejszych. Jednakże nie spo
sób ich pominąć przy rozpatrywa
niu tak ważnego zagadnienia, jak 
rola bodźców w mechanizmie go
spodarczym,

*

„Morfologia bodźców ekonomicz
nych" jest pracą ze wszech miar 
pożyteczną, rzec by się chciało nie
zbędną. Choć z punktu widzenia 
praktyki nie mająca postulatywne- 
go charakteru daje jednak jakiś 
przegląd tez i nowych poglądów 
autora na rolę bodźców ekonomicz
nych w funkcjonowaniu gospodarki 
narodowej. I z tego powodu można 
mówić o jej dużym poznawczym 
znaczeniu.

1) Aleksy Wakar — Morfologia bodź
ców ekonomicznych — PWN — Warsza
wa 1963, str. 158.

nej.
4. Współpracą z kierownictwem zakła

du w zakresie optymalnego podejmowa
nia decyzji w ramach istniejących mo
żliwości.

(P)

PROBLEMY ZAWODU 
KUPIECKIEGO

Prezydium Sekcji Handlu Wewnętrz
nego PTE organizuje n Ogólnopolskie 
Spotkanie Sekcji Handlu Wewnętrznego 
PTE, które odbędzie się w Poznaniu w 
dniu 14 marca 1964 r. (w dniu poprze
dzającym otwarcie Wiosennych Targów 
Krajowych) o godz. io w sali bankie
towej restauracja „Adria", przy ul. Gło
gowskiej 14.

Głównym tematem spotkania będą 
problemy zawodu kupieckiego; referat 
omawiający te problemy wygłosi dr Je
rzy Altkorn z WSE Kraków.

Organizatorzy proszą o rozważenie 
możliwości wystąpień dyskusyjnych na 
podany temat. W związku z tym zwra
cają uwagę na następujące artykuły do
tyczące tego problemu: R. Peretiatko- 
wicza — „Handel Wewnętrzny" nr 
2/1963 r.; J. Alticoma — „Handel Wew
nętrzny" nr 5/1963 r.; w. Jastrzębow
skiego — „Gazeta Handlowa" nr 1 z 
3.1.1964 r. 1 R. Polakiewicza — „Gazeta 
Handlowa" nr 4 z 14.1.1964 r.

— The Macmillan. Compa
ny. New York 1963.

Jest to krótka historia 
gospodarcza Stanów Zjed
noczonych od czasów ko
lonialnych do chwili obec
nej. Próbuje ona nie tyl
ko opisać, ale i wyjaśnić 
znaczenie poszczególnych 
wydarzeń oraz dać inter
pretację współczesnego spo
łeczeństwa amerykańskie
go, które powstało w wy
niku tego procesu histo
rycznego.

MOSES HESS — PISMA 
FILOZOFICZNE 1841—1850 
str. 664, cena zł. 60— 
Książka 1 Wiedza, Warsza
wa 1963 (Biblioteka Myśli 
Socjalistycznej).

Moses Hess (1812—1875) 
niemiecki pisarz 1 publicy
sta, wybitny teoretyk lewi
cy heglowskiej. Marks bar
dzo wysoko cenił jego pra
ce, które stanowią Jakby 
ogniwo pośrednie między 
filozofią Feuerbacha 1 Mar
ksa. Polskie wydanie pism 
Hessa poprzedzone Jest 
krytyczno-naukową przed
mową prof. dr Cornu.

Fr. MEHRING — HISTO
RIA SOCJALDEMOKRACJI 
NIEMIECKIEJ — tom I — 
str. 628, cena zł 50.—

Książka i Wiedza, Warsza
wa 1963. (Biblioteka Myśli 
Socjalistycznej).

Klasyczne dzieło wybitne
go myśliciela i przywódcy 
ruchu robotniczego w 
Niemczech, obrazujące 
dzieje myśli marksistow
skiej od początków XX 
wieku. Praca stanowi praw
dziwą encyklopedię wiedzy 
o marksizmie, jego dzie
jach w Niemczech.

J. SOLDACZUK — INTE
GRACJA GOSPODARCZA 
WE WSPÓŁCZESNYM KA
PITALIZMIE — str. 176, ce
na zł. 15.— Książka i Wie
dza, Warszawa 1963.

Książka omawia jeden z 
centralnych problemów 
międzynarodowych stosun
ków ekonomicznych .i po
litycznych, wokół którego 
od szeregu lat koncentruje 
się polityka krajów kapita
listycznych. Autor stara 
się w swej pracy dać nie 
tylko historyczny zarys 
kształtowania się różnych 
koncepcji integracyjnych 
oraz opis form istniejących 
ugrupowań (np. EWG, 
Stów. Wolnego Handlu), ale 
także wyjaśnić ic>- istotę, 
mechanizm dzlatanh. 1 skut
ki ekonomiczne.

XIV PLENUM KC PZPR 
29—30. XI. 1963 r. Podsta
wowe dokumenty — Węzło
we problemy planu gospo
darczego na 1964 r. — str. 
188, cena zł. 4.— Książka 1 
Wiedza, Warszawa 1964.

Materiały zawierają refe
rat Biura Politycznego KC 
PZPR, przemówienie wstę
pne tow. Jędrychowskiego, 
przemówienie końcowe tow. 
Gomułki (streszczenie) i u-

Zagadnienia
Ekonomiki
Rolnej nr 1/1964

Kolejny numer pisma przynosi 
dość szeroki wachlarz zagadnień.

B, Kopeć w artykule „Metoda 
wskaźników i dat granicznych w 
określaniu systemu gospodarczego" 
prezentuje nową ulepszoną wersję 
sposobu definiowania systemu go
spodarczego, przez który autor ro
zumie system organizacji, a nie 
efektywności. System gospodarczy 
składa się z intensywności nasta
wienia (czyli pierwszeństwa gałęzi) 
i kierunku (pierwszeństwa grup). 
Dotychczasowy sposób ustalenia 
intensywności metodą współczyn
nikową nie uwzględniał różnic ja
kościowych, ani różnic wynikają
cych z zastosowania większych lub 
mniejszych nakładów. W nowej 
prezentowanej wersji różnice te zo
stały uwzględnione poprzez koniecz
ność uprzedniego zakwalifikowania 
badanych gospodarstw Gub rejo
nów) do jednej z 5 klas tzw. „sto
pnia zagospodarowania". Stopnie 
zagospodarowania zostały ustalo
ne wg wzrastających nakładów na 
uprawę roślin i pielęgnację zwie
rząt oraz poprawy ich cech jako
ściowych. Dla każdego stopnia za
gospodarowania określono odręb
ne współ czynni lei intensywności 
oraz zróżnicowane (zależnie od sto
pnia zagospodarowania) współczyn
niki przeliczeniowe sztuk dużych 
inwentarza żywego. W ten sposób 
ustalenie poziomu intensywności 
związano z wysokością nakładów, 
a częściowo także z produkcyjno
ścią jednostkową. Stanowi to isto
tną zmianę w sposobach określa
nia intensywności metodą współ
czynnikową oraz w sposobie okre
ślania nastawienia i kierunków.

W trzecim kolejnym artykule z 
zakresu efektywności inwestycji w 
gospodarstwach rolnych Z. Gro
chowski omawia „Nakłady środ
ków obrotowych, a ekonomiczna 
efektywność inwestycji". Na pod
stawie gospodarstw zespołowych 
autor stwierdza słabą zależność po
między wynikami ekonomicznymi 
gospodarstw, a nakładami inwe
stycyjnymi i silną zależność pomię
dzy wynikami ekonomicznymi, a 
nakładami środków obrotowych. W 
związku--z tym — zdaniem autora 
— efektywność nakładów inwesty-. 
cyjnych zależy pośrednio od nakła
dów środków obrotowych.

Autor rozważa dwie metody 
uwzględniania środków obrotowych 
w rachunku inwestycji. Pierwsza 
polega na odnoszeniu wyników eko
nomicznych do sumy nakładów na 
środki trwałe i obrotowe. Metoda 
ta daje jednak bardzo ograniczone 
możliwości analizy. Druga metoda 
polega na odnoszeniu wyników 
ekonomicznych do nakładów na 
środki trwałe oraz na dodatkowej 
analizie wskaźników efektywności 
inwestycji w zależności od stosunku 
środków obrotowych do trwałych.

Na podstawie metody drugiej 
autor wykazuje, że im więcej do
datkowych środków obrotowych 
przypada na jednostkę dodatko- 
wych nakładów inwestycyjnych (w 
'latach 1958—1961), tym wyższe są 
wskaźniki ekonomicznej efektyw
ności nakładów inwestycyjnych.

Uzyskane przez autora współza
leżności w zakresie inwestycji w 
gospodarstwach zespołowych stano
wią — obok wartości typu metodo
logicznego dla szerszych badań w 
makroskali — istotny przyczynek 
dla ustalania kierunku i struktury 
inwestowania w gospodarstwach 
chłopskich. W szczególności teza 
o .wyższej efektywności nakładów

chwatę XIV Plenum KC 
PZPR.

PPR W WALCE O NIE
PODLEGŁOŚĆ I WŁADZĘ 
LUDU — str. 480, cena zł. 
35— Książka i Wiedza, 
Warszawa 1964.

Książka zawiera materia
ły sesji naukowej poświę
conej XX rocznicy powsta
nia PPR, zorganizowanej w 
czerwcu 1962 r. przez Za
kład Historii Partii przy 
KC PZPR, PAN, WSNS i 
WIH. Praca zawiera prze
mówienia i referaty: W. Ja
rosińskiego, J. Kowalskiego, 
J. Pawłowicza, N. Koło- 
mejczyka, S. Zawadzkiego, 
H. Wolińskiej. Ponadto za
mieszczone zostały sprawo
zdania z obrad poszczegól
nych sekcji.

A. ŁUN'CZARSKI — PI
SMA WYBRANE — tom I 
— str. 980, cena zł. 75.— 
Książka i Wiedza, Warsza
wa 1964.

Pisma wybrane A. Łuna- 
czarskiego, wybitnego my
śliciela, uczonego 1 estety, 
pierwszego komisarza ludo
wego do spraw oświaty w 
Kraju Rad. Jego zasługą 
było zastosowanie marksiz
mu do krytyki literackiej.

JÓZEP SOSNOWSKI — 
PRZYSPOSOBIENIE SPÓŁ
DZIELCZE MŁODZIEŻY 
WIEJSKIEJ — Problemy 
pedagogiczne — str. 156, ce
na zł. 17.— Zakład Wydaw
nictw CBS, Warszaw* 1963. 

inwestycyjnych przy wyższych na
kładach na środki obrotowe wydaje 
się cennym wskazaniem dla ak
tualnej polityki inwestycyjnej w 
rolnictwie.

M. Sowula analizuje sytuację na 
rynku żywca cielęcego w okresie 
nowej polityki rolnej. Autor wyo
drębnia dwa okresy. W okresie 
pierwszym (do 1958 r.) miał miejsce, 
znaczny rozwój podaży żywca cie-’ 
lęcego oraz okres drugi (1959—1962), 
kiedy wystąpił spadek podaży. 
Ograniczenie podaży cieląt po 1958 r. 
było w głównej mierze rezultatem 
określonej polityki gospodarczej 
skierowanej na przyśpieszenie wzro
stu pogłowia bydła. Wprowadzona , 
w tym celu kontraktacja bydła 
rzeźnego (z odpowiednią preferen
cją cen) spowodowała pogorszenie 
warunków opłacalności zbytu żyw
ca cielęcego. Układ cen żywca cie
lęcego, wołowego oraz mleka na 
rynku państwowym stworzył po 
1958 r. sprzyjające warunki do 
wzrostu pogłowia bydła i odmło
dzenia jego stada oraz wzrostu po
daży żywca wołowego kosztem 
ograniczenia podaży żywca cielęce
go. W konsekwencji, przy braku 
równowagi na rynku żywca cielę
cego na tle napiętej sytuacji na 
rynku mięsnym w ogóle, nastą
piło przesunięcie części podaży 
żywca cielęcego z rynku państwo
wego na rynek niezorganizowany. 
W konkluzji autor postuluje, aby 
w celu przeciwdziałania rozszerza
niu się zasięgu rynku niezorgani- 
zowanego wprowadzić kontraktację 
cieląt na rzeź, przy zapewnieniu 
minimalnej ceny na poziomie ceny 
płaconej w klasie ekstra.

S. Mierzejewski na podstawie 
wstępnych wyników spisu po
wszechnego z 1960 r. w porówna
niu ze stanem z 1950 r. omawia 
tendencje zmian w strukturze in
dywidualnych gospodarstw rolnych 
Ziem Zachodnich i Północnych. 
Autor dochodzi do wniosku, iż za
chodzące zmiany w strukturze in
dywidualnych gospodarstw rolnych 
w omawianych rejonach Polski 
wyrażały wzrost absolutny i wzglę
dny gospodarstw najmniejszych. 
Główną rolę w przemianach struk
tury gospodarstw odegrały — zda
niem autora — następujące proce
sy: 1. industrializacja powodująca 
migrację ludności rolniczej do 
miast; 2. wzrastające obciążenia go
spodarstw wobec państwa; 3. kon
tynuowane osadnictwo na gruntach 
PFZ; 4. forsowne rozwijanie spół
dzielczości produkcyjnej. Procesy 
te. rzecz jasna, działały ze zmien
nym natężeniem w poszczególnych 
okresach. Zjawisko rozdrobnienia 
gospodarstw posiada jednak w na
szych warunkach odmienną treść 
społeczno-ekonomiczną niż proces 
rozdrobnienia, występujący przed 
wojną. Produktem towarzyszącym 
procesowi rozdrobnienia, w warun
kach uprzemysłowienia kraju jest 
nasilenie procesów migracyjnych 
ze wsi do miasta oraz tworzenie 
się nowej grupy społeczno-ekono
micznej na wsi chłopów-robotników.

Kwestia oceny charakteru i za
sięgu procesu rozdrabniania posia
da istotne znaczenie dla zagadnień 
szerszych, zwłaszcza dla oceny 
tendencji rozwojowych gospodarki 
indywidualnej. W tym też kontek
ście, charakter i zasięg procesu 
rozdrabniania struktury agrarnej, 
jest od dłuższego czasu przedmio
tem szerokiej dyskusji wśród eko
nomistów.

S. Mierzejewski podejmuje pole
mikę z poglądem M. Mieszczan
ko wski ego i A. Szemberg w tej 
sprawie. Różnica zdań polega nie 

. na ocenie treści procesu rozdrab
niania, lecz przede wszystkim na 
ocenie zasięgu tego zjawiska. Mia
nowicie według S. Mierzejewskiego 
proces rozdrabniania objął nie 
tylko gospodarstwa małorolne oraz 
położone w pobliżu ośrodków prze
mysłowych (pogląd M. Mieszczan- 
kowskiego), ale i gospodarstwa śre
dnie i większe oraz gospodarstwa 
znajdujące się w dalszym zasięgu 
oddziaływania ośrodków przemy
słowych.

H. Chołaj w artykule „Wymiana 
wiązana pasz treściwych na trzodę 
kontraktowaną" omawia wyniki 
badań ankietowych. W. Prandota 
rozważa „opłacalność eksportu 
ziemniaków i pochodnych produk
tów ziemniaczanych". Ze względu 
na niską opłacalność produktów 
wytwarzanych z ziemniaków i sto
sunkowo niezłą opłacalność ekspor
tu ziemniaków w stanie surowym, 
autor postuluje ograniczenie eks
portu produktów ziemniaczanych 
oraz rozszerzenie eksportu ziemnia
ków w stanie surowym, zwłaszcza 
że istnieją poważne możliwości ich 
eksportu do sąsiednich krajów de
mokracji ludowej.

Numer zawiera ponadto infor
macje o rolnictwie za granicą w 
dziedzinie specjalizacji i koncen
tracji produkcji rolniczej oraz prze
budowy zarządzania rolnictwem 
w ZSRR, przegląd światowej sy
tuacji żywnościowej, stain elektry
fikacji wsi w Europie oraz recen
zję A. Szpaderskiego książki E. 
Sackiewicza: Rozwój rynku zbożo
wego w Polsce.

H. CH,



Z
AFASCYNOWANI naszym 
czarnym „złotem" nie po
święcaliśmy jeszcze do nie
dawna należnej uwagi bru
natnemu. Od czasu, gdy 
Zischka pisał swą książkę 

pt. „Nafta rządzi światem", sytuacja 
zmieniła się o tyle, że nafta ,'jrządzi" 
bardziej bezapelacyjnie niż kiedy
kolwiek. W ostatnich dzieciątkach 
lat wydobycie ropy naftowej (a tak
że pokrewnego jej gazu ziemnego) 
rośnie bardzo szybko. Na tej pod
stawie rozwija się na świecie w 
sposób, rzec można, burzliwy prze
mysł rafineryjny.

Pod tym względem w tabelach 
statystycznych kraj nasz zajmuje 
bardzo odległe miejsce. T. zw. zdol
ności rafineryjne (przerobu ropy) 
przypadające na 1 mieszkańca nie 
przekraczały w Polsce w roku ;ubie- 
głym 45 kg. Tymczasem rok wcześ
niej (1962) wskaźnik ten w poszcze
gólnych krajach kształtował się na
stępująco: w USA - 2.200 kg, Ho
landia — 1.950 kg, Kanada - 1.500 kg, 
Włochy - 1.100 kg, W. Brytania — 
980 kg, NRF - 870 kg, Francja - 
860 kg, ZSRR — 780 kg, Rumunia — 
350 kg, NRD, Austria, CSRS, Węg
ry — po ok. 250 kg, Bułgaria — 150 
kg. W Polsce zatem owa zdolność 
rafineryjna kształtuje się znacznie 
poniżej poziomu najsłabiej -nawet u- 
przemysłowionych krajów RWPG.

Wypada to odnotować w ojczyźnie 
Ignacego Łukasiewicza, który ponad 
100 lat temu pierwszy w świecie 
otrzymał z ropy w drodze rafinacji 
naftę oświetleniową...

W takich przypadkach łatwo, oczywi
ście, spotkać się z zarzutem demagogii. 
Podobno wynalazki nie mają ojczyzny! 
trzymają się raczej zasobnych portfeli. 
Niech będzie i tak. Odłóżmy więc sen
tymenty i tradycje i popatrzmy na spra
wę z jedynie możliwego punktu widze
nia: co, mianowicie, najlepiej wpływa 
na „zasobność portfeli". Nie będziemy 
wykraczać poza obszar wytyczony na 
wstępie. Ropa naftowa i jej przetwór
stwo. Co się dzieje u nas, podczas gdy 
nafta rządzi światem. Oczywiście — nie 
chodzi tu o głębokie i wnikliwe analizy, 
w czym dziennikarz nie może zastąpić 
całego, niezbędnego w -takich okolicz
nościach, grona fachowców. Warto jed
nak zwrócić uwagę na szereg taktów, 
widnych jak na dłoni.

TENDENCJE ŚWIATOWE

Wśród krajów o rozwiniętym prze
myśle rafineryjnym jest wiele ta
kich, które albo nie dysponują włas
nymi dużymi zasobami ropy (CSRS, 
NRD, Węgry, Bułgaria, W. Brytania, 
Włochy i inne), albo nie posiadają 
ich w ogóle. Szwecja na przykład, 
mimo że obecnie nie wydobywa ro
py w ogóle i nie ma pod tym wzglę
dem wielkich nadziei na przyszłość, 
posiada bardzo rozwinięty przemysł 
rafineryjny. Tak więc własne duże 
zasoby tego surowca nie są główną, 
decydującą przesłanką rozbudowy 
instalacji przetwórczych. Ekonomicz
no-techniczne jego zalety kompen
sują z nadwyżką niedogodności i 
koszty związane bądź z importem, 
bądź też z intensywnymi . pracami 
poszukiwawczymi.

Z biegiem czasu gama zastosowań 
ropy- rozszerza się-.tak- dalece, że 
..zagraża" paliwom stałym f w ich 
niewzruszonych zdawałoby się, do
menach. Początkowo była głównie 
źródłem światła, potem — materia
łów pędnych, olejów, smarów itp. 
W latach wojny i powojennych sta
ła się. obok gazu ziemnego, podsta
wa rozwoju niezwykle efektywnej 
Młezi przetwórstwa — petrochemii ’). 
Wreszcie — zwycięski pochód tych 
surowców, przede wszystkim jed
nak ropy, wkracza do energetyki, 
cienłownictwa. a ostatnio także do 
hutnictwa. Z toną rony można bo
wiem w gospodarce zdziałać o wie
le więcej i w tańszy sposób, niż 
z tona węgla. Jednocześnie bowiem 
nakłady inwestycyjne potrzebne do 
roznnczecia produkcji oraz koszty 
wvdobvcia rony (i gazu) sa stosun
kowo niższe niż paliw stałych, zwła
szcza węgla kamiennego. W ostat
nich latach obserwujemy wzrost 
kosztów jego wydobycia głównie z 
powodu coraz gorszych warunków 
zalegania złóż. W zakresie rony i 
gazu sytuacja jest odwrotna. Warto 
dodać, że ceny ropy naftowej ule
gają na świecie systematycznej ob
niż»». Nic tedv dziwmeen. że wiele 
krajów rozszerza przetwórstwo tego 
surowca kosztem bądź stabilizacji, 
bądź nawet zmniejszania wydobycia 
paliw c^ly-h XV Rrv^-
nia. NRF, Francja, Holandia, Bel
gia).

Wszystko''tę rnajdufe wyraźne odbicie 
m. In. w kształtowaniu się procentowego 
udziału paliw w ciągu ostatniego dzie
sięciolecia:

Rodzaj paliwa 1953 1363
paliwa stałe 49.0 33,5paliwa jądrowe 2.5 2,5gar ziemny 13,5 18,0ropa naftowa 35,0 46,0

Udział paliw Jądrowych w światowym 
bUansle paliw energetycznych utrzymuje 
się zatem na stałym' poziomie, paliw sta
łych szybko spada, natomiast gazu ziem
nego, a zwłaszcza ropy naftowej ~ szyb
ko rośnie.

SYTUACJA ZMIENIŁA SIĘ 
RADYKALNIE, ALE...

Nasza gospodarka zbyt późno, nie
stety, wysnuła wnioski praktyczne 
z owych tendencji. Dlatego jeszcze 
obecnie sytuacja w Polsce jest zu
pełnie odmienna. W bilansie paliw 
energetycznych ropa nie odgrywa 
właściwie żadnej roli. Można twier
dzić, że do niedawna jako surowiec 
wszechstronnego' zastosowania była 
wyraźnie niedoceniana. Wzrost zdol
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ności rafineryjnych był stosunkowo 
niewielki. Potrzeby kraju pokry
wane były w przytłaczającej więk
szości drogim importem produktów 
naftowych. Baza rozwoju petroche
mii i innych zastosowań ropy była 
praktycznie żadna. Odbiciem „orga
nizacyjnym" zjawiska niedoceniania 
ropy był m. in. fakt, że rafinerie 
nafty podlegały do roku 1958 Mini
sterstwu Górnictwa i Energetyki. 
Należały więc do resortu, który miał 
najmniej wspólnego z problematyką 
przerobu ropy naftowej. Zacofanie 
przemysłu rafineryjnego można u- 
ważać za jedną z głównych przyczyn 
opóźnień w unowocześnieniu struk
tury przemysłu chemicznego, a tak
że — jak obecnie wyraźnie ze świa
towych tendencji wynika — w prze
kształcaniu bazy paliwowo-energe
tycznej.

Sytuacja zmieniła się radykalnie 
dopiero w ubiegłej pięciolatce. W ro
ku 1958 Zjednoczenie Przemysłu Ra
finerii Nafty znalazło się w resor
cie przemysłu chemicznego. Fa
chowcy - nafciarze spotkali się przy 
„okrągłym stole" z chemikami, któ- 
rzy doskonale wiedzą, jakie znacze
nie dla podniesienia efektywności 
ich przemysłu ma ropa naftowa i 
gaz ziemny. Pierwszą „jaskółką" by
ła rozbudowa V rafinerii w Czecho
wicach do ok. 500 tys. ton przerobu 
rocznie; wybudowano tam m. in. 
blok olejowy, który pod wieloma 
względami może uchodzić za insta
lację na skalę-światową.- ...... -

Drugim przedsięwzięciem, o wiele 
większym, które stanowi zarazem 
jakościowy skok w przetwórstwie ro
py oraz chemicznym i innym wyko
rzystaniu jej produktów — jest kon
tynuowana od paru lat budowa VI 
rafinerii oraz zakładu petrochemicz
nego w Płocku — wraz z rurocią
giem od granic ZSRR — o zdolności 
przerobowej 6 min ton ropy rocznie 
(w I etapie — 2 min ton). Rozruch 
ma nastąpić w lipcu br. W roku 
bieżącym po raz pierwszy krajowe 
rafinerie pokryją połowę naszych po
trzeb w zakresie produktów nafto
wych, a w roku 1965 — ok. 65 proc. 
O skali i znaczeniu tej inwestycji 
niech świadczy fakt, że jeden tylko 
dzień pracy płockiej rafinerii — przy 
rocznym przerobie 2 min ton ropy 
oszczędzi naszej gospodarce 40 tys. 
dolarów, które musielibyśmy prze
znaczyć na import produktów naf
towych. To mówi jednak także, jak 
wiele gospodarka traci z powodu 
każdego dnia opóźnienia budowy 
przemysłu rafineryjnego. A przecież 
opóźnienie nasze liczy się latami...

W latach 1967—1968 mają wejść 
do eksploatacji w Płocku następne 
instalacje przetwórcze. VI Rafineria 
będzie rozbudowywana po 1970 roku 
prawdopodobnie do 10 min ton. My
śli się także o budowie wówczas na
stępnej, VII Rafinerii. W roku 1970 
nasz przemysł rafineryjny powi
nien osiągnąć zdolność przetwa
rzania ok. 8 min ton ropy, w roku 
zaś 1980 — ponad 20 min ton. Jest 
to niewątpliwie imponująca dyna
mika. Jednakże niska pozycja wyj
ściowa sprawia, że w roku 1970 o- 
siągniemy taki zaledwie poziom 
przetwórstwa ropy, jaki większość 
krajów socjalistycznych (oprócz

ZSRR) miała w roku 1962 (w kg na 
1 mieszkańca).

STRUKTURA POTRZEB - 
EKONOMICZNE KORZYŚCI

Kryją się tu wielkie i skompliko
wane1 problemy do rozważenia przez 
fachowców. Czy w związku z tym, 
że mamy tak wielki teren do odro
bienia — tempo wzrostu przetwór
stwa ropy jest wystarczające? Je
śli nie, to czy są realne możliwości 
jego przyśpieszenia i jakim kosztem 
miałoby to nastąpić? Z wielkością 
przetwórstwa- w poszczególnych la
tach ściśle wiąże się zadanie ustale
nia jego struktury. Struktura pro

1) Patrz nr 6/63 ..2 G - ..Bariera su
rowcowa — Drugi przemysł narodowy?"

2) Opr. Biur Projektów Przemysłu Naf
towego, inż. Z. Markowski.

3) „Nafta" nr 3<63. Ludwik Kossowlcz: 
„Osiągnięcia polskiego przemysłu nafto
wego w produkcji asfaltów".

dukcji powinna — rzecz naturalna — 
odpowiadać potrzebom. Ale na tym 
właśnie polega problem, aby kształ
tować strukturę potrzeb pod kątem 
ekonomicznych wymogów i naj
większych korzyści ogólnogospodar
czych. Nie ma dyskusji, co do tego, 
że określony kierunek działania na
rzuca „bariera surowcowa". To zna
czy — taki kierunek, który po pierw
sze — przyczynia się do materialo- 
oszczędnego postępu technicznego w 
skali całej gospodarki; po drugie — 
wpływa na obniżenie kapitałochłon- 
ności, inwestycji, zwłaszcza surow
cowych.

Coraz większą rolę na świecie — 
ze względów wyżej wspomnianych 
odgrywa np. produkt przerobu ropy 
naftowej, zwany olejem opalowym 
lub mazutem. Stosujemy go już z 
powodzeniem w naszych piecach 
martenowskich, ale ostatnio po
wstały zachęcające możliwości uży
cia go w wielkopiecownictwie. Hut
nictwo żelaza i stali poszukuje moż
liwie taniej inwestycyjnie (chodzi 
głównie o oszczędność deficytowego 
i drogiego koksu) metody rozwoju 
produkcji surówki. Na VI Świato
wym Kongresie Naftowym we 
Frankfurcie (lipiec 1963) przedsta
wiono w tej dziedzinie rewelacyjne 
wyniki prób amerykańskich i za
chód n ioeuropej skich. M i anowi ci e
tzw. karburyzacja dmuchu wielko
piecowego przy pomocy wtrysku 
ciężkiego oleju opałowego w ilości 
1 tony na .każde 20 ton produkowa
nej surówki — prowadzi do zwięk
szenia wydajności pieca o 11—15 
proc, i zmniejszenia zużycia koksu 
o ok. 10 proc, jego całkowitego wsa
du. Wiadomo, że podobne wyniki 
uzyskało także hutnictwo radzieckie. 
Korzyści są tu tak znaczne, że w 
Europejskiej Wspólnocie Węgla i 
Stali już połowa planowanej na rok 
1965 surówki wytapiana będzie z za
stosowaniem wtrysku olejów opało
wych (50 kg na tonę surówki).

Jeśli przyjąć, że Polska będzie wów
czas produkować ok. 6 min ton surów
ki, to dzięki wspomnianej metodzie mo
żemy na tych samych plecach uzyskać 
wzrost ■ produkcji o ok. 780 tys. ton 
(13 proc, planowanej ilości), oszczędza
jąc zarazem 552 tys. ton koksu (10 proc.) 
czyli "720 tys. ton węgla koksującego. 
Wymagałoby to użycia 276 tys. ton cięż
kiego oleju opalowego 2).

W ten sposób możemy osiągnąć 
poważne oszczędności na inwesty
cjach uwzględniając, że nakład ten 
na tonę wyprodukowanej surówki 
wynosi 900 zł, a koksu 910 zł. Sum
ma summarum — po odliczeniu nie
wielkich nakładów na instalarie 
wtryskowe — łączne oszczędności in
westycyjne na wielkich piecach i ba
teriach koksowniczych wyniosłyby 
ok. 1.147.620 tys. zł przy wartości 
dodatkowej surówki 1.650.168 tys. z*. 
Szkopułem jest tu aktualna wysoka 
cena oleju opałowego, która powin
na być jednak obniżona — stosow
nie do relacji światowych. Wówczas 
obniżyłby się także koszt produkcji 
surówki. Poza tym — dzięki tej sa
mej wartości majątku trwałego przy 
■większej produkcji — polenszvlybv 
się wskaźnik remontów kapitalnych 
i ókresowyćh. Zwiększając po 1970 
roku produkcję surówki do 10 min 
ton, przy pomocy wtrysku olejowe
go (460 tys. ton) możemy uzyskać 

wzrost 1.300 tys. ton wartości 
12.750.280 tys. zł, oszczędzając 920 
tys> ton koksu. Łączne oszczędności 
w nakładach inwestycyjnych (w. 
piece i baterie koksownicze) urosły 
by per saldo do 1.900 min zł.

Ekonomiczne korzyści, coraz szerzej w 
świecie wykorzystywane, oferuje olej o- 
patowy w. energetyce. Pod względem 
kaloryczności przewyższa on najlepszy 
węgiel kamienny co najmniej o 35-40 
proc. . Przy tym zastosowanie' muzutu 
umożliwia wyeliminowanie kotła paro
wego, czyli wyeliminowanie dwóch og
niw przejściowych (palenisko — kocioł — 
turbina), gdzie straty energii sięgają 10- 
40 proc. Gazy powstające przy spalaniu 
mazutu napędzają bezpośrednio turbinę 
gazową.

¥

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI

Innym terenem korzystnego zasto
sowania produktów naftowych jest 
gospodarka komunalna. Wiadomo, że 
od bezpośredniego spalania węgla 
dla gotowania i ogrzewania o wiele 
tańsze jest przetwarzanie węgla na 
gaz i dostarczanie go gazociągami 
do mieszkań. Ale jeszcze tańsze jest 
stosowanie tzw. bezprzewodowego 
źródła ciepła. Butla z płynnym ga
zem w mieszkaniu w połączeniu z 
prostą instalacją — to w ogólnym ra
chunku niewątpliwie tańsza inwe
stycja od tzw. przewodowej gazyfi
kacji. Ów „domestic oil“ bardzo sze
roko przyjmuje się w krajach za
chodnich. Warto by obliczyć, w ja
kim stopniu opłaciłoby się to w Pol
sce, uwzględniając przede wszystkim 
wysoce kapitałochłonne inwestycje 
węglowe i rurociągi.

Mazut zawiera w swym składzie asfalt. 
Asfalt drogowy i przemysłowy powinien 
mieć u nas znacznie szersze zastosowa
nie, niż obecnie 1 niż to się planuje w 
przyszłości. W 1955 r. zużycie asfaltu 
drogowego na 1 km kw. powierzchni 
państwa wynosiło: w USA - 1.553 kg, 
w NRF — 1.464 kg, w Polsce zaś —72 kg. 
W r. 1965 wskaźnik ten wzrośnie u 
nas do ok, 500 kg, a w 1975 r. — do ok. 
1.000 kg. Dróg o nawierzchni bitumicznej 
mamy zaledwie ok. 30 proc. Wiadomo 
zaś, że z jednej tony asfaltu wykonuje 
się 8—10 razy więcej nawierzchni niż z 
tej samej ilości cementu, który jest 
przecież materiałem deficytowym i w 
drogownictwie o wiele droższym 3).

Te i inne kierunki zastosowań 
produktów ropy naftowej zmieniają 
postać światowego bilansu paliwo
wego i surowcowego. Szczególną ro
lę spełnia tu olej opałowy, którego 
udział w przemysłach rafineryjnych 
świata rośnie docelowo do 40 proc, 
produktów przerobu. W Polsce ten 
udział planuje się tymczasem znacz
nie niżej — zarówno w roku 1970, 
jak i w latach następnych.

KONIECZNOŚĆ 
KOMPLEKSOWEGO UJĘCIA - 

PRZYKŁAD „PUŁAW"

Wydaje się. że istnieją dostatecz
ne przesłanki, aby problem najbar
dziej optymalnej wielkości i struk
tury polskiego przemysłu rafineryj
nego wnikliwie zbadać. Ujęcie tego 
problemu powinno być komplekso
we. To znaczy — należałoby roz
patrywać łącznie i odpowiednio nod 
względem ekonomicznym kształto
wać potrzeby głównych aktualnych 
i przyszłych odbiorców produktów 
naftowych: użytkowników maszyn i 
silników, przemysłu chemicznego, 
energetyki, hutnictwa, gosnodarki 
komunalnej i ew. innych. Rozwój 
techniki stwarza bnwiem wciąż no
we możliwości efektywnych zasto
sowań. Stąd mogą zresztą płynąć 
także wnioski nie tylko dla długo
falowej, ale i bieżącej polityki gos
podarczej.

Weźmy no. sprawę dalszej rozbu
dowy fabryki azotowej w Puławach. 
W świetle tendencji światowych oraz 
możliwości związanych z zaawanso
waniem VI Rafinerii w Płocku moż
na by się zastanowić, czy celów» iest 
budowanie drueiei fabryki właśnie 
w Puławach obok pierwszej. Nie 
chodzi tu tylko o to, że powstałby 
gigant przemysłowy o trudnych do 
ogarnięcia problemach inwestycyj
nych i eksploatacyjnych. Decyduje 
tu mniejsza kapitałochłonność i 
możliwość szybszego osiągnięcia e

fektów produkcyjnych w przypadku 
innej lokalizacji tej fabryki, która 
zwana jest: Puławy II.

Mianowicie — w Płocku, na tere- 
nie zakładu petrochemicznego. Argąy 
menty wysuwane za tą koncepcją 
przez Biuro Projektów Przemysłu 
Naftowego w Krakowie wydają się 
ważkie. W każdym razie zasługują 
na wnikliwe zbadanie. Lokalizacja 
puławska wynika m. In. z faktu, 
że cały przyrost produkcji amonia
ku do nawozów oparty będzie na ga
zie ziemnym. Nie. uwzględnia się 
więc tendencji światowych do wy
korzystania w tym celu oleju opa
łowego, którego znacznymi ilościami, 
będzie dysponował Płock. Pozo

stawmy tymczasem na boku kwestię 
relacji cen oleju opałowego i gazu 
ziemnego oraz ew. licencji gazu syn
tezowego z oleju. Faktem jest, że 
Mazowieckie Zakłady Rafineryjne i 
Petrochemiczne dysponują obecnie 
rozbudowanym zapleczem budowla
nym, prawie całkowicie uzbrojonym 
terenem i rozwiniętą gospodarką o- 
gólnozakładową, które praktycznie 
nie będą wykorzystane niemal do 
roku 1980. Wybudowanie tam wiel
kiej fabryki związków azotowych, 
polepszając wykorzystanie 'terenu i 
rentowności kombinatu, gwarantuje 
zarazem skr»"°nie cyklu inwestycyj
nego oraz dość znaczne obniżenie 
kosztów budowv. Przy tym wysu
nięcie jednego zakładu wytwórczego 
bardziej na północ (w stosunku do 
pozostałych, które wszystkie wraz 
z Puławami, są na południu) obni
ży smacznie koszt transportu nawo
zów do odbiorców.

„Im dale) w las, tym więcej drzew". 
Zagłębianie się w problematykę rafine
ryjną uwidacznia coraz to nowe prob
lemy. Oprócz bilansu natiwowo-eneree- 
tycznego 1 różnorodnych zastosowań ma
zutu, a także innych produktów nafto
wych - wyłaniają się kwestie celowości 
przekształceń profilu produkcyjnego pe
trochemii. Na przykład — w związku z 
mniejszym kosztem produkcji etylenu 
z nirolizv w porównaniu z acetylenem 
z gazu ziemnego, świat hamuje wytwa
rzanie acetylenu. Stosunek ilościowy o- 
bu półproduktów kształtuje się obecnie 
w USA jak 9:1, w Anglii 3:L W Polsce 
natomiast, według wstępnych planów, 
produkcja acetylenu ma być w r. 1970 
dwukrotnie większa niż etylenu, co od 
razu uniemożliwia nam ontymalne zdy
skontowanie efektów pirolizy i dalszych 
procesów przetwórstwa. • Albo problem 
dalszego uszlachetniania przetwórstwa 
benzyn I ustalenia w związku z . tym 
profilu produkcyjnego naszych mniej
szych rafinerii. Istnieje np. możliwość 
zbudowania urządzeń do rektyfikacji 
benzyn — na benzyny ekstrakcyjne do 
lakierów, nafty KB, wysoce szlachetnych 
paliw. Nasza dotychczasowa produkcja 
nokrvwa niespełna 30 nroc. potrzeb. Za 
30 milionów złotówek inwestycyjnych 
można uzyskać dodatkowy efekt w ciągu 
roku wartości 120 min zl.

Oto skala korzyści, na jakie mamy 
prawo liczyć, inwestując w prze
mysł rafineryjny i kształtując odpo
wiednio jego strukturę produkcji.

Wszystkie te problemy nie są do 
rozstrzygnięcia w drodze „publicy
stycznej". Niewątpliwe jest jedno: 
rozbudowa przemysłu rafineryjnego, 
to jedna z najbardziej opłacalnych 
inwestycji. Tempo i zasięg tej roz
budowy, struktura produkcji, kształ
towanie potrzeb, to — powtarzam — 
zadanie dla fachowców i kompe
tentnych organów. T — oczywiście — 
możliwie szerokiej dyskusji.

PROBLEM BAZY 
NAUKOWO-BADAWCZEJ 

I - SUROWCOWEJ

Wydaje się, że trzeba tu wziąć 
jeszcze pod uwagę dwie sprawy: 
zaolecza naukowo-badawczego oraz 
własnej bazy surowcowej dla prze
mysłu rafineryjnego.

W radzieckich instytutach badaw
czych przetwórstwa ropy pracuje ok. 
9 tys. ludzi. No, to łatwo zrozu
mieć — wielki przemysł rafineryjny, 
wielka ropa itd.% Ale w NRD insty
tuty takie liczą ok. tysiąca osób, w 
CSRS - 1.200. W Polsce jedyny In
stytut Technologii Nafty (zresztą nie
dawno powstały) grupuje niespełna 

240 osób, łącznie z personelem admi- 
nis‘racyjnym,. warsztatów itp. Ra
fineria w Litzkendorf (NRD) posia
da zakładowe ląboratorium badaw
cze z obsadą 200 osób. ZBL naszej; 
podobnej do niemieckiej, rafinerii w 
Czechowicach liczy 11 ludzi. Można 
by ironicznie twierdzić, że poten
cjał badawczy jest u nas proporcjo
nalny do tzw. zdolności rafineryj
nych. Na to jest odpowiedź: czyn
nik czasu odgrywa u nas decydującą 
rolę. Opóźnienie w rozwoju prze
mysłu rafineryjnego możemy nadro
bić głównie pracą umysłu, przy po
mocy przede wszystkim nauki i roz
winiętych badań. Doświadczenie 

• światowe mówi, że nakłady na roz
wój nauki i badań, to najbardziej 
rentowna inwestycja.

Drobny przykład. W tymże Instytu
cie Technologu Nafty, wśród wielu nau
kowych zagadnień, opracowano szereg 
dodatków uszlachetniających dla olejów 
silnikowych i smarów. Częściowo są już 
w produkcji, inne będą wytwarzane w 
dalszych latach. Korzyści z tytułu tylko 
dodatków do olejów silnikowych sięgają 
25 proc, oszczędności ich planowanego 
zużycia w r. 1970, co daje netto oszczęd
ność w skali rocznej ponad 77 min zł 
rocznie. Nie mówimy tu już o korzy
ściach w eksploatacji silników (m. tn. 
przedłużenie żywotności). Całkowity koszt 
prac badawczo-projektowych przy tych 
dodatkach nie przekraczał 3 proc, warto
ści produkcji,, będącej efektem tych prac. 
Według powszechnej opinii opłacalność 
sięga w takim przypadku granicy 5 proc.

Faktem jest, z drugiej strony, iż 
aktualni i potencjalni odbiorcy pro
duktów naftowych wykazują niedo
stateczną wiedzę 'co do możliwości 
i rodzaju zastosowań produktów rop
nych we własnych dziedzinach. Zja
wisko to można tłumaczyć niskim 
dotychczasowym poziomem prze
twórstwa ropy i brakiem doświad
czenia. Stanowi jednak tym moc
niejszy argument za możliwie szyb- 

, kim i wszechstronnym rozwojem ba
dań w tej dziedzinie.

Druga sprawa. Przemysł rafine
ryjny rozwija się na świecie — w 
dużym stopniu niezależnie od włas« 
nych źródeł ropy. Ale — oczywiście 
— lepiej mieć ropę własną, m. in. 
ze względu na dogodniejszy i tańszy 
transport. Nasze obecne wydobycie 
(ponad 200 tys. ton)' trzeba uznać za 
niedostateczne. Można i trzeba je 
zwiększyć. Ale w tym celu trzeba 
toż wiercić, przedtem zaś dokonać 
dokładniejszego rozpoznania struk
tur geologicznych potencjalnych te- 
rei.5w roponośnych.

Na Niżu, gdzie według szacunków Haf
ciarzy, powinno się mieścić ok. 80 proc, 
perspektywicznych zasobów ropy, roz
poznanie Jest najsłabsze; przyparta tam 
0.2—0.3 m b. wierceń na 1 km kw. po
wierzchni. Tymczasem w krajach po
szukujących ropy w rejonach bardziej 
rozpoznanych wierci się rocznie kilka
dziesiąt lub nawet kilkaset metrów. 
Również niedostateczne są wiercenia 
geologiczno-poszukiwawcze. Z 50 tys. m 
b. w roku 1950 wzrosły do 185 tys. m b. 
w roku ubiegłym. Wszystkie kraje so
cjalistyczne wiercą znacznie w:ecei; np. 
Węgry zwiększają w bieżącej nięctolatce 
wiercenia sukcesywnie z 400 do 600 
tys. mb.

Czy się opłaca szukać ropę? Odpo
wiedź na to daje świat, konsekwentnie 
odkrywający coraz to nowe źródła oraz 
cytowane Już na początku przesunięta 
w bilansie paliw. Ale I u nas wyniki 

. śą zachęcające. Nowe odwierty dajawie- 
' Tokrotnie wvższa wydajność niż stare. 

Dzienna nrodukcla np. Rvbakrtw i Grobli 
równa się średn!ej rocznej wydolności 
wszystkich otworów z lat ubieglvch. 
Efektywność poszukiwań w latach 19fl— 
196311 wzrosła nonart ? 5-k-rnf nie w po
równaniu z okresem I955--1960. Dlaczego 
wzrosła? Lensze metodv. lepszv sprzęt, 
bogatsze zasoby. Ale także — więcej pie
niędzy, a więc 1 wlecej wierceń. A nrze- 
cież nafciarze odkryli raz ziemny, miedź, 
źródła wód mineralnych. To także chy
ba powinno wliczać się do ogólnego ra
chunku.

Trudno obecnie przeprowadzać za
sadniczą analizę porównaweżą efek
tywności poszukiwań i wydobycia 
u nas roov i no. w»»la z tei oro- 
stej przyczyny, że nikły zakres gór- 
nictw.a ropy nie może dostarczyć 
pełnych materiałów. Nie ulega jed
nak wątpliwości, że efektywność gór
nictwa ropy poprawia się w miarę 
jego wzrostu, albowiem rzecz pew
na, że w Polsce ropa jest. Chociaż 
więc własnn ropa nie jest warun
kiem sine qua non rozwoiu nrzemy- 
słu rafineryjnego, warto byłoby — 
kierując się tendencjami światowy
mi — zbadać możliwości bardziej 
zdecydowanych . zesunięć nakładów 
inwestvcyjnvch wewnątrz orzemysłu 
wydobywczego paliw, preferując za
równo maksymalne tempo nrzemy- 
słu rafineryjnego, jak wzrost wydo
bycia ropy. .

KOSZTEM
SP®ŁE€2MYM

HENRYK

„Tonsil” to największy w powie
cie wrześnieńskim zakład. Unikal
ny, produkujący dla „Kasprzaka”, 
„Diory”, „Eltry” i innych przedsię
biorstw głośniki: duże, miniaturo
we oraz silniki mocy ułamkowej, 
stosowane w magnetofonach lub 
adapterach.

To, co działo się w tym zakładzie 
w roku ubiegłym, jest wielce po
uczające. Na pozór wszystko było w 
największym porządku. Jak wiele 
innych zakładów, „Tonsil" przystą
pił do nadrobienia zaległości. Do
kumenty' opracowane przez dyrek
cję stwierdzają: „znaleźliśmy rezer-

WEBER

wy”. Organizacje społeczne „Tonsi- 
lu" też głoszą: „dzięki właściwej 
postawie załogi nadrobiliśmy za
ległości”. Jeżeli jednak przyjrzymy 
się bliżej wynikom, stwierdzimy, 
że liczby stwarzają pozory.

W czerwcu 1963 roku zakład wykonał 
tylko 72,2 proc, planu; ale we wrześniu 
Już 104,9 proc., w październiku — 118 
proc., a w listopadzie nawet 121,4' proc. 
W sumie — zadania roczne zostały zrea
lizowane, a to znaczy, że niedobory , wy
równano. Dano produkcję wartości ok. 
210 min ił, czyli tyle, ile przewidywały 
ubiegłoroczne założenia.

Spróbujmy rozsunąć parawan 
cyfr. Zaległości wynosiły ponad 12 
min zł. Aby je zlikwidować, zaczęto 
forsownie realizować zadania war
tościowe. Ściślej — zaprzestano pro
dukcji silników i głośników minia
turowych, wymagających dużego 
wkładu pracy i przysparzających 
planowi minimalne wartości, a cały 
wysiłek załogi przerzucono na wy
roby materiałochłonne.

ZE SZKODĄ 
INTERESÓW GOSPODARKI

Taką w swoim czasie podjęto — 
należy przypuszczać — decyzję, na 
którą uzyskano „glejt" ze Zjedno
czenia Przemysłu Elektronicznego 
i Teletechnicznego. W IV kwartale 
minionego roku „Tonsil" wyprodu
kował 80 tys. głośników wartości 
2 min zł, które w ogóle nie miały 
pokrycia w zamówieniach, lecz... w 
zapewnieniu Biura Zbytu Sprzętu 
Teleradiotechnicznego (jednostki 
podległej wspomnianemu Zjednocze
niu), 'że „jeśli zrobicie — zabie- 
rzemy, a potem jakoś sprzedamy". 
Jaką wartość posiada na rynku sło
wo „jakoś" — nie trzeba nikomu 

tłumaczyć... Ponadto w tym samym 
czasie „Tonsil" wyprodukował inny 
typ głośnika w ilości 68 tys. sztuk 
i wartości 8,7 min zł, przewidzia
nych planem I kwartału roku bie
żącego. Razem — dało to sumę rów
ną prawie niedoborom. Dlaczego 
wyprodukowano te, a nie inne głoś
niki?

Cena zbytu jednego z wymienio
nych asortymentów wynosi 110 zło
tych. W tym: koszta materiałowe 
kształtują się na poziomie 90 zł. ’) 
Reszta, czyli 20 złotych, to wydatki 
na robociznę plus koszta wydziało
we. Te same wydatki na robociznę 
zakład ponosi przy produkcji głoś
nika miniaturowego w cenie 40 zł. 
Wystarczy teraz wykonać nieskom
plikowane obliczenie i uzyskamy od
powiedź na pytanie. Okaże się bo
wiem, że gdy w pierwszym przy
padku, w celu uzyskania do planu 
wartości 110 złotych, zakład ponosi 
tylko 20 zł wydatków na robociznę, 
to w drugim — w istocie rzeczy — 
prawie 60 zł. W tych okolicznoś
ciach wiadomo na jaki asortyment 
padnie wybór, jeśli trzeba szybko 
nadrobić niedobory, a o wykonaniu 

planu świadczy globalna wartość 
produkcji.

Dla uzupełnienia obrazu dwa „szcze
góły".

Pierwszy: fabryka zatrudnia około 240 
uczniów i stażystów. Ich pobory nie 
obciążają funduszu osobowego, ale ich 
praca przynosi konkretne korzyści w 
postaci „namacalnej" produkcji; uwzglę
dnianej przy obliczaniu wydajności. Dru
gi: zobowiązania. Praktycznie — godzi
ny nadliczbowe. I one przynoszą kon
kretne efekty, tak samo brane pod uwa
gę przy obliczaniu wydajności. Nic 
dziwnego więc, że „Tonsil" wykonał w 
ub. roku zarówno zadania produkcyjne 
(liczone w złotówkach), jak i wskaźnik 
wydajności. Ale czy taka była intencja 
lipcowej uchwały Rady Ministrów 
i CRZZ?

Zresztą — inne dane ilustrujące 
działalność „Tonsilu" wykazują, iż 
założenia asortymentowe planu ńa 
rok 1963 zakład zrealizował zaledwie 
w osiemdziesięciu kilku procentach, 
a plan sprzedaży — w tej samej 
wysokości. W kontekście poprzed
nich, dwie ostatnie liczby wskazują 
wyraźnie na koszta najłatwiejszej 
interpretacji uchwały lipcowej. Co 
z tego bowiem, że zadania wartoś
ciowe zostały wykonane, jeśli goto

we wyroby nie znalazły później od
biorcy?

ZJAWISKO NIE JEST NOWE

Odpowiedzmy na pytanie: skąd 
powstały w zakładzie wspomniane 
na początku niedobory?

Zdecydowała rezygnacja z pro
dukcji magnetofonów. Samo w so
bie — posunięcie słuszne', chociaż 
nieco spóźnione. A było to tak:

Dane liczbowe ZURiT z roku 1962 
wskazywały niezbicie, że magneto
fony produkcji krajowej nie cieszą 
się powodzeniem. Ogółem sorzedano 
w tym roku 11 800 sztuk. W maga
zynach hurtu -zostało 15 tys. czyli 

, piętnastomiesięczny zapas. W tym: 
„Wilg" — produkcji zakładu we 
Wrześni — sprzedano 1 932 szt., a w
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hurcie zostało 3 041 szt., czyli zapas 
prawie dziewiętnastomiesięczny.

W tej sytuacji (brak zbytu) posu
nięciem najlogiczniejszym wydawa
ło się wstrzymanie produkcji. W 
Zjednoczeniu rozumowano inaczej 
i do planu „Tonsilu" na rok 1963 
wstawiono 2 400 magnetofonów jako 
wskaźnik dyrektywny. Właśnie — 
dyrektywny, nie podlegający dysku-: 
sji. Dlaczego tak postąpiono? O tym 
oficjalne dokumenty milczą. Obser
watorowi postronnemu zaś wystar
czy fakt, iż świadomie nakazano 
wyrób towaru określanego przez 
handlowców mianem: niechodliwy. 
Trudno bowiem przypuszczać, by 
Zjednoczenie nie otrzymywało spra
wozdań ZURiT. Z danych zawar
tych w nich, a dotyczących tym ra
zem trzech kwartałów 1963 r., wy
nika wyraźnie, że sprzedaż magne
tofonów ogółem zmniejszyła się 
wówczas (w stosunku do roku 1962) 
o 200 sztuk miesięcznie, czyli o 25 
proc., „Wilg“ zaś — o 40 proc.2)

Dopiero w październiku i listopa
dzie, po znacznej obniżce cen, sytua
cja na rynku nieco poprawiła się, 
co rokuje nadzieję, że zapasy zo
staną upłynnione. Na razie jednak 
w magazynach „Tonsilu" leży 3 235 
magnetofonów. Cała produkcja ro
ku ubiegłego plus 800 aparatów, 
które zeszły z taśmy dwa lata te
mu. Razem wyroby wartości ponad 
12 min zł, których ZURiT nie chce 
i w najbliższym czasie nie ma za
miaru kupić. (Komu są potrzebne 
buble?). Dobrze więc, że w Lipcu 
ub. r. produkcję- wstrzymano.

Myliłby się wszakże ten, kto by 
przypuszczał, że krok ten podjęto 
w wyniku nalegań kierownictwa 
zakładu. Zadecydowały interwencje 
banku. Nawiasem mówiąc — inter
wencje kilkuletnie, które dopiero w 
roku 1963 poskutkowały. Producen
towi. bowiem było i zasadniczo na
dal jest jeszcze obojętne, czy wyro
by jego są kupowane, czy też nie. 
Obchodzi go plan, plan wartościo
wy, który musi być zrealizowany. 
Że uprawiając sztukę dla sztuki, 
czyli „produkując na magazyn'’ 
marnuje materiał, pracę ludzką, 
fundusz płac?...

ZMARNOWANY WYSIŁEK

Zmarnowane czynniki produkcji 
(robocizna i surowce) przyjmują 
postać nie tylko wyrobów gotowych.

Jeden z głośników oznaczony jest 
symbolem GDW-12,5/1,5. Po wstęp
nym rozeznaniu, uzyskanym w 
czerwcu 1902 r. ustalono, że w ro
ku 1963 „Tonsil" będzie musial wy
produkować 77 tys. głośników tego 
typu. Złożono więc zamówienia na 
surowce i półfabrykaty, które z po
czątkiem października 1962 r. zaczę
ły napływać. Pod koniec tegoż mie
siąca jednak zakład dowiedział się, 
iż zapotrzebowanie na głośniki wy
nosi 24 tys. Z kolei 13 grudnia Zjed
noczenie zawiadomiło: „niestety, 
tylko tysiąc". W ten sposób faktyczna 
produkcja głośnika GDW-12,5/1,5 
była w roku 1963 prawie osiem- 
dziesięciokrotnie mniejsza niż suge
rowały pierwotne (czerwcowe) przy
puszczenia. Tymczasem kooperanci 
otrzymane z „Tonsilu" zamówienia 
realizowali bez zmian, co w efek
cie spowodowało zamrożenie nieba
gatelnej kwoty w postaci zbędnie 
nagromadzonych materiałów.

Albo głośnik GD 26-18/3. W czerw
cu 1962 r. jako bazę wyjściową do 
planu na rok następny przyjęto 70 
tys. sztuk. 13 grudnia 1962 r. mó
wiono już o 20 tys., a w kwietniu 
1963 r. — o 9 tys. .Efekt ten sam: 
zapas materiałów, z którymi nie 
wiadomo co robić. Gdzieś wydano 
pieniądze na surowce, zapłacono ro
botnikom, którzy pracowali w prze
konaniu, że produkt ich pracy zo
stanie celowo zużytkowany, a tym
czasem magazynuje się go, odkłada, 
by potem spisać „na straty".

Jest i drugi aspekt zagadnienia 
dotyczący również wspomnianej już 
rezygnacji z produkcji magnetofo
nów. Ze wszystkich przytoczonych 
bowiem przykładów wynika, że z 
planu produkcji wypadały kolejno 
to jeden to drugi przez zakład opa
nowany asortyment wyrobów. Zada
nia nie zostały jednak skorygowa
ne. Plan (w całości) pozostał ten 
sam. A wobec tego, że asortymenty 
wypadały podczas realizacji planu, 
powstałe w ten sposób niedobory 
łatano kosztem najłatwiejszym — 
asortymentem" głośników materiało- 
chłonnych.

Wreozrte — ostatni przykład. W mar
on U63 „TonsU" zamówił 30 tys. łożysk 
importowanych. Tyle — zgodnie z prze
widywaniami — miał zużytkować w roku 
bieżącym. Wystąpił o nie tak wcześnie, 
albowiem obowiązuje zasada, według 
której zamówienie na wyroby importo
wane powinno być zgłoszone z rocznym 
wyprzedzeniem. Jednak wskaźniki wstęp
ne do planu, przedsiębiorstwo otrzymało 
dopien» w listopadzie. Okazało się 
wówczas, tt wystarczy 15 tys. łożysk. Po- 
nlewai kontrakt z dostawcą został pod
pisany latem, z transakcji nie można 
było dę Już wycofać, w ten sposób 
zapłacono ileś tam złotych w dewizach 
za kilkanaście tysięcy łożysk, które będą 
Mlegad magazyny „Tonsilu".

I rnowu: najbardziej tym stanem 
reeczy zaniepokojony byt bank. Pi
sał, monitował. W ostatnim piśmie,
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skierowanym do Zjednoczenia 16 li
stopada ub. r. oddział powiatowy 
NBP wskazywał, iż w „Tonsilu" 
-wartość ponadnormatywnych zapa
sów razem — w materiałach, wy
robach gotowych i produkcji w to
ku — wynosi prawie 40 min zł. 
Że nietrafiona, by tak rzec, dzia
łalność produkcyjna zakładu jest 
albo wynikiem (w najlepszym przy
padku) nieznajomości potrzeb ryn
ku, albo też nieliczenia się z tymi 
potrzebami (co jest bardziej zgod
ne z faktycznym stanem rzeczy). Na 
ten luksus przedsiębiorstwa mogą 
sobie pozwolić, nawet za wiedzą 
Zjednoczenia, albowiem głównym 
kryterium ich oceny jest wykona
nie planu wartościowego produkcji; 
jej sprzedanie jest kwestią zgoła 
drugorzędną.

ROK 1964...

...radykalnych innowacji nie zapo
wiada. Owszem, coś nie coś się 
zmieni. Ale są również oznaki 
świadczące, iż marnowanie środków 
i wysiłków będzie kontynuowane.

Plan 5-letni przewidywał, że fab
ryka we Wrześni wyprodukuje rocz
nie 5 tys. magnetofonów. Zakłady 
im. Kasprzaka — 20 tys. Razem: 25 
tys. aparatów rocznie, do których 
silniki miał wytwarzać „Tonsil". W 
tym celu zainstalowano odpowiędni 
park maszynowy; po skreśleniu z 
planu „Wig" i „Melodii" nie jest on 
w pełni wykorzystany. Zaczęto go 
więc przystosowywać do produkcji 
silników gramofonowych, wytwarza
nych dotychczas w łódzkich zakła
dach T-4. Decyzja niewątpliwie 
słuszna. Lecz i tym razem, tak jak 
rok, czy dwa temu, ustalone wiel
kości nie zgadzają się z rzeczywi
stymi potrzebami. Plan bowiem na • 
rok bieżący przewiduje, że „Tonsil" 
ma dać 425 tys. silników gramofo
nowych. Tymczasem...

Oto dane ZURiT. Rok 1962 insty
tucja ta zamknęła 10-dniowym za
pasem (w hurcie) gramofonów i 
3-miesięcznym — odbiorników z 
adapterami. Po 11 miesiącach 1963 
roku zapas gramofonów i odbior
ników z adapterami wzrósł do 150- 
dniowego okresu sprzedaży. W tej 
sytuacji nic dziwnego, że zamówie
nia ZURiT na rok bieżący są ostroż
ne: 145 tys. gramofonów i 140 tys. 
odbiorników z adapterami. Dodajmy 
10 tys. silników zamówionych przez 
Biuro Zbytu Sprzętu Teleradiotech- 
nicznego plus 50 tys. — jako zapas 
normatywny, a otrzymamy sumę 
realnych potrzeb, czyli 345 tys. 
sztuk. O 80 tys. mniej, niż przewi
duje plan produkcji „Tonsilu" na 
rok bieżący... Nasuwa się pytanie: 
dlaczego Zjednoczenie dopuszcza do 
tego, aby zakłady we Wrześni pro
dukowały więcej silników aniżeli 
trzeba, czyli „na magazyn?..."3),

Przy okazji — inna jeszcze sprawa do
magająca się wyjaśnienia. Z informacji 
uzyskanych we Wrześni wynika, że 
„Tonsil" poza sUnikami gramofonowymi 
ma w planie na 1961 rok — 80 tys. sil
ników do suszarek do włosów. Zjedno
czenie informację tę potwierdziło. Su
szarki produkują zakłady „Eltra" 1 do
tychczas korzystały z silników importo
wanych. Wydawałoby się więc — inicja
tywa godna pochwały: zakład podejmuję 
produkcję antyimportową. Po sprawdze
niu okazało się, że „Arged" mógłby co 
prawda sprzedać 1 100 tys. suszarek 
rocznie, lecz z rozmowy telefonicznej 
przeprowadzonej z wydziałem zbytu 
„Eltry" II grudnia roku ub., wynika, że 
zakład wykona zaledwie 15 tys. sztuk 
1 w tym celu ponownie sprowadza się, 
spoza granic kraju — jak to potwier
dziły dane z Biura Zbytu Sprzętu Tele- 
radiotechnicznego — 30 tys. silników. 
Dla kogo zatem będzie produkował 
„Tonsil"?

*

Krąg został więc zamknięty. Rea
lizuje się uchwałę lipcową „najtań
szym kosztem", bo społecznym. W 

■imię oszczędności funduszu płac i 
wykonania planu produkcji global
nej płaci się za produkcję na ma
gazyn.

Wartość wyrobów „Tonsilu" ma w 
br. kształtować się na poziomie pra
wdę o 30 min zł wyższym, aniżeli 
w roku ubiegłym. Ale są w planie 
pozycje — o czym przekonaliśmy 
się przed chwńlą — niezsynchroni
zowane z potrzebami rynku. Co 
prawda od stycznia miała być 
wprowadzona zasada, według której 
pewien odsetek (30 proc.) wykona- 
nia planu wartości produkcji liczo
ny będzie od sprzedaży wytworzo
nych artykułów, ale zostaje jeszcze 
„okienko" wielkości 70 proc., w któ
rym zmieści się niejeden absurd...

HENRYK WEBER

■) Podobnie sprawa ma się z drugim 
asortymentem.

Gwoli prawdy: jeśli magnetofony 
typu „Wilna" 1 „Melodia" nie są roz
chwytywane nawet po tak radykalnej 
obniżce cen — należy to tłumaczyć nie 
tylko kiepską jakością aparatów, lecz 
1 brakiem taśmy. Krajowy przemysł 
obiecywał, że w roku 1963 wyprodukuje 
30 tys. km. Z tego powodu zrezygnowa
no z Importu. Faktycznie zakłady w Go
rzowie wyprodukowały 6 tys. km taśmy, 
co miało ujemny wpływ na obroty han
dlowe ZURiT. Kupując magnetofon 
klient otrzymywał wszystkiego 300 m taś
my wówczas, gdy wg wszelkich obli
czeń niezbędne minimum warunkujące 
celowość nabycia aparatu wynosi 1000 
m. Czy wreszcie nie warto zsynchroni
zować produkcji magnetofonów z pro
dukcją taśmy?

«) Czy ZURiT nie mógłby sprzedać 
więcej magnetofonów i odbiorników z 
adapterami? Mógłby. Pod warunkiem 
jednak, że np. adaptery bęlą miały ńle 
trzy lecz cztery biegi, ich obudowa 
(adapterów) będzie ładniejsza, zwiększy 
się odsetek produkowanych gramofo
nów ze wzmacniaczem itp. Jest to jed
nak dopiero kwestia przyszłości.

Komunikat GUS o wykonaniu NPG w 1963 r. 
stwierdza, iż przemysł włókienniczy i skórzano-obuw- 
niczy miały w roku ubiegłym słabsze tempo wzrostu 
produkcji w porównaniu z latami poprzednimi. Spo
wodowane to było zmniejszeniem dostaw surowców z 
importu. I tak w przemyśle włókienniczym wartość 
produkcji globalnej w 1963.r. osiągnęła 99,8 proc, po
ziomu 1962 r., a w przemyśle skórzano-obuwniczym 
wzrosła zaledwie o 2 proc. Natomiast przemysł odzie
żowy osiągnął wzrost o 8,6 proc,

NPG na rok 1964 dla wymienionych trzech gałęzi 
przemysłu zakłada wyższe tempo wzrostu od osiągnię
tego w roku ubiegłym: łączna wartość produkcji glo
balnej tych przemysłów powinna wynieść 88,1 mld zł 
w cenach porównywalnych, co oznacza wzrost w sto
sunku do roku ubiegłego o 6,1 proc.

Równocześnie NPG postuluje maksymalne dostoso
wanie asortymentu produkcji tkanin, wyrobów dzie
wiarskich i pończoszniczych, konfekcji z tkanin, obu
wia oraz pozostałych wyrobów włókienniczych i skó
rzanych do aktualnych potrzeb rypku wewnętrznego 
i eksportu, ze szczególnym uwzględnieniem zapotrze
bowania rynku na konfekcję z tkanin, wyroby dzie- 
wiarsko-pończosznicze i obuwie w rozmiarach dzie
cięco-młodzieżowych. Operatywne uzgadnianie asor
tymentu produkcji na zaopatrzenie rynku nie może 
jednak spowodować przekroczenia ustalonych w bi
lansach na 1964 r. limitów zużycia i zapasów na od
cinku surowców i półfabrykatów włókienniczych i 
skórzanych oraz obniżenia średnich cen przyjętych w 
rocznym planie dostaw rynkowych na rok 1964. Po
nadto w bieżącym roku należy kontynuować prace w 
kierunku szerszego stosowania w przemyśle włókien
niczym i skórzano-obuwniczym tańszych gatunków su
rowców importowanych oraz przygotowania przemysłu 
włókienniczego do wydatnego zwiększenia zużycia w 
1965 r. włókien syntetycznych produkcji krajowej.

Przejdźmy z kolei do zadań planowych, określonych 
na rok 1964 dla każdej z omawianych gałęzi przemy
słu.

Przemysł włókienniczy. Wartość produkcji global
nej przemysłu włókienniczego osiągnie 55,1 mld zł w 
cenach porównywalnych, co oznacza wzrost w stosun
ku do 1963 r. o 6,6 proc, oraz udział w globalnej pro
dukcji całego przemysłu w wysokości 8,5 proc.

W rozmiarach wzrost produkcji ważniejszych wy
robów włókienniczych w 1964 r. ustala się następu
jąco:

tkaniny bawełniane i bawelnopodobne — 733,3 min mb wo
bec 694,6 min mb wyprodukowanych w 1963 r.;

tkaniny wełniane i wełnopodobne — 86,6 min mb wobec 
84,0 min mb wyprodukowanych w 1963 r.;

tkaniny Jedwabne — 117,8 min mb wobec 107,1 min mb 
wyprodukowanych w 1963 r.;

tkaniny lniane i pakulane — 104,7 min mb wobec 94,3 min 
mb wyprodukowanych w 1963 r.;

wyroby dziewiarskie — wartość w cenach zbytu w wyso
kości 7 243 min zł wobec 6 567 min zł osiągniętych w 1963 r.;

wyroby pończosznicze — wartość w cenach zbytu w wy
sokości 2 589 min zł wobec 2 317 min zł osiągniętych w 
1963 r.

Założony w planie na rok 1964 wzrost produkcji 
przemysłu włókienniczego limitowany jest możliwoś
ciami importu surowców włókienniczych, a także mo
żliwościami eksportu tkanin i innych wyrobów włó
kienniczych oraz wynika z ustaleń dotyczących zao
patrzenia rynku wewnętrznego. Mimo założonego 
wzrostu poziom produkcji przemysłu włókienniczego 
w 1964 r. — z wyjątkiem tkanin Iniano-pakulanych 
— będzie niższy od założeń planu 5-letniego na ten 
rok. Natomiast eksport tkanin założony w NPG na 
rok 1964 jest wyższy od ustaleń planu 5-letniego W 
tym zakresie.

Przemysł odzieżowy. Wartość produkcji przemysłu 
odzieżowego osiągnie w 1964 r. poziom 19,4 mld zł w 
cenach porównywalnych, co oznacza wzros^ w porów
naniu z 1963 r. o 4,2 proc, i równocześnie udźiałw 
globalnej produkcji całego przemysłu w wysokości 3 
proc.

Stosownie do dysponowanych zdolności produkcyj
nych, w planie na rok bieżący przyjęto stosunkowo 
najszybszy wzrost produkcji konfekcji w państwowym 
przemyśle planowanym terenowo — gdzie łączna ilość

tkanin przerobionych na konfekcję wzrośnie o 10 proc, 
oraz w przemyśle spółdzielczym (wzrost o 8,5 proc.).

Przerób tkanin na konfekcję ogółem powinien zużyć 
381,2 min mb, z czego na tkaniny bawełniane przypa
da 291,6 min mb.

Jednym z podstawowych zadań przemysłu odzieżo
wego w roku bieżącym będzie wydatne zwiększenie 
produkcji odzieży z tkanin elanowo-wełnianych, Któ
rych przerób na konfekcję powinien wynieść 6,2 min 
mb., co oznacza wzrost w porównaniu z 1963 r. o ok. 
35 proc. Ponadto konieczne będzie wzmożenie wysił
ków zmierzających w kierunku dalszej poprawy ja
kości konfekcji oraz większej elastyczności na odcinku 
dostosowywania wzorów i modeli do aktualnych po
trzeb rynku.

Ogólna wartość eksportu konfekcji w 1964 r. wynie
sie 152,6 min zł dewizowych, co oznacza wzrost w 
stosunku do 1963 r. o 3,2 proc.

Przemysł skórzano-obuwniczy. Wartość produkcji 
globalnej tej gałęzi przemysłu wyniesie w 1964 r. 13,6 
mld zł w cenach porównywalnych, co oznacza w sto
sunku do 1963 r. wzrost o 6,7 proc., a równocześnie 
udział w produkcji globalnej całego przemysłu wyno
szący 2,1 proc.

Wzrost produkcji ważniejszych wyrobów w obrębie 
przemysłu skórzano-obuwniczego przedstawia się na
stępująco:

skóry garbowane twarde — 14 230 ton, tj. 91,3 proc, pozio
mu osiągniętego w 1963 r.;

skóry garbowane miękkie — 15 880 tya. m7, o 15,1 proc, wię
cej niż w roku 1963;

obuwie z wierzchami skórzanym! — 48,5 min par, o 11,4 
proc, więcej nil w roku 1963;

obuwie z wierzchami tekstylnymi 1 z tworzyw sztucznych 
— 29,37 min par, o 3,5 proc, więcej niż w 1963 r.

Założone w planie na rok 1964 obniżenie poziomu 
produkcji skór garbowanych twardych związane jest 
z ograniczeniem zużycia tych skór na podeszwy kosz
tem szerszego stosowania pełnowartościowych spodów 
gumowych i z tworzyw sztucznych.

Eksport obuwia skórzanego przyjęto w planie w wy
sokości 3,3 min par (wzrost w stosunku do 1963 r. o 
10 proc.).

Dla wykonania założonej w planie produkcji wyro- 
bów skórzar.o-obuwniczych oraz dla zabezpieczenia 
dostaw na zaopatrzenie rynku i eksportu — import 
skór surowych bydlęcych w 1964 r. wyniesie 33,8 tys. 
ton. Przy takim imporcie, zapasy skór surowych oraz 
skór garbowanych będą utrzymane na poziomie zbli
żonym do zapasów w 1963 r.

W jakiej korelacji pozostają w obrębie przemysłu 
włókienniczego i skórzano-obuwniczego założenia pla
nu 5-letniego na rok 1965 wobec przyjętych założeń 
NPG na rok 1964? Ilustruje to następujące zestawie
nie:

Produkcja waimejasycó wyrobów 
przemysłu włókienniczego i skórzano-obuwniczego

Wyszczególnienie Jedn. 
miary

NPG 
*»964 r.

Plan 5- 
1965 r-

.etnl
%

13.¾.
1960 r.

Tkaniny bawełniana i ba- 
wahnopodobna wykończo
ne /bez tkanin kordo
wych i transportaro- , 
wych/ ^ya.nb 755.285 766.000 115,1

Tkaniny wełniane i wałno- 
podobne wykończona tys.mb 86.650 90.500 114.8

Tkeniny jedwabne wykoń
czone /łącznie z 
tkań inani z włókien 
sztucznych/ tys.ob 117.800 140.030 126,0

Tkaniny lniane i pakula
ne wykończone tye.cb 104.680 109.070 124,5

Skóry twarde tona 14.250 24.050 120,6
Skóry niękkie tya.m^ ^5.080 15.500 127^-
Obuwie wszelkiego rodza

ju /bez obuwia guzo
wego/ tys.par 77.B7O 75.900 151,5

Obuwie z wierzchami skó
rzanymi tys.par 48.500 49.700 127,9

H. S.
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technologii w garbarstwie, wykorzysta» 
ne do różnych celów produkcyjnych. 
Skóry świńskie używane są powszech
nie nie tylko do wyrobu galanterii, w 
której zastępują wysokowartościowe skó
ry cielęce, będące przedmiotem ekspor
tu, ale również do produkcji wierzchów 
1 spodów obuwniczych, jako surowiec 
zastępujący importowane skóry bydlęce.

Skóry świńskie z uboju gospo
darczego przedstawiają ogromną re
zerwę surowca. Wykorzystanie jej 
pozwoliłoby uruchomić dodatkową 
produkcję w przemyśle garbarskim^ 
bądź też zwiększyć eksport.

CO SŁYCHAĆ u sąsiada

Przyjrzyjmy się teraz jakości do
starczanych skór. Otóż, są na to 
dowody, jakość ich ulega stałemu 
obniżaniu, aczkolwiek zwiększa się 
w uboju udział młodego bydła.

Rzecz prosta, na jakość skór by
dlęcych wpływa wiele czynników, 
i trudno niekiedy na nie oddziały
wać (najlepsze skóry dostarcza 
Podhale). Obok nich istnieją inne 
jeszcze przyczyny obniżające war
tość skór. Należą do nich uszkodze
nia naturalne i mechaniczne. Po
wodują one trwałe i dość znaczne 
uszkodzenia skóry zwierząt.

Z dostarczonych do punktu sku
pu ponad 39 tys. ton skór bydlę
cych ok. 17 proc, wykazuje uszko
dzenia powstałe na skutek braku 
dostatecznej ochrony biologicznej 
bydła. Do tego dochodzą uszko
dzenia zabliźnione, które są wi
doczne zwykle dopiero na skórach 
wyprawionych. Ograniczają one w 
istotny sposób możliwość wykorzy
stania tych skór.

Przyczyna? Znana aż nazbyt do
brze — giez bydlęcy. Niszczy nie 
tylko skóry. Według dra Mazań- 
skiego, roczne straty spowodowane 
przez gza bydlęcego, na skutek 
zmniejszenia produkcji mleka i 
mięsa, sięgają 630 min złotych. Je
śli uwzględniany w tym rachunku 
straty z tytułu zmniejszonej war
tości skór okaże się, że przekrar 
czają ońe rocznie miliard złotych.

Utarto śię u nas przekonanie, Iż awal- 
czaale gza bydlęcego Jest niesłychanie 
trudne, wręcz niemożliwe. Tymczasem 
nie trzeba daleko szukać, by stwierdzić 
kruchość podstaw tej „teorii". Rezulta
ty osiągane m. in. w NRD przekonują, 
że nie tylko można, ale i należy podjąć 
zdecydowaną akcję tępienia gza bydlę
cego. I nie tylko tego pasożyta.

Hodowla świń jest na tyle rozwi
nięta, iż pomimo spadku pogłowia 
w latach 1961—63, powinna dostar
czać dostatecznych ilości skór na 
potrzeby jajowe i eksportowe. Jest 

■ jednak, jak wiadomo, inaczej, choć

skórki i 
wyprawki

ilość skupowanych skór świńskich 
systematycznie wzrasta.

Niszczy je, podobnie jak to jest 
u bydła, pasożyt. Uszkodzenia spo
wodowane wszawicą obejmują po
nad 70 proc, ogólnej ilości skupo
wanych skór świńskich. Skóry te 
nie nadają się na cele eksportowe. 
Nie mogą też być wykorzystane do 
produkcji wysokogatunkowych wy
robów.

Zwalczanie wszawlcy Jest stosunkowo 
łatwiejsze, niż gza bydlęcego. Ale Jest 
nią zaatakowana zdecydowana .większość 
świń. Co to oznacza w praktyce? Otóż 
dzienny przyrost wagi świń opanowanych 
przez wszawicę Jest o 50 gramów niż
szy w porównaniu ze zdrowymi zwie
rzętami. Przyjmując więc bardzo ostroż
nie ,że ubytek wagi jednej świni wy
nosi 5 kg, to straty przy uboju ok. 14 
min sztuk wynoszą ponad 50 tys. ton 
mięsa o wartości miliarda złotych. War
to o tym pamiętać przy poszukiwaniu 
rezerw paszowych dla zwiększenia ho
dowli. Świnie opanowane wszawicą po
trzebują takiej samej ilości karmy, co 
zdrowe sztuki.

NIEKONSEKWENCJE

Mamy więc szczególne zjawisko. 
Obowiązuje przestrzegana z całą 
konsekwencją reglamentacja skór 
cielęcych i bydlęcych. Jednocześnie 
wartościowe i przydatne dla po
trzeb przemysłu skóry świńskie 
wymykają się z pola widzenia i za
interesowania. Nie Jest to jednak 
jedyna przyczyna, która sprawia, 
że rozwinięta w kraju hodowla by
dła i trzody chlewnej nie iest w 
pełni dyskontowana dla irzeb 
przemysłu skórzanego.

Ubój gospodarski cieląt, kury 
stanowi źródło dostaw ok. 49 proc, 
ogólnej, skupowanej ilości skór 
cielęcych, jest pewnego rodzaju 
anachronizmem. Skóry z uboju go

spodarczego mają niższą wartość 
od skór z uboju przemysłowego.

Wydaje się, że ograniczanie ubo
ju gospodarczego cieląt na rzecz 
przemysłowego jest możliwe do roz
wiązania w stosunkowo krótkim 
czasie. Wszelkie jednak poczyna
nia w tym kierunku nie zostaną 
uwieńczone pełnym sukcesem, o ile 
przerób skór cielęcych nadal nie 
będzie się kalkulował przedsiębior
stwom przemysłu skórzanego.

Zakłady obuwnicze, jeśli tylko 
pozostawi się im do wyboru kra
jowe „cielaki" i importowane bu
katy, chętniej przyjmą te ostatnie. 
I na dodatek udowodnią, że dzia
łają zgodnie z rachunkiem ekono
micznym. Brzmi to paradoksalnie, 
gdyż wiemy, z jaką trudnością han
del zagraniczny zaopatruje prze
mysł skórzany w skóry bydlęce z 
importu, nabywane na tzw. „trud
nych" rynkach i na ogół za wolne 
dewizy. Niemniej racja jest po 
stronie producentów. Oczywiście — 
swoista racja.

Ceny, jakie płaci fabryka obuwia za 
metr kw. skór cielęcych przewyższają 
o ok. 35 proc, ceny skór bydlęcych. 
Obuwie wykonane ze skór cielęcych ko-. 
sztuje przeciętnie 320 zł, natomiast para 
butów ze skór bukatowych 280 zł. Z 35 
proc, różnicy w kosztach surowca po
zostało więc tylko At. 15 proc, różnicy 
pomiędzy cenami wyrobów gotowych. 
Dodać trzeba, że przy produkcji obu
wia ze skór cielęcych stosowana jest 
futrówka, czyli podszewka. A w ogóle, 
uznawane poniekąd Jako luksusowe obu
wie to produkowane Jest w krótkich se
riach i o wypracowanych wzorach. Nie 
ma to odbicia w cenie. Dlatego też za
kłady obuwia wolą produkować wyroby 
z importowanych skór bukatowych (by
dlęcych), które nie wymagają stosowania 
podszewek.

I oto wszystlco jest jasne. Eksport 
surowych skór cieięcydh jest w peł
ni usprawiedliwiony. Nie zwięk

szając dostaw tych skór do kra
jowego przemysłu, pozwalamy za
kładom obuwniczym na wypraco
wanie planów akumulacji... Tyle, 
że przy tej okazji następuje pew
ne zniekształcenie w strukturze 
produkcji. Sytuacja bowiem zmu
sza wytwórców do podejmowania 
produkcji z wysokiej jakości su
rowców takich głównie wyrobów, 
które nie podrażają ich kosztów 
własnych m.in. poprzez stosowanie 
„upiększających" dodatków.

Uznanie wartości wsadu surow
cowego za podstawę do ustalania 
cen sprawia, iż dążenie do najbar
dziej efektywnego wykorzystania 
surowców koliduje z interesem 
przedsiębiorstwa. Gdy wsad su
rowcowy jest tani, z uwagi na je
go gorszą jakość, i dla osiągnię
cia wyrobu gotowego o atrakcyj
nych dla konsumenta walorach po
trzebne są dodatkowe operacje w 
garbarniach i w zakładach obuwia, 
zakład niechętnie podejmuje taką 
produkcję, gdyż dodatkowy wysiłek 
nie znajduje odbicia w cenie. Dla
tego m.in. obuwie ze. skór świń
skich plecionych, marszczonych 
oraz z dwoin jest u nas dostępne 
na ogół tylko w sklepach komiso
wych. Nasi producenci obuwia zna
komicie opanowali umiejętność wy
twarzania tego typu lekkiego, wy- 
godnego obuwia, co nie przeszka
dza im w zgłaszaniu do handlu 
oferty godnej chałupników — śmie
sznie małych ilości.

Przyczyny wstrzemięźliwości prze
mysłu obuwniczego w wykorzysty
waniu. swoich osiągnięć w techno
logii dla inicjowania produkcji po
zwalającej na najlepsze wykorzy
stanie surowców — są publiczną 
tajemnicą. Jeśli o nich przypomi-
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których ilość poszukujących 
wzrosła w porównaniu ze stycz
niem 1960 r. o ok. 30 tysięcy (z 
44 tys. do ok. 70 tys.) przy nie
wielkim wzroście ilości wolnych 
miejsc (z 3,5 tys. do 4,4 tys.). 
Problem polega zresztą nie tyle 
na bilansie ogólnokrajowym, ile 
na znacznie większych rozpiętoś- 
ciach w ujęciu terenowym (rów
noczesne braki i nadmiary, zwła
szcza, jeśli chodzi o mężczyzn). 
Można mieć nadzieję, że ostro 
obecnie odczuwany (ostrzej, niż 
skala zjawiska) problem zatrud
nienia zostanie częściowo rozła
dowany przez normalne zwięk
szenie zatrudnienia w sezonie 
wiosenno-letnim. Niewątpliwie 
będzie to jednak dotyczyć głów
nie mężczyzn. Dlatego też spra
wy zatrudnienia kobiet wymaga
ją oddzielnego programu rozwią
zań, zwłaszcza w ramach poru
szanej już przez nas aktywiza
cji usług i chałupnictwa. Nie 
może się to obyć bez energicz
nego zajęcia się tym przez rady 
narodowe.

W sumie, jak to bywa zwykle,

sytuacja gospodarcza w styczniu 
ma swoje plusy i minusy, z tym, 
że mimo szeregu niekorzystnych 
zjawisk, w tym trudności na 
rynku pracy, możemy na pewno 
stwierdzić, że górująca jest ten
dencja ożywienia rozwoju gospo
darczego. Przejawia się ona moc
niej w zwykłym przyspieszeniu 
tempa rozwoju, słabiej w popra
wie struktury produkcji, co — 
jak podkreślaliśmy na wstępie — 
ma swoje słabe i mocne strony.

Czy można więc na tej pod
stawie już obecnie stwierdzić, że 
przełamaliśmy w pełni ubiegło
roczny impas i że weszliśmy w 
pełni w normalny dla naszej go
spodarki wysoki trend wzrosto
wy? Wydaj e się, że odpowiedź, 
jednoznaczna byłaby zbyt przed
wczesna, a nawet w pewnym 
stopniu demobilizująca.

Wspominaliśmy już, Iż w ro
ku ubiegłym tempo to było jak 
na nasze warunki niewielkie i w 
produkcji przemysłowej przekro
czyło zaledwie 5 proc. Jest to 
jednak tempo średnib, na które 
składa się 4,3 proc, uzyskane w

pierwszym półroczu oraz 8,6 proc, 
w drugim półroczu. Jeszcze ja
skrawiej nierównomiemość ubie
głorocznego wzrostu zilustrują 
nam wyniki stycznia — 0,4 proc, 
i grudnia 4- 7,3 proc. W stycz
niu br. globalna produkcja prze
mysłowa była o 13,4 proc, wyż
sza, niż w styczniu 1963 roku. 
Jest to więc przyrost bardzo wy
soki, ale faktycznie za dwa la
ta, to znaczy w stosunku do ro
ku 1962, ponieważ w styczniu 
ubiegłego roku poziom produk
cji był mniej więcej równy po
ziomowi ze stycznia 1962. Tak 
więc baza porównawcza odpo
wiedniego okresu poprzedniego 
roku, słusznie stosowana zazwy
czaj w omówieniach koniunktury 
poszczególnych odcinków roku, 
nie jest tutaj najwłaściwsza (wy
niki gospodarcze pierwszych mie
sięcy 1963 roku charakteryzują 
się anormalnymi odchyleniami w 
dół ze względu na zakłócenia 
spowodowane wyjątkowo ciężką 
zimą). Gdyby więc sprowadzić 
poziom produkcji przemysłowej 
w 1963 roku do wyniku zgodne
go z normalnym cyklem sezono
wym, z uwzględnieniem związa
nej z rocznym systemem plano
wania nierytmicznosci produkcji 
(tzw. styczniowe załamanie pro
dukcji, które w stosunku do 
grudnia sięga najczęściej wielko
ści kilku miliardów złotych), to 
należałoby szacować przyrost 
produkcji przemysłowej w stycz
niu br. na około 8 proc. Jest to 
więc wzrost niewiele wyższy, niż 
osiągnęliśmy w grudniu ubiegle-

go roku (7,3 proc.), gdzie warun
ki porównywalności były w za
sadzie normalne, ale o około 2 
proc, wyższy, niż założono w pla
nie rocznym (6,3 proc.).

W sumie możemy więc stwier
dzić, że ożywienie produkcji 
przemysłowej, które po załama
niu w pierwszym kwartale mia
ło miejsce w drugim półroczu, 
a zwłaszcza w czwartym kwarta
le ubiegłego roku występuje rów
nież. — z pewnym nawet nasi
leniem — na początku bieżącego 
roku. Ponieważ obecna zima, 
chociaż, na pewno znacznie ła
godniejsza od poprzedniej, nie 
charakteryzuje się bynajmniej 
jakimiś szczególnie korzystnymi 
warunkami klimatycznymi (tem
peratury niższe od średnich wie
loletnich) świadczy to niewątpli
wie o tym, że potrafiliśmy się 
do niej lepiej przygotować. 
Przede wszystkim, głównie w 
wyniku radykalnej poprawy pra
cy elektrowni bazujących na 
węglu brunatnym, znacznie po
prawiła się sytuacja energetycz
na, co umożliwiło bardziej ryt
miczną pracę przemysłu. Bez 
zakłóceń w zasadzie pracował 
również transport, co miało 
szczególne znaczenie w dziedzi
nie zaopatrzenia przemysłu w 
węgiel.

Jednakże wszystko to nie ozna
cza, że możemy w następnych 
miesiącach spokojnie, bez mobi
lizacji wysiłków, charakterystycz
nych dla styczniowego okresu, 
oczekiwać w następnych miesi ą-

cach roku wysokich przyrostów 
produkcji. Ze względu na nie
normalny przebieg krzywej 
wzrostu produkcji w ub. roku 
baza wyjściowa (porównawcza) 
będzie z miesiąca na miesiąc 
wyższa, a więc wysokie przyro
sty produkcji trudniej będzie o- 
siągnąć. Zresztą, ilustruje to 
tabela — wynild stycznia nie 
przesądzają z reguły rezultatów 
całego roku, zbyt mocno bowiem 
podlegają fluktuacjom sezono
wym.
Produkcja globalna przemysłu uspo
łecznionego (porównywalny okres roku 

poprzedniego - 100)
Rok Przyrost 

w styczniu
Przyrost 
roczny

1958 10,8 10,9
1959 9,6 9,2
1960 4,9 11,2
1961 17,0 10,3
1962 11,6 8,3
1963 — 0,4 5,3
1964 13,4 6,3*)

*) plan

Jeśli wyłączyć rok 1960 i 1963, 
były one na ogół niższe od 
osiągniętych średnio w roku. 
Dlatego też na pytanie postawia
ne w tytule — czy trend wzro
stowy — możemy odpowiedzieć 
tak, ale pod warunkiem maksy
malnej mobilizacji aktywności 
gospodarczej i wysiłków w skali 
całego roku. Trend wzrostowy 
rysuje się wyraźnie, trzeba go 
utrwalić i wzmocnić przez po
prawę struktury wzrostu.

(J. G.)

ORZECZNICTWO
PRAWO ODBIORCY 

DO ODSZKODOWANIA 
UMOWNEGO W RAZIE 

PRZYJĘCIA WADLIWEGO 
TOWARU

A wstępie chciałbym zade
klarować się jako zdecydo
wany zwolennik „wariantu 
mieszkaniowego" przyszłej 
pięciolatki, proponowanego 
przez Czesława Bobrow

skiego w ŻG nr 2/64. Jako tzw. 
„mieszkaniowiec" znam ogrom po
trzeb w tym zakresie i skłonny je
stem pójść jeszcze o krok dalej. Pro
ponowałbym mianowicie przedłuże
nie okresu, dla którego miałby obo
wiązywać „wariant mieszkaniowy" 
poza lata następnego planu wielo
letniego (2—3 lata) przy jednoczes
nym podniesieniu dodatkowych za
dań do około 500 tys. mieszkań w 
miastach (tj. około 1,4 min izb).

Pozwoliłoby to na zlikwidowanie 
istniejącego obecnie deficytu miesz
kań wynikającego z absolutnego ich 
braku w stosunku do liczby gospo
darstw domowych. Zakładam przy 
tym, że budownictwo przewidziane 
w wariancie podstawowym zapewni 
pełne pokrycie bieżących potrzeb 
wynikających z przyrostu liczby gos
podarstw oraz wzmożonego wycofy- 
fania mieszkań w złym stanie tech
nicznym przewidzianego niedawny
mi uchwałami R. M. w sprawie po
lityki kwaterunkowej. (Wobec nad
chodzenia „wyżu" demograficznego 
oznacza to znaczne powiększenie 
rbzmlarów budownictwa w warian
cie podstawowym w porównaniu do 
stanu obecnego).

Podstawowym argumentem, przy 
pomocy którego prof. Bobrowski u- 
dowadnia wyższość wariantu miesz-

„wariant mieszkaniowy”
(Artykuł dyskusyjny)

kantowego nad wariantem podsta
wowym, jest przewidywanie wyższe
go wzrostu dochodu narodowego i 
stopy życiowej w wyniku niższej de- 
wizochłonności wariantu mieszka
niowego. Podzielając w pełni argu
menty prof. Bobrowskiego chciał- 
by n przytoczyć jeszcze inne.

Punktem wyjścia jest dla mnie 
podstawowe prawo ekonomiczne so
cjalizmu, w myśl którego głównym 
bodźcem działalności gospodarczej 
jest „chęć najlepszego zaspokojenia 
potrzeb społeczeństwa". W oparciu 
o to prawo ustalano między innymi 
zadania planu perspektywicznego.

W wyniku realizacji tego planu 
Polska winna się znaleźć w gronie 
najbardziej gospodarczo rozwinię
tych krajów Europy. Przy rozpa
trywaniu propozycji zmian spożycia 
istotnym jest jednak zastanowienie 
się jaki dystans dzieli nas obecnie 
od tych krajów w zakresie spożycia 
różnych dóbr materialnych 1 usług.

TADEUSZ ŻARSKI

nam, to tylko dlatego, że nazbyt już 
rażą na tle trudności zaopatrze
niowych.

Jakkolwiek więc dopływ surow
ców skórzanych do skupu systema
tycznie wzrasta, o wiele wolniej 
poprawia się ich jakość

POSREDNIE OGNIWO *

Hodowla, skup, przetwórstwo — 
to główne, ale nie jedyne źródła 
rezerw surowcowych. Mamy jesz
cze rzeźnie. Spełniają one rolę po
średnika między hodowcą I apara
tem skupu. Od sposobu zdejmowa
nia 1 konserwacji skór oraz ter
minowego przekazywania ich do 
skupu zależy wiele. Idzie tu prze
cież o surowiec, który łatwo ulega 
zniszczeniu.

Jeśli przyjmiemy w naszym za
łożeniu idealne warunki współpra
cy rzeźni przemysłowych z orga
nizacjami skupu, to jednak okaże 
się, że i w samych rzeźniach są 
pewne rezerwy surowcowe. O ile, 
rzecz prosta, zwrócimy uwagę nie 
tylko na terminowość dostaw skói 
z rzeźni I zadamy sobie trud do
kładnego obejrzenia tych skór.

I tak: w 19611 roku 38,5 proc, skór 
bydlęcych dostarczonych do skupu z za« 
kładów podległych Centrali Przemysłu 
Mięsnego nosiło Mady uszkodzeń me
chanicznych wobec 34,1 proc, w 1962 r. 
1 28,3 proc, w 1961 r. Rzeźnie CRS-u 
dostarczyły w ub. roku M proc, skór 
bydlęcych z uszkodzeniami, zakłady ZSS 
„Społem" — 56 proc, inni dostawy dziu
rawię, bądź kaleczę w czasie zdejmo
wania ponad 80 proc, skór' bydlęcych.

Nieco tylko lepiej traktowane sę w 
rzeźniach przemysłowych skóry cielęce, 
jednakże w okresie ostatnich trzech lat 
zwiększył się w sposób dość niepoko
jący procent uszkodzeń tych skór: w 
kluczowym przemyśle mięsnym z 11 w 
1961 do 16,7 prąc, w 1963 r, Poważnie 
wzrósł udział uszkodzeń w dostarcza
nych przez rzeźnie skórach świńskich 1 
końskich.

Objawy pewnego lekceważenia, 
bo o to chyba idzie, jakości skór 
w rzeźniach uspołecznionych wy
stąpiły równocześnie z pogłębie
niem trudności zaopatrzeniowych 
przemysłu skórzanego na skutek 
ograniczenia hodowli. Zaniepoko
jona tym zjawiskiem Centrala Sku
pu Surowców Włókienniczych i 
Skórzanych powołała ostatnio, w 
porozumieniu z Centralą Przemy
słu Mięsnego, pełnomocników, któ
rzy będą czuwać nad prawidłowym 
przebiegiem procesu uzyskiwania 
skór i pomagać we wdrażaniu pra
widłowych metod pracy; Kto jed
nak ma zapewnić nadzór jakościo
wy nad zdejmowaniem skór w 
rzeźniach spółdzielczych? A w ogó
le, czy ustanowienie dodatkowej 
kontroli nad istniejącymi przecież 
w zakładach przemysłu mięsnego 
komórkami kontroli jakości Jest 
idealnym rozwiązaniem tej a»»- 
wy?

Powyższy przegląd istniejących 
możliwości zwiększenia zaopatrze
nia przemysłu skórzanego ograni
cza się do tych rezerw, których 
wykorzystanie nie wymaga podję
cia dodatkowej działalności inwe
stycyjnej. Wcale poważne są tak
że możliwości zwiększenia dostaw 
skór zwierząt futerkowych, weł
ny, lnu. Jest to Jednak oddzielny 
problem, warto go tylko zasygna
lizować.

Mamy w kraju 14 ubojni króli
ków. ale tylko pięć z nich ma rów
nocześnie suszarnie, zapewniające 
konserwację skór zgodnie z wy
mogami technologicznymi. Z bra
ku możliwości suszenia skór uboj
nie spółdzielcze wysyłają na eks
port solone skóry, co obniża 1ch 
wartość (przy uboju ok. 2 min 
sztuk królików rocznie — o 15 min 
zł). Przy czym konserwacja skór 
poprzez solenie prowadzi niejed
nokrotnie do zniszczenia surowca. 
Koszt budowy suszarni jest ktlka- 
kroć niższy od rocznych strat, ja
kie ponosimy z powodu niemożnoś
ci odpowiedniej konserwacji. Poza 
tym hodowla królików w kraju, 
która dostarcza surowca przemy
słowi kuśnierskiemu 1 filcowemu, 
nie rozwija się. Przeciwnie. Jest to 
zjawisko niepokojące, w wielu bo
wiem bardziej od nas bogatych
krajach hodowla
świadomle rozwijana.

królików jest
podobnie

zresztą, jak i hodowla owiec. U 
nas pogłowie tych ostatnich za
straszająco zmniejsza się, jakkol
wiek zgodnie z, Uchwałą KERM-u 
z 1980 r. w planie pięcioletnim miał 
nastąpić wzrost pogłowia owiec. 
Nic tymczasem nie wskazuje, że 
zalecenia te będą wykonane.

*

Przykłady, jakie przytoczyłam, 
nie ilustrują w pełni problemu. Sy
gnalizują tylko istnienie niewyko
rzystanych jeszcze rezerw. Są one 
na tyle poważne, Iż uzasadniają 
wniosek o podjęcie zdecydowanej, 
prowadzonej w sposób komplekso
wy działalności zmierzającej do 
wykorzystania istniejących 1 po
tencjalnych możliwości lepszego za
gospodarowania krajowej bazy su
rowców skórzanych i futrzarskich.

Czas nagli.

BARBARA WIŚNIEWSKA

(Nie przesądzając sprawy słuszności 
struktury spożycia w tych krajach).

Jak wiadomo w zakresie spożycia 
artykułów żywnościowych zmniej
szyliśmy bardzo poważnie dzielący 
nas dystans od krajów rozwiniętych 
gospodarczo. W zakresie konsumpcji 
przemysłowych artykułów pierwszej 
potrzeby jesteśmy trochę bardziej 
opóźnieni, jednakże 1 w tym wy
padku dzielący nas dystans nie jest 
zbyt wielki. Znacznie gorzej przed
stawia się natomiast sytuacja w za
kresie spożycia usług mieszkanio
wych.

Świadczyć o tym może choćby 
fakt, że jak wykazały przeprowa
dzone ostatnio spisy ludności — 
przeciętne zaludnienie mieszkań wy
nosi np. w Wielkiej Brytanii i Bel
gii 0,8 osób na izbę podczas gdy w 
Polsce 1,7 osób na izbę — nie mó
wiąc nic o różnicach w przeciętnej 
jakości zasobów mieszkaniowych. W 
takim stanie rzeczy proponowane 
zwiększenie rozmiarów budowni
ctwa mieszkaniowego kosztem nie
wielkiego obniżenia pozostałej kon- 
sumpcji wydaje się jak najbardziej 
celowe — przyczynia się bowiem do 
zmniejszenia dystansu dzielącego 
nas od krajów rozwiniętych na od
cinku, na którym jesteśmy znacznie 
zapóźnieni.

Może ktoś wysunąć twierdzenie^ 
że jeszcze bardziej zapóźnieni je
steśmy gdy, chodzi o spożycia dóbr 
trwałego użytku. Należy jednakże 
pamiętać, że mieszkania są artyku
łem pierwszej potrzeby, podczas gdy 
dobra ruchome trwałego użytku nie 
są nimi w naszych warunkach. Nie
zależnie od tego konsumpcja dóbr 
trwałego użytku wykazuje stałą 
tendencję wzrostu podczas gdy roz
miary budownictwa mieszkaniowego 
ustabilizowały się na poziomie ca 
4,6 — 4,8 mieszkań na 1060 ludności. 
Nawiasem mówiąc poziom ten był 
w .1962 najniższy wśród europej
skich państw socjalistycznych. 
(ZSRR — 11,2, Rumunia 7,8, Czecho
słowacja 6,2, Węgry 6,1, Jugosławia 
5,4, Bułgaria 5,2, NRD - 5,1).

Istotnym elementem wariantu 
mieszkaniowego jest propozycja sfi
nansowania dużej części dodatko
wych wydatków (wynikających ze 
wzrostu zatrudnienia) kosztem niż
szego, niż w podstawowym warian
cie wzrostu realnych plac. Mając na 
uwadze korzyści wynikające ze 
wzrostu spożycia usług mieszkanio
wych akceptacja tej propozycji nie 
budzi w zasadzie wątpliwości. Jed
nakże powstają one przy bliższym 
rozpatrzeniu sprawy.

Jak wykazały badania spożycia 
artykułów pierwszej potrzeby, a w 
tym i artykułów żywnościowych — 
spożycie to przez gospodarstwa do
mowe należące do niższych grup 
dochodowych znajduje się na nie
zadowalającym poziomie. (Por. Doc. 
dr W. Litterer-Marwege „Budżety 
rodzin pracowniczych w Polsce a 
możliwości podniesienia czynszu". 
Materiały i Dokumentacja IBM). 
Obniżenie dynamiki wzrostu plac 
realnych tych grup nie wydaje się 
zatem słuszne. Koniecznym byłoby 
więc obciążenie kosztami dodatko
wego programu mieszkaniowego le
piej usytuowanych grup gospodarstw 
domowych. Prowadziłoby to do dal
szego niepożądanego zrównywania 
płac ze wszelkimi niekorzystnymi 
konsekwencjami.

Wydaje się zatem słuszne rozwa
żenie możliwości realizacji warian
tu mieszkaniowego przy maksymal
nym wykorzystaniu mechanizmu 
„rynku mieszkaniowego" i minimal
nym obniżeniu' wzrostu realnych 
plac. Dodatkowe zadania w zakre
sie produkcji mieszkań należałoby 
tu wykonywać przede wszystkim

poprzez rozwój budownictwa ze środ
ków własnych ludności.

Propozycja takiej zmiany stanowi 
niewątpliwie pewną komplikację, po
siada jednak szereg istotnych zalet. 
Zaliczyłbym do nich między inny
mi:

— wzrost znaczenia budownictwa 
mieszkaniowego jako bodźca dó 
zwiększania kwalifikacji zawodo
wych i wydajności pracy celem u- 
zyskania środków na budowę miesz
kania spółdzielczego lub własnego;

— większa łatwość równoważenia 
obrotów między gospodarką uspo
łecznioną a ludnością na skutek uni
kania dopłat państwa do eksploata
cji budynków mieszkalnych, które
mają miejsce w wyniku 
ctwa państwowego;

— wzrost efektywności 
mnożnika zaspokajania

budownl-

działania 
potrzeb

mieszkanfowych, o którym pisał prof. 
Bobrowski, w wyniku odzyskiwania 
przez władze kwaterunkowe miesz
kań zajmowanych przez wyprowa
dzających się spółdzielców 1 użyt
kowników domków Jednorodzinnych 
(mieszkania te są zwykle większe I 
lepsze niż przeciętne);

— uzyskiwanie oszczędności na te
renach uzbrojonych poprzez możli
wość lokalizowania budownictwa 
Indywidualnego na terenach nie
uzbrojonych;

— polepszenie się struktury rolnej 
na skutek wzrostu możliwości roz-, 
woju budownictwa miejskiego lub 
podmioiskieeo ludności migrującej ze 
wsi do miast — co powinno powo
dować sprzedaż należących do tej 
ludności gospodarstw rolnych umoż
liwiającą uzyskanie środków na bu
dowę domów mieszkalnych.

Naturalnie celem uzyskania wy
mienionych korzyści należy stworzyć 
pomyślne warunki dla dodatkowego 
rozwoju budownictwa spółdzielczego 
i Indywidualnego. Wydają się przy 
tym pożądane następujące poczyna
nia;

— jeszcze ściślejsze niż dotychczas 
zamknięcie drogi do uzyski wania

państwowych mieszkań przez rodzi- I 
ny, które stać na budowę i eksploa- I 
tację spółdzielczego lub własnego I 
mieszkania; osiągnąć to można przez I 

’ precyzyjniejsze ustalenie granic wy- I 
sokości dochodu, na członka gospo- I 
darstwa domowego powyżej których I 
nie przysługuje przydział państwo- I 
wego mieszkania i ścisłe ich prze
strzeganie. (wydaje się celowym u- 
stalenie tych granic w zależności 
od liczby i składu osób należących 
do gospodarstwa domowego);

— uatrakcyjnienie budownictwa 
spółdzielczego poprzez nieobniżanie 
jego standardu, a później nawet mo
że podniesienie go; wobec przesta
wiania się budownictwa państwo
wego w dużej mierze na rozwiąza
nia „niepełnokomfortowe" winno to 
stanowić dodatkową zachętę do | 
wstępowania do spółdzielni miesz
kaniowych;

— ograniczenie popytu na dobra 
konkurujące z mieszkaniami, a prze
de wszystkim na samochody; można 
tutaj zastosować zarówno środki e- 
konomiczne (wzrost cen na samocho
dy lub benzynę) jak i administracyj
ne (np. zakaz przydzielania samo- 
-hodów reglamentowanych — rodzi
nom, które nie rozwiązały jeszcze 
swvch snrow mieszkaniowych);

— szern^p zastosowanie przez wy
działy kwaterunkowe, uprawianej 
obecnie przez zakłady pracy, polity
ki „wiązanych** przydziałów miesz-

Przedsiębiorstwo Handlu N za
kwestionowało jakość obuwia z 
importu, otrzymanego od Centrali* 
Importowo-Eksportowej, żądając w 
złożonej reklamacji wymiany 
dostarczonego obuwia na obuwie 
w I gatunku zgodnie z zamówie-

• niem, a przy tym wolneod wad.
Wezwane do wypowiedzenia się 

I przedsiębiorstwo kontrolne potwier
dziło zasadność reklarpacji, po-

I nieważ dostarczone obuwie miało 
I wady, jak np.: .niedokadne skleje- 
I nie skóry wierzchniej ze spodnią, 
I pokaleczone i poplamione wierzchy, 
I niejednakowej długości podeszwy 
I itp.
I Centrala Importowo-Eksportowa 
I dopiero po pewnym czasie 
I zaproponowała Przedsiębiorstwu 
I Handlu przyjęcie dostarczonego 
I obuwia po zniżonej cenie, jako 
I obuwia II gatunku, na co Przedsię- 
I biorstwo Handlu wyraziło zgodę.
I W wyniku tej transakcji Przed- 
I siębiorstwo Handlu przy regulowa- 
I niu należności za dostarczone obu- 
I wie potrąciło Centrali: 1) odszko- 
I dowanie umowne w wysokości 5 
I proc, wartości towaru za przyjęcie 
I obuwia w innym gatunku niż 
I zamówiony oraz 2) odszkodowanie 
I umowne za zwłokę w dostawie 
I od dnia doręczenia reklamacji do 
■ dnia uzgodnienia warunków przy- 
I jęcia towaru.
I Centrala zakwestionowała potrą- 
I cenie za zwłokę i w tym przedmio- 
I cie wystąpiła przeciwko Przedsię- 
I biorstwu Handlu na drogę postę- 
I powania arbitrażowego.
I Ponieważ Okręgowa Komisja 
I Arbitrażowa zgłoszone rozszczenie 
I oddaliła, Centrala odwołała się do 
I Głównej Komisji Arbitrażowej, 
I która jednak podtrzymała stanowi- 
I sko OKA, wypowiadając w orze- 
I czeniu z dnia 12 marca 1963 r. 
I nr 1-9756/62 następujący pogląd 
I prawny:
I Dostawę w obrocie nspolecz- 
I nionym uważa się za wykonaną

kań — umożliwiających usatysfak- 
rs -cwanie dłuższego szeregu ro
dzin, pragnących poprawić swe wa
runki mieszkaniowe;

— stworzenie zachęty do rozwoju 
budownictwa Indywidualnego w mia
stach 1ub Ich bezpośredniej blisko
ści ze środków własnych ludności 
miarnianoj do miast — poprzez przy
gotowanie terenów pod takie bu
downictwo i nrzvdzial działek, opie
kę 1 pomoc fachowa łtp. (celem ułat
wienia sprzedaży gospodarstw rol
nych przez tę ludność w formie 
transakcji gotówkowych należałoby 
przewidzieć możliwość, gdy zacho
dzi tego potrzeba. Ingerencji kredy
towej banków państwowych — na
turalnie pod warunkiem, że uzyska
ne przez sprzedawcę środki zainwe-

dopiero po usunięciu ew. 
skompletowaniu przedmiotu 
wy lub dostarczeniu towaru 
jakości.

Jeżeli w chwili dokonania

wad, 
dosta- 
dobrej

odbio-
ru towaru dostawa była wadliwa, 
a więc niewykonana 1 dopiero 
po upływie, przewidzianego w 
umowie terminu dostawy doszło 
między stronami do porozumienia, 
mocą którego nabywca zgodzi) się 
przyjąć po obniżonej cenie wadli
wy towar dostarczony przez cen
tralę handlu zagranicznego, to cen
trala ta obowiązana jest do za
płaty odbiorcy odszkodowania 
umownego za zwłokę.

W uzasadnieniu powyższego sta
nowiska GKA zaznaczyła m. in.:

„(...) W chwili odbioru obuwia 
pozwany nabywca miał prawo w 
świetle przepisu § 16 ust. 1 ogól
nych warunków dostaw towarów 
pochodzących z importu (Monitor 
Polski -z 1959 r. Nr 92, poz. 494) do 
żadania wymiany obuwia na wol
ne od wad. (...) Bez znaczenia jest 
fakt, że w rezultacie nie doszło 
do wymiany towaru, bowiem w 
konkretnym przypadku do czasu 
załatwienia reklamacji towar po
zostawał do dyspozycji powodowej 
Centrali i nie mógł być wprowa
dzony do obrobu, zaś propozycja 
przeklasyfikowania obuwia wyszła 
od strony powodowej, a przyjęcie 
tej propozycji przez stronę pozwa
ną było właściwie wynikiem jej 
przymusowej sytuacji-, skoro oka
zało się, że strona powodowa uzgo
dniła z zagranicznym dostawcą ob-

stowane zostaną w budowę własne- I niżenie ceny. Zauważyć przy tym
go lub spółdzielczego mieszkania):

— rozwiniecie produkcji materia
łów 1 prefabrykatów umożliwiają
cych szybką budowę domów indy
widualnych (montaż).

Wprowadzenie w życie wymienio
nych poczynań wymaga pewnego 
wysiłku organizatorskiego. Wysiłek 
ten niewątpliwie jednak bardzo by 
się opłacał.

WYTWÓRNIA SPRZĘTU 
KOMUNIKACYJNEGO 

PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃ
STWOWE RZESZÓW, ul. 

Obrońców Stalingradu nr 120

trzeba, że powodowa Centrala mo
gła uniknąć zwłoki, gdyby nie
zwłocznie zaproponowała stronie 
pozwanej przeklasyfikowanie towa
ru do niższego gatunku, co uzasad
nione byłoby w świetle nie budzą
cego wątpliwości atestu właściwej 
jednostki kontrolnej. Strona powo
dowa tego nie uczyniła, uzależnia
jąc swe ostateczne stanowisko od 
wyników pertraktacji prowadzo
nych z zagranicznym dostawcą, za
tem winna odpowiadać za zwłokę.

Z tych względów GKA zatwier
dziła zaskarżone orzeczenie, a stro
nę powodową obciążyła kosztami 
nieuwzględnionego odwołania."

w/g kolejności zgłoszeń 
przedsiębiorstwom uspołecznionym

MATERIAŁY ZAOPATRZENIOWE Z GAŁĘZI:

ODPOWIEDZIALNOŚĆ KARNA 
DYŻURNEGO RUCHU ZA 
PRZYBYCIE DO PRACY 
W STANIE ZMĘCZENIA

Gałąź 055 — ŁOŻYSKA
06 — ELEKTROTECHNIKA

083 — NARZĘDZIA
08 — ARMATURA
08 — DRUTY I SIATKI
08 — ROŻNE POMIARY
09 — CHEMICZNE
10 — GUMA
17 — WŁÓKIENNICZE
22 — SZCZOTKI
22 — ŚCIERNICE

Szczegółowy wykaz materia
łów do wglądu w Dziale Za
opatrzenia Przedsiębiorstwa, 

telefon 27-91
KR-6-0 ’

I

Pracownicy, pełniący czynności, 
od których należytego wykonania 
zależy bezpieczeństwo ludzi i mie
nia. nie zawsze jeszcze zdają sobie 
sprawę z odpowiedzialności kar
nej i materialnej, jaka ciąży ra 
nich za przybycie do pracy i wy
konywanie jej w stanie niepełnej 
sprawności umysłowej i fizycznej. 
Dotyczy to nie tylko pracowników 
komunikacji (a więc pracowników 
prowadzących pojazdy mechanicz
ne), ale również pracowników za
trudnionych bezpośrednio w ru
chu zakładów przemysło
wych.

Przykładem tego może być spra 
wa Tomasza K., dyżurnego ruchu 
PKP, który został skazany przez 
sąd z art. 215 § 1 kodeksu karne-, 
go ’) na karę więzienia za to, że 
przybył do pracy zmęczony i w 
stanie wskazującym na uprzednie

DOKOŃCZENIE NA STR. 6

ZlFCUIEiTs
cospodarcreII w
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 5 a entownoSC usług trak-
• 0 torowo - maszynowych to

spożycie alkoholu, czyn) spowodo- K główny warunek mechani-
wal stan niebezpieczeństwa po- | zacji rolnictwa poprzez
wszechnego a nawet wywołał ka- g kółka rolniczej Spełnienie
tastrofę. | tego wymogu ńie jest jed-

Obrońca osk. Tomasza T. wniósł K nak rzeczą łatwą. Doświadczenia 
rewizję zod powyższego wyroku, do- Ł wskazują, że ponad trzecia część 
magając się zastosowania w sto- h kółek ponosi straty na działalności 
sunku do niego kwalifikacji z art. H mechanizacyjnej. Istnieje znaczna 
215 § 2 k.k„ który przy nieu- H grupa kółek, która permanentnie od 

I trzech lat zamyka rok ujemnym bi- 
I lansem. Zagadnienie . czynników o- 
B kreślających ceny i koszty, a w 
H konsekwencji rentowność usług tra- 
H ktorowo - maszynowych, wymaga 
w przeto analizy.

który przy n i e u-
m y ś 1 n y m działaniu przewiduje 
tjiko karę aresztu do roku lub 
grzywnę.

Sąd Najwyższy wyrokiem z dnia 
1 kwietnia 1963 r. nr II K 590/60 
oddalił rewizję obrońcy, udzie
lając następującego wyjaśnienia 
prawnego:

Jeżeli pracownik wiedząc o tyra, 
że ma pełnić nocną służbę 
dyżurnego ruchu, której nie- 
należyte wykonywanie może grozić S 
nieobliczalnymi skutkami, stawił 
si4 mimo to do pracy nie w y p o- ii 
częty i z zawartością alko- 
holu we krwi, to- wynika stąd, że / 
godził się na wszelkie tego na- 
stępstwa ,a tym samym postępo- K 
wanie jego nie może być uznane | 
jako nieumyślne. i;

W uzasadnieniu Sąd Najwyższy H
zaznaczył:

„Rewizja nie jest słuszna.
Wywodzi ona, że skoro Sąd I 

stancji ustalił, iż oskarżony 
pomniał o wyprawieniu pociągu 

in-

przeto brak było podstaw do przy- fi 
pisania mu działania cum dolo hj 
eventuali. W tych warunkach — 
zdaniem rewizji — czyn oskarżane- 
go może wypełniać znamiona jedy- ń 
nie występku z art. 215 § 2 kJk. fi

Powyższy argument jest iylko g 
pozornie trafny. Rewizja zapomnia- B 
ła bowiem, że oskarżony jako dy- 
żurny ruchu miał w owym czasie 
pełnić nocną służbę. Powinien był ń 
zatem dzień poprzedzający służbę p 
zużyć na wypoczynek, warunkujący sj 
pełną jego sprawność w czasie wy-1 
konywania tak odpowiedzialnej g 
funkcji. Tymczasem — jak wynikaj 
z własnych wyjaśnień oskarżonego | 
— w dniu tym wypił on u znajo- 
mych 1/4 litra wódki „we dwoje", g 
przy czym zabawił u nich do póź- si
nego wieczora i w efekcie spóźnił fj 
się do pracy o dwie godziny. Nic|* 
więc dziwnego, że w tych warun- fi 
kach oskarżony mając zmniejszoną i 
sprawność intelektualną w czasie 
pełnienia nocnej służby zapomniał g 
o wyprawieniu pociągu i na zajęty fi 
tor skierował następny pociąg, do-
prowadzając do katastrofy. piSkoro osłcarżony wiedząc o tym, 
że ma pełnić nocną służbę dyżur- g 
nego ruchu PKP, nienależyte wy-li 
konywanie której może grozić nieo- tj 
bliczalnymi wręcz skutkami, sta- g 
wił się mimo to do pracy niewypo-| 
częty i z zawartością alkoholu we fi 
krwi — przeto logiczny płynie stąd fi 
wniosek, iż godził się on na wszel-fi 
kie następstwa takiego stanu rzeczy. B

Z tych względów należało uznać, | 
iż rewizja niesłusznie kwestionuje g 
ustalenia Sądu Wojewódzkiego wg 
przedmiocie winy oskarżonego. (...)“ h --------------- .

1) Art. 215. $ i. Kto sprowadza nie-3 
bezpieczeństwo .pożaru, zalewu, zawale-;/ 
nia się budowli albo katastrofy w ko-S 
munikacji lądowej, wodnej lub powletrz-H 
nej, podlega karze więzienia. g

i 2. Jeżeli sprawca działa nieumyślnie, fi 
podlega karze aresztu do roku lubi) 
grzywny.

NOWE PRZEPISYl
I ZARZĄDZENIA

ODDAWANIE NIEKTÓRYCH 1
MASZYN I URZĄDZEŃ fi

DO MONTAŻU I EKSPLOATACJI 9
Ostatnio ukazały się dwa zarzą-;; 

dzenia w sprawie n o r m a ty w ó w pj 
czasowych oddawania maszynfi 
i urządzeń do montażu i eksploa- ‘ 
tacji: $

1) zarządzenie Ministra Górnic- ! 
twa i Energetyki z dnia 19 wrze- ; 
śnia 1963 r. (Monitor Polski z4 
1964 r., Nr 9, poz. 41) z wsteczną /i 
mocą obwiązującą od 20 września,: 
1963 r., fi

2) zarządzenie Ministra Leśnictwa;! 
1 Przemyślu Drzewnego z dnia 28 i i 
stycznia 1964 r. (Monitor Polskifi 
Nr 10, poz. 46). ’4

Pierwsze zarządzenie dotyczy j 
następujących maszyn i urządzeń, ; 
o wartości jednostkowej przekra-[ij 
czającej 400 000 zł :1) kotłów paro- 
wych o ciśnieniu powyżej 0,5' atm.,3 
2) turbin — ’ "* ---------u 
i urządzeń 
eksploatacji 
4) maszyn 
i urządzeń 
róbki rud i 
dziel czych

parowych, 3) maszyn ń 
wiertniczych oraz do|* 
otworów wiertniczych, § 
górniczych, 5) maszyn | 
do mechanicznej prze-| 
węgla, 6) urządzeń roz-| 

elektroenergetycznych
oraz aparatów i przyrządów ele- 
ktroenergetycznych, 7) transforma- S 
torów mocy, 8) taboru szynowego | 
kolejowego podziemnego i 10) lo- § 
komotyw dołowych. g

Szczegółowy wykaz normatywów fi 
czasowych dla powyższych maszyn | 
1 urządzeń — oddzielnie z. dostawę 
krajowych i zagranicznych — zo-i 
stał zamieszczony w załączniku do; 
zarządzenia. - ?

Drugie zarządzenie poda je nor-1 
matywy czasowe oddawania doi 
montażu i. eksploatacji: 1) maszyn g 
do obróbki drewna, 2) maszyn do| 
sklejania, oklejania i wykańczania | 
powierzchni, 3) maszyn i urządzeń | 
do wyrobu oklein, sklejek i płyt? 
stolarskich, 4) maszyn i urządzeń | 
do wyrobu płyt pilśniowych, 5)S 
maszyn do wyrobu zapałek, 6) ma-g 
szyn do wyrobu mebli, opakowań | 
i innych wyrobów z drewna, 7)! 
maszyn i urządzeń do wyrobu ce-1 
lulozy, 8) maszyn i urządzeń dp | 
produkcji papieru i tektury, 9) ma-c 
szyn i urządzeń do produkcji wy-1 
robów z papieru i tektury. |

Opracował JÓZEF ZIELIŃSKI

6U GCSPOBARCZE
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O RENTOWKOtl
fi

KONRAD BAJAN

SYSTEM CEN USŁUG

Ustalając cennik przyjęto założe
nie, iż cena usług będzie pokrywać 
całkowicie poniesione koszty. W 
kalkulacji uwzględniono nie koszty 
rzeczywiste, lecz koszty normatyw
ne ustalone na podstawie wskaźni
ków normatywnych (cen części za
miennych, paliwa i usług remonto
wych). Jeśli chodzi o amortyzację i 
remonty kapitalne, to są one funk
cją cen maszyn i traktorów, przy 
czym w przypadku traktorów przy
jęto 10-letni okres amortyzacji, zaś 
przy maszynach towarzyszących o- 
kres ten wynosi 20 lat. Zastosowano 
nadto normę tysiąca godzin pracy 
traktora w ciągu roku. Wskaźnik 
remontów kapitalnych w stosunku 
do amortyzacji wynosi 1,4. Przyjęto 
także sztywne normatywy wydajno
ści pracy maszyn i ludzi.

Wymienione zasady były podsta
wą zestawienia jednolitego cennika 
dla całego kraju, w którym składni
ki kosztów są wielkościami stałymi. 
A oto dla przykładu kalkulacja ce
ny 1 godziny usługi traktora Ursus 
325 i Zetor 25:

1. amortyzacja
2. remonty
3. paliwo i smary
4. oplata traktorzysty
5. koszt ogólny

Razem t
8. Średni koszt 

amortyzacji, 
konserwacji i napraw 
maszyn

Łącznie cena

koszt 
w zl.

7,00 
9,50 
9,00 
8,00 
5,00 

38,50

6,50
45,00

W obowiązującym układzie cen 
warunkiem uzyskania rentowności 
jest absolutne przestrzeganie przy
jętych sum kosztów. Równocześnie 
cena ma dać usługę po minimalnych 
kosztach, tanią i atrakcyjną dla rol
nika. Praktyka nie potwierdza jed
nak, by przyjęte zasady były prze
strzeganą.

Naruszana zastała zasada stałych 
kosztów. Jedynie pozycja amortyza
cji jest wielkością stałą, pokrywa
ną w pełni, jeśli uzyskana zostanie 
normatywna wydajność tysiąca go
dzin rocznie. Przy mniejszej wydaj
ności pokrycie amortyzacji jest pra
ktycznie niemożliwe, chyba, że kół
ko będzie posiadać inne rezerwy fi
nansowe. Większość kółek rolni
czych nie uzyskuje wydajności ty
siąca godzin; przeciętnie w kraju 
wskaźnik ten waha się w granicach 
700 godzin na jeden ciągnik w cią
gu roku.

Pozostałe pozycje kosztów są w 
praktyce kosztami zmiennymi. Naj
bardziej zmiennymi są remonty. W 
ogóle są one wyższe niż przyjęto w 
normatywach. Przy czym kształtują 
się różnie w zależności od przedsię
biorstwa remontowego (POM). Ist
nieje dość rozpowszechniony pogląd, 
że wysokie koszty remontów są 
główną przyczyną strat ponoszonych 
przez kółka, przy czym wiele przy
pisuje s:ę niesolidności wykonania

to ogólne koszty remon-(podraża 
tów).

Obok 
zmienną 
kosztów

remontów najbardziej 
jest praktycznie pozycja 

ogólnych. Wydatki te w
miarę rozwoju działalności gospo
darczej kółek rolniczych wzrastają 
bardzo wysoko i nie pokrywają się 
z normatywną wielkością. Koszty o- 
gólne w stosowanym cenniku — to 
również (w założeniu) margines zy
sku, gdyż cennik nie zakłada czystej 
nadwyżki. Nadwyżkę tę ma dać 
oszczędność w wydatkach na cele 
ogólne.

Głównym źródłem uzyskiwania 
czystej nadwyżki jest jednak zróż
nicowanie ceny dla odbiorców. Wyż-

działalności RWPG

W drugiej połowie bieżącego ro
ku zostanie uruchomiany Wspólny 
Park Wagonów Towarowych. Od
powiednie porozumienie podpisano 
na X posiedzeniu Komitetu Wyko
nawczego RWP w grudniu uib. ro
ku w Bukareszcie. Ustalano, że 
Biuro Eksploatacyjne Wspólnego 
Parku będzie utworzone w Pradze.

Siedem krajów, które podpisały po
rozumienie (Bułgaria, Czechosłowa
cja, NRD, Polska, Rumunia, Węgry 
i ZSRR) wiąże z nową organizacją 
duże nadzieje na usprawnienie prze
wozów międzynarodowych. Dotych
czas obowiązuje zasada, że każdy 
wagon po wyładowaniu w kraju 
docelowym powinien być zwrócony 
kolei macierzystej tą samą drogą. 
Chodzi o to, aby właściciel wago
nu jak najszybciej otrzymał go z 
powrotem. Jednakże ta zasada — 
słuszna w założeniu — wywołuje 
również i ujemne skutki. Zarówno 
bowiem w ruchu wewnętrznym jak 
i międzynarodowym -istnieją kie
runki- ładownych i próżnych prze
biegów. Część wagonów wraca więc 
bez ładunku. Puste przebiegi — 
można tak to w przenośni określić — 

sza o 20 proc, od kosztów własnych 
cena usług daje szansę otrzymania 
pewnych nadwyżek, które z kolei 
mogą stanowić istotne źródło wy
równywania przekroczeń składni
ków kosztów.

KOSZTY A CENY USŁUG

Przyjęcie kosztów za podstawę u- 
stalenia cen usług traktorowo-ma
szynowych jest jedynie słuszne. Roz
rachunek gospodarczy stwarza bo
wiem zdrowe podstawy gospodarczej 
działalności kółek rolniczych. Nakła
da obowiązek maksymalnego wyko
rzystania oddanych przez państwo 
w ręce samych chłopów mocy pro
dukcyjnych tak, by nie przynosiły 
strat.

Doświadczenie wykazuje jednak, 
że przyjęcie kosztów normatywnych 
— jako podstawy cen usług nie ma 
uzasadnienia. Odchylenia, które wy
stępują w praktyce, a które prze
wyższają normatywne wskaźniki 
(zob. tabela), podważają racjonal
ność takiego rozwiązania, gdyż nie 
tworzy ono warunków do zapewnie
nia rentowności.

w kółkach rolniczychKoszty usług traktorowo-maszynowych

Wyszczególnienie Koszty w odsetkach
Normatywne 
wg cennika

1961 1962 1963
3 kwartały

1. oplata za pracę 17,8 21,6 23,3 23,4
2. paliwo i smary 20,0 15,8 14,5 14,3
3. amortyzacja 15,5 22,8 22,8 18,3
4. kapitalne remonty 21,1 12,9 U,2 13,2
5. remonty bieżące 14,5 11,2 13,7 16,4
6. koszty ogólne 11,1 15,7 14,5 14,4

Koszty normatywne nie uwzględ
niają występujących w procesie pro
dukcji warunków, stąd też nie mo
gą być przestrzegane. Gdyby po
szczególne składniki kosztów norma
tywnych, odpowiadały ściśle kosz
tom występującym w produkcji (jak 
to ma miejsce w niektórych przy
padkach w produkcji przemysłowej), 
rachunek mógłby być poprawny. W 
rolnictwie jednak zjawisko taicie nie 
jest możliwe. Na produkcję rolną 
wpływa szereg różnorodnych czyn
ników, także takich jak nagłe zmia
ny atmosferyczne bądź wypadki lo
sowe. Mechanizacja jest częścią 
składową proeesu produkcyjnego i 
podlega wpływom tych samych zja
wisk. Nadto w rolnictwie nie mo
żliwe jest ścisłe określenie wyniku 
produkcyjnego, nie jest więc możli
we dokładne ustalenie wysokości 
kosztów usług.

Okoliczności te nie przemawiają 
jednak za żywiołowym systemem 
cen usług. Za podstawę ustalania 
cen winny być brane koszty wystę
pujące w produkcji oraz koszty nor
matywne.

Wydaje się, że podstawą kształto
wania relacji cen nie mogą być ko
szty występujące w kółkach świad
czących usługi po najwyższych ko
sztach, gdyż wywołałoby to ogólną 
zwyżkę ceń usług. Podobnie za pod
stawę cen nie można przyjąć usług 
świadczonych przy najniższych ko
sztach, gdyż kółka o wyższych kosz
tach nie miałyby możliwości pro
wadzenia rentownej gospodarki.

Jedynie słuszną koncepcją wyda
je się, jest przyjęcie za podstawę 
cen usług traktorowych przeciętnych 
kosztów występujących w produkcji, 
przy zachowaniu stałych kosztów 
normatywnych w zakresie amorty
zacji. Stworzyłoby to możliwość za
stosowania właściwych cen oraz za
pewniłoby warunki opłacalności u- 
sług. Ponieważ jednak mamy do 
czynienia z różnymi warunkami 
produkcyjnymi i społeczno-ekono
micznymi w poszczególnych rejo
nach, nie można pominąć występu
jących' wskutek tego różnic w wy
sokości kosztów a więc i cen. Stąd 
ceny usług traktorowych winny być 
zróżnicowane i odpowiadać konkret
nym warunkom danego rejonu.

wydłużają obrót wagonów, obniża)- 
ją zdolność przelotową linii, wywo
łują spiętrzenie na stacjach granicz
nych iltp. Jak poważny jest to prob
lem świadczy fakt, że obecnie 
poważna część polskich wagonów 
wraca do kraju w stanie ładow
nym, z powodu braku ładunków 
w naszym kierunku. Również z te- 
Jenu Polski pewien procent obcych 
wagonów zwracamy w stanie próż- 
Aym. To oczywiste marnotrawstwo 
jest jednakże trudne do zlikiwidoiwar- 
nia w dotychczasowej organizacji. 
Przed dwoma laty podjęto więc w 
łonie Komisji Transportowej prace 
przygotowawcze, które doprowadzi
ły do podpisania porozumienia o 
Utworzeniu i eksploatacji Wspólnego 
Parku Wagonów Towarowych.

Wspólny Park tworzy się z war 
gonów krytych i węglarek. Ilość i 
rodzaj wagonów przekazywanych 
do. Wspólnego Parku powinny od
powiadać rzeczywistym potrzebom 
przewozów międzynarodowych po
szczególnych kolei, z uwzględnie
niem wykorzystania tych wagonów 
w komunikacji wewnętrznej. Zgod
nie z tą zasadą na początkowynkres

Można wysunąć sugestię wydziele
nia czterech stref:

1. rejon północno-zachodni; woje
wództwa gdańskie, koszalińskie, 
szczecińskie, zielonogórskie i ol- 
sztyńskie.. Występujące tu w dużym 
stopniu ciężkie gleby, niedobory si
ły roboczej, niewielkie rozdrobnie
nie oraz szereg innych czynników 
przemawiają za stosunkowo wyższą 
ceną usług. Obecnie już szereg kó
łek w tym rejonie znacznie podwyż
szyło cennik.

2. To samo dotyczy rejonu poz
nańsko - bydgoskiego oraz woje
wództwa opolskiego i wrocławskie
go.

3. Trzecią strefą jest pas przej
ściowy województwa łódzkiego, 
warszawskiego, białostockiego i czę
ściowo lubelskiego. Większe roz
drobnienie agrarne, mniejsza zasob
ność we własną siłę pociągową i 
słabsza siła ekonomiczna gospo
darstw, wskazuje na konieczność 
stosunkowo większej produkcyjnej 
pomocy ze strony państwa. Stąd i 
cennik usług winien być skalkulo
wany na niższym poziomie.

4. Wreszcie ostatnia strefa, Pol
ska południowa: rzeszowskie, kra
kowskie oraz kieleckie wojewódz
twa. Duże rozdrobnienie, przelud
nienie oraz niska siła ekonomiczna 
gospodarstw decydują, że wieś ma
łopolska nie będzie w stanie po
nieść wysokich kosztów mechaniza
cji.

Racjonalne rozwiązanie problemu 
cen usług możliwe jest tylko wtedy, 
jeśli przedsiębiorstwo będzie miało 
wpływ na poziom stosowanych cen,- 
a głównie na relacje cen poszcze
gólnych rodzajów usług. Dlatego też 
kółka rolnicze powinny mieć możli
wość dokonywania niezbędnych ko
rekt w oparciu o własną kalkula
cję, z zachowaniem warunku, że 
zapewnią one rentowną gospodar
kę. Wprowadzenie stref cennika o- 
raz stworzenie pewnej swobody kół
kom rolniczym mogłoby stanowić 
istotny czynnik umocnienia rozra
chunku gospodarczego w kółkach.

Po tych ogólnych uwagach przej
dziemy do omówienia głównych 
składników kosztów.

FUNDUSZ PŁAC
Opłata za pracę wynosi 23 proc, 

sumy kosztów usług przekraczając o 
5 punktów normatyw. W dotychcza
sowym układzie kosztów usług trak- 
torowo-maszynowych udział płac 
stanowi drugą pozycję (po remon
tach). Równocześnie są one najbar
dziej zmienną pozycją. W porów
naniu do kalkulacji cennikowej pla
ce w skali kraju były wyższe w 
1961 r. o ok. 22,9 min zł, w 1962 r. 
o ok. 51,4 min zł, w ciągu trzech 
kwartałów 1963 r. o ok. 52,4 min zł.

Fundusz płac wzrósł ze 131,7 min 
zł w 1961 r. do 222,4 min w 1962 r., 
a w ciągu trzech kwartałów 1963 r. 
osiągnął sumę 218,6 min zł. Do tego 
należy dodać, iż opłata za pracę jest 
zawarta także w pozycji kosztów o- 

działalności postanowiono włączyć 
do Wspólnego Parku ok. 100 tys. 
wagonów towarowych. Udział Pol
ski wynosi 12 tys. dwuosiowych 
wagonów krytych i 24 tys. dwuo
siowych węglarek, co odpowiada w 
przybliżeniu ilości wagonów PKP 
przebywających zagranicą.

Jak pisze wicedyrelctor Departa
mentu Współpracy Gospodarczej z 
Zagranicą w Ministerstwie Komu
nikacji Czesław Gieraltowski w ar
tykule opublikowanym w numerze 
4/64 „Sygnałów" przekazywane do 
Wspólnego Parku wagony powinny 
być standardowe o wysokich para
metrach technicznych. Z uwagi jed
nak na brak obecnie dostatecznej 
ilości wagonów odpowiadających 
pełnemu standardowi, wprowadzono 
okres przejściowy, dopuszczający 
do 1 stycznia 1970 r. eksploatację 
wagonów o niższych walorach tech
nicznych. Wymagania te są jednakże 
wyższe niż przewidują to dotych
czasowe przepisy. Jest to konieczne 
ze względu na zasady eksploatacji 
wagonów Wspólnego Parku, umoż
liwiające pobyt wagonów poza kra
jem macierzystym nawet przez ca
ły czas między naprawami okreso
wymi.

Wagony włączone do Wspólnego 
Parku pozostają nadal własnością 
kolei, która je przekazała. Wagony 
te jednak będą specjalnie oznako
wane: nad inicjałami kolei-wiaści- 
cielki będzie figurował znak OPW.

Użytkowanie wagonów OPW od
bywać się będzie na specjalnych 
warunkach. Bezpłatnie wolno użyt
kować tylko tyle wagonów, ile wy
nosi własny tzw. udział rozliczenio
wy. Wielkość udziału rozliczeniowe
go odpowiada w zasadzie ilości wa
gonów przekazanych do Wspólnego 
Parku, pomniejszonej o ilość wago
nów OPW wysłanych przez dany 
l:raj do krajów nie uczestniczących 
w porozumieniu. Praktycznie udział 
rozliczeniowy Polski wyniesie ok. 
35 tys. wagonów, gdyż około 1000 
wagonów PKP może przebywać na 
kolejach krajów nie uczestniczą
cych w porozumieniu, 

gólnych, stanowiąc ich znaczny od
setek. Fakty wykazują, że w woje
wództwach, w których wzrosły pła
ce, przeciętne wykorzystanie trak
torów jest stosunkowo nieco wyż
sze. Jednak wzrost funduszu płac 
jest wyższy niż wzrost wydajności 
pracy.

Na zwiększanie kosztów opłaty za 
pracę wpływa szereg czynników o- 
biektywnych. Do nich należy zali
czyć przede wszystkim zróżnicowa
nia warunków na rynku płacy. W 
poszczególnych rejonach cena siły 
roboczej i możliwości jej zaangażo
wania kształtują się różnie; nie u- 
względnia tego kalkulacja cenniko
wa przyjmując jednolitą stawkę pła
cy. Tak np. w uprzemysłowionych 
województwach takich jak Katowi
ce, Opole, znalezienie kandydatów 
na traktorzystów w kółkach rolni
czych jest w ogóle trudne. Obowią
zująca zaś norma płacy (8 zł za 1 
godz.) jest niższa od zarobków w 
przemyśle. Stąd kółka rolnicze zmu
szone są płacić znacznie więcej, tj. 
od 10—zł, inaczej bowiem były
by pozbawione traktorzystów. Po
dobnie układa się sytuacja w woj. 
północno-zachodnich, które odczu
wają brak siły roboczej.

Obowiązujący zatem system płac 
w kółkach jest wadliwie skonstruo
wany, gdyż płaca nie jest uzależ
niona od wydajności. Traktorzysta 
otrzymuje stałą stawkę 8 zł za go
dzinę pracy. Jeżeli więc jeden zao- 
rze hektar w ciągu 6 godz. otrzyma 
48 zł, drugi zaś otrzyma 80 zł, jeśli 
orał hektar ziemi w ciągu 10 godz. 
Nie pobudza to traktorzystów do 
wzmożenia wysiłków, gdyż zwięk
szanie wydajności pracy jest tutaj 
nieopłacalne. Ponadto w kółkach 
rolniczych obowiązuje premia w 
wysokości 2 zł za jedną godzinę pra
cy, jako ekwiwalent za konserwację 
ciągnika. W praktyce kwota ta zo
stała wkalkulowana do podstawowej 
płacy i jest wypłacana traktorzy
stom niezależnie od konserwacji.

Wydaje się, że system ten wyma
ga zmiany. Płace powinny być uza
leżnione od wydajności pracy. To 
samo dotyczy premiowania. Można 
np. postulować minimalną stawkę 
płacy stałej a z pozostałego fundu
szu (łącznie z premią za konserwa
cję) utworzyć .elastyczny fundusz 
płacy akordowej, uzależnionej nie 
od godziny pracy, lecz od jednostek 
fizycznych wykonanej pracy.

AMORTYZACJA
Koszt amortyzacji jest funkcją 

dwóch czynników: wartości (ceny) 
traktorów i maszyn oraz przyjętego 
okresu amortyzacji. W miarę posze
rzania się zestawu maszyn udział 
amortyzacji w kosztach będzie nie
wątpliwie wzrastał. W chwili obec
nej koszty amortyzacji należy oce
nić jako bardzo wysokie, wysokie 
są bowiem ceny maszyn, a jedno
cześnie stopień wykorzystania tych 
maszyn odbiega od przyjętych nor
matywów.

Wprowadzony w 1962 r. dwudzie
stoletni okres amortyzacji dla ma
szyn towarzyszących znacznie po
prawił sytuację finansową kółek 
rolniczych. Jak wykazuje doświad
czenie, byłoby słuszne rozważyć, czy 
nie przyjąć podobnego okresu dla 
traktorów. Osiągnięcie tysiąca go
dzin pracy w ciągu roku przez je
den statystyczny traktor nie jest 
łatwe, stąd konieczność zmniejsze
nia obciążeń z tytułu amortyzacji.

KOSZTY REMONTÓW
Ogólnie należy stwierdzić, że ko

szty remontów są bardzo drogie.

Bardzo istotnym ,postanowieniem 
jest, że każda kolej, uczestnicząca 
we Wspólnym Parku, zobowiązana 
jest do utrzymywania na swoim te
renie ilości wagonów OPW równej 
swojemu udziałowi rozliczeniowe
mu. Przy przekazywaniu wagonów 
kolej danego kraju powinna otrzy
mać taką samą ilość wagonów ła
downych lub próżnych. Przy •wza
jemnym przekazywaniu wagonów 
nie będzie miał znaczenia znak 
właściciela wagonu, lecz jedynie 
znak OPW. Zasada ta doprowadzi 
do zmniejszenia przebiegów próż
nych, gdyż nie trzeba będzie zwra
cać (tego samego wagonu, lecz ten, 
który znajduje się najbliżej grani
cy, byle tylko był-to wagon OPW.

W ramach Wspólnego Parku prze
biegi pojedynczych wagonów próż
nych mogą być i praktycznie będą 
zastąpione przez kompleksową re
gulację spływu wagonów próżnych 
w skali wszystkich krajów, uczestni
czących w porozumieniu. Regulację 
tę prowadzić będzie Biuro Eksplo
atacyjne Wspólnego Parku w Prar 
dze, w skład którego wejdą pra
cownicy delegowani przez kraje 
członkowskie. Organem nadzorczym 
jest Rada Wspólnego Parku Wago
nów Towarowych, składająca się z 
przedstawicieli krajów członkow
skich. Bada zbierać się będzie w 
określonych odstępach czasu w ce
lu przeprowadzenia oceny pracy i 
rozpatrzenia wyłaniających się pro
blemów.

Rozliczenia wagonów oparte bę
dą o zasadę: wagon za wagon, bez 
żadnych rozliczeń finansowych. Jed
nakże w praktyce mogą pojawiać się 
w danym kraju nadwyżki wagonów 
OPW, a w innym — niedobory. Dla 
tych przypadków przewidziane są 
opłaty za użytkowanie wagonów 
w ilościach przekraczających udział 
rozliczeniowy. Ustalono opłatę pod
stawową w wysokości 1,5 rubla za 
dobę. Przewidziano też sankcje kar
ne za przetrzymywanie wagonów. 
O ile na sieci kolejowej danego 
kraju wystąpi- niedobór wagonów 
OPW w ilości nie mniejszej niż 100 

Kółka rolnicze znacznie przekracza
ją ustalone wielkości odpisów. Zja
wisko to potęgowane jest, nikłą sie
cią zaplecza remontowego. Brak za
plecza technicznego oznacza niedo
stateczną a często niewłaściwą opie
kę nad istniejącym parkiem trakto
rowe - maszynowym. Nie przestrze
gane są normy i terminy konserwa
cji i remontów, co w następstwie 
znacznie podraża koszty remontów.

Sprawa kosztów (cen) usług re
montowych POM była dyskutowana 
na łamach „2. G.“ nie będę więc jej 
poruszał. Zaznaczę tylko, że na wy
górowanie kosztu usług remonto
wych wpływają także wysokie ceny 
części zamiennych i ich niedosyt.

Stwierdzając, że pozycja remon
tów jest jednym z głównych czyn
ników determinujących rentowność 
usług traktorowo-maszynowych i że 
obecnie jest ona wygórowana, na
leżałoby postulować:

1) ogólne zmniejszenie kosztów re
montów głównie poprzez rozbudowę 
sieci zaplecza technicznego, sprawną 
obsługę oraz ustalenie sztywnych 
jednolitych cen remontów kapital
nych oraz obniżenie tych cen.

2) obniżenie cen części zamien
nych, zabezpieczenie ich dostatecz
nej ilości'.

Wysokie odpisy na fundusz amor
tyzacyjny i remontowy ż góry okre
ślają dla kółek rolniczych bardzo 
trudny rachunek ekonomiczny. W 
szeregu rodzajach remontów, głów
nie w remontach kapitalnych, "war
tość części zamiennych przekracza 
ponad 75 proc, ogólnego kosztu re
montu. Jeśli uwzględni się nadto, 
permanentny brak szeregu drobnych 
części zamiennych — co często zmu
sza do wymiany większych kom
pletnych agregatów — niesolidne^ 
długotrwałe remonty (a więc i prze
stoje ciągników); niekorzystny sy
stem detalicznego zaopatrzenia w 
paliwo oraz szereg innych trud
ności i słabości młodego ruchu kół
kowego — to, stwierdzić należy, że 
żadne przedsiębiorstwa, łącznie z 
gospodarką prywatną, nie mają tak 
trudnych warunków.

INNE CZYNNIKI RENTOWNOŚCI

Byłoby błędem twierdzić, że ren
towność kółek zależy jedynie od cen 
usług. Główny problem korzystnych 
relacji kosztów do przychodów w 
■warunkach obowiązującej normy 1 
tys. godzin rocznie na ciągnik tkwi 
w wydajności jednostkowej.

W 1961 r. przeciętna ilość godzin 
pracy wykonanej przez 1 ciągnik w 
skali kraju kształtowała się na po
ziomie 500—630 godzin, przy czym 
straty poniosło 3.590 kółek tj. ponad 
38 proc, posiadających sprzęt trak- 
toro.wo-maszynowy. W następnym 
1962 r. na 16.906 zbilansowanych 
kółek straty wykazało 4.993 tj. 39 
proc, na łączną sumę 66 min zł. 
Przeciętna wydajność wahała się w 
granicach 600—700 godzin. Porów
nanie trzech kwartałów 1963 r. z 
analogicznym okresem 1962 r. 
wskazuje na pewną poprawę. We 
wszystkich kółkach objętych spra
wozdawczością liczba godzin pracy 
1 traktora wzrosła o 45 godz., zaś 
w kółkach, które w 1962 r. poniosły 
straty — o 33 godz.

Przytoczone wskaźniki wydajnoś
ci nie są zadowalające. Trudno przy 
ich poziomie zagwarantować ren
towność usług. Dlatego podstawo
wym problemem jest zwiększenie 
wydajności jednostkowej. W tym 
względzie zasadnicze znaczenie po
siadają czynniki organizacyjne jak 
zabezpieczenie pełnego frontu robót, 
właściwa organizacja pracy itp. 
Kółka rolnicze dysponujące coraz to 
większym majątkiem trwałym wy
magają sprawnego operatywnego 
kierownictwa procesami produkcyj
nymi. Wszelkie niedomagania w 
tym zakresie uwidaczniają się szyb
ko i ostro w wynikach ekonomicz
nych.

sztuk w stosunku do udziału rozli
czeniowego, wówczas zainteresowa
na kolej może zażądać terminowego 
usunięcia niedoborów. Biuro rozli
czeniowe poleci kolejom posiadają
cym nadwyżki (przede wszystkim 
— krajów sąsiednich), aby w okre
sie 48 godzin niedobory zostały zli
kwidowane. Jednakże gdyby w wy
znaczonym terminie wezwane koleje 
nie wykonały dyspozycji biura roz
liczeniowego, będą one zobowiąza
ne płacić stawki karne. Są one zróż
nicowane. I tak w pierwszym pół
roczu stawki te wynoszą: od 3-go 
do 7-go dnia — 2,25 rubla, od 8-go 
dnia — 4,50 rubla. W drugim pół
roczu karne stawki są wyższe: od 
3-go do 7-go dnia — 4,50 rubla, od 
8-go dnia — 7,50 rubla. Przy tak 
wysokich stawkach przetrzymywa
nie wagonu jest nieopłacalne.

Utworzenie Wspólnego Parku Wa
gonów Towarowych pozwoli też w 
pewnym stopniu na złagodzenie 
tzw. szczytów przewozowych. Szczy
ty te nie zawsze występują w tym 
samym czasie w poszczególnych 
krajach. W związku z tym jeden z 
przepisów Wspólnego Parku okre
śla możliwości świadczenia wzajem
nej pomocy wagonowej. Pomoc ta 
będzie realizowana w formie częś
ciowego przekazywania udziału roz
liczeniowego. Kęlej otrzymująca po
moc będzie miała prawo posiadać 
na swojej sieci okresowo więcej wa
gonów OPW. Sprawy pomocy wa
gonowej regulowane będą w dro
dze dwustronnych umów, a staw
ki określone zostaną w drodze wza
jemnego porozumienia.

Obecnie trwają prace nad wybo
rem i oznakowaniem wagonów 
przeznaczonych do Wspólnego Par
ku.

Nasi kolejarze oczekują, iż utwo
rzenie Wspólnego Parku Wagonów 
Towarowych wpłynie w znacznym 
stopniu na złagodzenie trudności 
powodowanych obecnie przez szkod
liwe dla naszej gospodarki przetrzy
mywanie wagonów poza granicami 
Polski.

Oprać. ŻW.



KRAJE mniej rozwinięte 
gospodarczo spodziewają 
się, że Światowa Konferen
cja Handlu, i Rozwoju 
przyniesie im szereg, kon
kretnych rozwiązań mo

gących poprawić Ich położenie. Na
leży sobie życzyć, aby tak się rze
czywiście stało, ale sprawy nie 

» przedstawiają się tak prosto. Fatal
na sytuacja, w jakiej znalazły się 
te kraje właśnie w okresie, kiedy 
załamał się system kolonialny i kie- 
dj' nadeszły polityczne warunki dla 
przyspieszenia ich rozwoju gospo
darczego i nadrobienia olbrzymich 
zaległości ich zacofania, jest prze
cież wynikiem nie jednej ale całego 
splotu okoliczności.

Nie może ulegać wątpliwości, że 
u źródła tych trudności leży rozpa
dający się wprawdzie, ale ciągle 
jeszcze trwający kapitalistyczny 
międzynarodowy podział pracy, któ
ry już całkowicie nie odpowiada ani 
aspiracjom rozwojowym 1,4 miliar
da ludzi, ani co więcej, obiektyw
nemu układowi sił gospodarczych 
na kuli ziemskiej. Konferencja na 
pewno może załatwić wiele spraw 
doraźnych, ale jej najważniejszym 
osiągnięciem prawdopodobnie będzie 
zainicjowanie całej wielkiej długo
falowej akcji międzynarodowej, 
skierowanej na stopniowe zmienia
nie obecnie istniejącego w gospo
darstwie światowym, przestarzałego 
już układu stosunków.

Sama konferencja zresztą jest 
projektowana jako olbrzymi zjazd, 
który — odpowiednio do rozmiarów 
zagadnień, jakimi ma się zajmo
wać — obradować ma nie tylko w 
sesjach plenarnych, ale i w komi
sjach (a, niewątpliwie, i w szeregu 
podkomisji i grup roboczych). Sa
mych komisji ma być pięć i odpo
wiadać mają one głównym proble
mom, które konferencja ma oma
wiać, a mianowicie;

Komisja I — do spraw handlu surow- 
cowo-rolniczego-zajmować się będzie za
równo rozmiarami tego wywozu z kra
jów mniej rozwiniętych jak i wspom
nianym już poprzednio (patrz nr 9 „Ży
cia Gospodarczego") zagadnieniem cen. 
Przy czym wiele uwagi poświęcone bę
dzie w tej dziedzinie ..w. międzynarodo
wym umowom towarowym, mogącym 
zahamowaó na pewien okres wahania 
cen surowcowych i rolnych na rynkach 
światowych.

Komisja II — do spraw wywozu prze
mysłowego z krajów mniej rozwinię
tych — ma dyskutować możliwości 
zwiększenia go (w lej chwili stanowi on 
Jakieś 8—9 proc. Ich łącznego wywozu). 
Chodzi tu, oczywiście, o dywersyfikację 
ich eksportu.

Komisja III — do spraw „niewidocz
nych" pozycji bilansu płatniczego, a więc 
do wspomnianych już poprzednio ko
sztów transportu morskiego, ubezpieczeń, 
ewentualnych wpływów z turystyki itd.

Komisja IV — do spraw „instytucjo
nalnych", a mianowicie do zagadnienia 
przyszłej struktury organizacji między
narodowych mających zajmować się, Już 
w wjmiku konferencji, sprawami han
dlu międzynarodowego i rozwoju go
spodarczego.

Wreszcie Komisja V — do ogólnych 
spraw handlu międzynarodowego i po
lityki handlowej, łącznio zo skompliko
wanymi zagadnieniami wynikającymi 
z integracji gospodarczej niektórych 
obszarów, zwłaszcza EWG.

Jak w praktyce potoczą się obra
dy tak wielkiej i złożonej machiny, 
trudno, rzecz prosta, w tej chwili 
przewidzieć. Jest to tym trudniejsze, 
że ustosunkowanie się do samej idei 
konferencji ze strony tych, którzy 
„powinni1* przyczynić się najbar
dziej do spełnienia postulatów kra
jów mniej rozwiniętych, a więc kra
jów rozwiniętego kapitalizmu, by
najmniej nie jest zachęcające.

W stosunku do wagi samego za
gadnienia komentarze prasy co
dziennej i fachowej na te tematy 
są, jak dotychczas, na Zachodzie ra
czej skąpe. Z tych nielicznych sto
sunkowo wypowiedzi, jakie się uka
zały widać, że kraje te — z natury 
rzeczy — są nieufne i boją się ta
kiej światowej dyskusji.

Od szeregu lat'na terenie ONZ 
kraje socjalistyczne wysuwały po
stulat jakiegoś poważniejszego poro
zumienia się w sprawach międzyna
rodowych stosunków gospodarczych, 
ale właśnie ze strony krajów Za

chodu opór był największy. Widzie
liśmy w zestawieniu statystycznym 
(nr 9 Z. G.) obrazującym ogólne 
liczby rozwoju handlu międzynaro
dowego, że w. ciągu ostatnich dzie
siątków lat (można tu dodać, że 
szczególnie po ostatniej wojnie) roz
winęła się tendencja wzmagania 
obrotów handlowych między kraja
mi rozwiniętego kapitalizmu. W 
1928 r. pokrywały one swe potrzeby 
importowe w 68 proc, „od siebie 
samych", podczas gdy w 1962 r. pro
cent ten wzrósł do 73,7 proc. Na 
skutek przemian w technologii rol
niczej i przemysłowej, rozwoju mo
nopoli i, zwłaszcza, poważnej dozy 
interwencjonizmu państwowego w

tych krajach zaznacza się, od 
dłuższego czasu tendencja do swego 
rodzaju „samowystarczalności" — 
przynajmniej jeśli chodzi- o przywóz 
niektórych surowców i środków 
żywności. W tych warunkach kon
ferencja międzynarodowa analizują
ca zagadnienia gospodarczego roz
woju krajów surowcowo-rolniczych 
i ich handlu zagranicznego może 
mieć miejsce tylko dlatego, że kra
je rozwiniętego kapitalizmu wiedzą 
dobrze, że nie sposób już jej było 
uniknąć ze względów politycznych. 
Ale pozycja ich jest na tej konfe
rencji wyraźnie niewygodna. .

Niewygodna dlatego, że konferen
cja postawiła sobie za zadanie co 
najmniej rozpoczęcie wielkiego pro
cesu wyrównywania poziomu pro
dukcji (a więc i warunków życio
wych) w skali światowej, na czym 
stracić mogą ci, którzy najbardziej 
na nierównościach tych dotąd zy
skiwali, a więc nie kto inny, tyl
ko kraje rozwiniętego kapitalizmu. 
A że, jak poprzednio stwierdzono, 
„peryferie" surowcowo-rolnicze za
czynają być ” koncernom kapitali- ■ 
stycznym w mniejszym stopniu nie
zbędne, taka konfrontacja konfe
rencyjna z krajami dawniej i jesz
cze obecnie eksploatowanymi nie 
jest przyjemna. O wiele bardziej 
„pasjonujące" mogą dla nich wyda
wać się rokowania celne na terenie 
genewskiego GATT-u (tzw. runda 
Kennedy‘ego), gdzw będzie chodziło 
o konkretne rynki zbytu, przede 
wszystkim, samych krajów gospo
darczo rozwiniętych.

W tych warunkach można się 
spodziewać, że wielkie mocarstwa 
kapitalistyczne będą starały się 
(nie ryzykując starć bezpośrednich 
z krajami trzeciego świata...) albo 
dyskusje przewlekać, albo nawet 
wysuwać projekty, pozornie nęcące, 
ale mające na celu przede wszyst
kim uchronienie dzisiejszych „beati 
possidentes" gospodarki światowej 
od strat. Dylematem, przed którym 
stać będą te rządy, jest konieczność 
stwierdzenia istotnie fatalnego po

łożenia krajów mniej rozwinię
tych i, wobec tego, niezbędność 
zmian w obecnym „status quo“ go
spodarki światowej, a jednocześnie, 
fakt, że dziesiątki i setki wielkich 
koncernów w tych krajach śą kon
kretnie zainteresowane w niezmie
nianiu tego stanu. Nie będzie to 
na pewno łatwe.

Natomiast kraje socjalistyczne bę
dą brały udział w Konferencji z 
pełnym poczuciem jej historycznego 
znaczenia i z pełnym przekonaniem, 
iż inicjuje ona wielki proces wy
równywania — przynajmniej w 
pewnej mierze, jeśli chodzi o naj
bliższe dziesięciolecia — poziomów 
rozwoju gospodarczego na kuli ziem

Konferencja 
Handlu 

i Rozwoju1’
TADEUSZ ŁYCHOWSKI

skiej. Nie jest to dla krajów tych 
obojętne, gdyż jak dobrze wiadomo, 
w ich liczbie znajdują się również 
gospodarstwa narodowe o różnym 
poziomie rozwoju. Szybsze tempo 
wzrostu gospodarczego, jakie dzięki 
swemu ustrojowi notują wszystkie 
bez wyjątku kraje socjalistyczne w 
porównaniu z kapitalistycznymi, 
nie oznacza przecież, że już obecnie 
wszystkie one osiągnęły poziom, 
który może być uznany za stadium 
pełnego rozwoju gospodarczego. To
też postulaty wysuwane na konfe
rencji w dziedzinie poprawy wa
runków handlu dla krajów mniej 
rozwiniętych, obchodzą je bezpo
średnio.

Inna rzecz, że, zdaniem wielu, 
zagadnienia poprawy sytuacji han
dlu krajów mniej rozwiniętych nie 

, uda się, chyba, rozwiązać przez wy
cinkowe traktowanie jako osobnego 
problemu handlu międzynarodowe
go. Z tablicy, jaka została poprzed
nio omówiona, widać, że cały han
del" międzynarodowy uległ, pod 
wpływem załamywania się dawnego 
kapitalistycznego międzynarodowego 
podziału pracy, bardzo poważnym 
zniekształceniom. Nie tylko nie od
powiada on obecnym tendencjom 
rozwojowym trzeciego świata, ale, 
co więcej, nie pokrywa się on już 
w tej chwili z istniejącym teryto
rialnym rozkładem sił wytwórczych.

Wedle danych byłej Ligi Naro
dów, w latach 1926—29, a więc 
wówczas, kiedy handel dzisiejszych 
krajów socjalistycznych z resztą 
świata stanowił 6—7 proc, obrotów 
światowych, udział tych krajów w 
przemyśle przetwórczym kuli ziem
skiej nie przekraczał, prawdopodob
nie jakichś 7,7 proc. Dziś, nawet 
zaniżone, jak się wydaje, statystyki 
ONZ wykazują, że udział samych 
tylko europejskich krajów socjali
stycznych wraz z ZSRR (tj. bez 
Chin Ludowych i innych krajów 
socjalistycznych Azji) wynosił w 
1961 r. powyżej 29,4 proc, całego 
przemysłu przetwórczego na świę
cie. A jednocześnie jak widzieliśmy 

w naszej tablicy, udział" krajów 
socjalistycznych w handlu świato
wym wynosi, jeśli pominąć wzajem
ne ich obroty, mniej niż w 1928 r.

Prawda stwierdzona przez Mark
sa przed stu laty, że handel mię
dzynarodowy stanowi niepodzielną 
Jedność, pozostaje prawdą i dziś, 
:iedy w świecie tym istnieją za

sadnicze różnice polityczno-ustrojo- 
we 1, jak widzieliśmy, pogłębiające 
się dotąd jeszcze różnice w pozio
mach gospodarczych poszczególnych 
krajów i obszarów. W tych warun
kach konferencja międzynarodowa, 
która postawiła sobie jako główne 
zadanie zainicjowanie procesów 
zmniejszających te rozpiętości w 
drodze rozwoju wymiany międzyna
rodowej, nie może, naszym zdaniem 
— o ile chce osiągnąć trwałe i dłu
gofalowe wyniki — traktować spraw 
handlu krajów mniej rozwiniętych 
gospodarczo wycinkowo, a więc bez 
związku z całym handlem między
narodowym. Nie ulega wątpliwości, 
że poprawa sytuacji handlowej 
krajów mniej rozwiniętych gospo
darczo stanowi najważniejszy w tej 
chwili problem międzynarodowych 
stosunków gospodarczych. Ale jego 
właściwe rozwiązanie — albo, ra
czej, zainicjowanie pierwszych kro
ków na drodze wiodącej do takiego 
rozwiązania — musi być, o ile ma 
odnieść realny skutek, dokonywane 
w związku z całokształtem obecnej 
sytuacji, w jakiej znajduje się i pro
dukcja i obrót światowy.

Właśnie dlatego, że kraje socja
listyczne zdają sobie doskonale 
sprawę z ogromu zadań, w tej dzie
dzinie, przykładają one szczególną 
wagę do tzw. spraw instytucjonal
nych, a mianowicie do struktury 
i współzależności wzajemnej tych 
organizacji międzynarodowych, któ
re zajmują się i będą zajmowały 
się w przyszłości tymi zagadnienia
mi.

Związek Radziecki i inne kraje 
socjalistyczne występują od dłuż
szego czasu z tezą, iż niezbędne jest 
utworzenie, w wyniku konferencji, 
stałej nowej międzynarodowej orga
nizacji handlu, gdzie można by było 
na co dzień, a więc nie w atmosfe
rze gorączki konferencyjnej, kon
tynuować dzieło zainicjowane przez 
konferencję. Obecna struktura ONZ 
w zakresie spraw gospodarczych 
zupełnie nie odpowiada tym potrze
bom. Tworzyła się ona w ciągu 
ostatnich kilkunastu lat bez jakiej
kolwiek myśli przewodniej co do 
losów całego świata, natomiast 
z bardzo wyraźną myślą o intere
sach krajów rozwiniętego kapita
lizmu.

Najważniejsze dla obrotów mię
dzynarodowych dwie instytucje, 
a mianowicie Międzynarodowy Fun
dusz Walutowy i już przez nas 
wspomniana Generalna Umowa 
o Taryfach i Handlu (GATT) po
wstały właśnie z tą myślą — i z tą 
myślą działają dotychczas. Wystar
czy wspomnieć, iż w bardzo skom
plikowanym zagadnieniu kapitali
stycznego międzynarodowego syste
mu pieniężnego (waluta dewizowo- 
złota) poufne rozmowy najwięk
szych banków z obu stron Atlanty
ku dotyczą właśnie Funduszu Wa
lutowego, a najważniejsze rokowa
nia taryfowo-celne przewidziane 
między Stanami Zjednoczonymi 
i EWG (tzw. runda Kennedy‘ego) 
odbywać się mają w ramach GATT.

Nikt, oczywista nie może kwestio
nować celowości tych organizacji 
jeśli chodzi o interesy najbardziej 
w nich zainteresowanych. Ale dla 
rozwiązania gospodarczych spraw 
światowych, dla odbudowania me
chanizmu obrotów między krajami 
o różnych poziomach rozwoju go
spodarczego i o różnych polityczno- 
gospodarczych ustrojach organizacje 
tego typu już nie wystarczą. Potrze
ba uniwersalnej stałej organizacji 
zajmującej się taką odbudową jest 
bezsporna.

Tak wyglądałby — w najwięk
szym skrócie — komentarz do pro
gramu i zadań przyszłej genewskiej 
konferencji handlu i rozwoju.

radzieccy 
o optymalizacji 

planów w Polsce
PIERWSZY, tegoroczny numer 

miesięcznika radzieckiego „Pla- 
nowoje Choziajstwo" przyniósł 

dość obszerny artykuł J. Szwyrko- 
wa z Instytutu Ekonomicznego Ko
misji Planowania ZSRR poświęcony 
pracom naszych ekonomistów nad 
optymalizacją planów rozwoju prze
mysłu w Polsce. Artykuł ten, obok 

i przeglądu naszych aktualnych prac 
| na ten temat, zawiera również sze- 
8 reg konstruktywnych uwag krytycz- 
| nych, które ułatwić mogą dalsze o- 
n pracowania. Zwraca on również 

uwagę na duże znaczenie i przydat
ność prowadzonych u nas prac nie 
tylko dla naszych wewnętrznych de
cyzji, ale również dla koordynacji 
planów w ramach RWPG. Poży
teczne wydaje się więc przytoczenie 
niektórych jego fragmentów.

„Opracowanie międzygałęziowycłi bi
lansów produkcji i podziału w gospodar
ce narodowej jest jednym z głównych 
kierunków doskonalenia metod analizy 
ekonomicznej i planowania rozwoju go
spodarczego. Temu zagadnieniu w Pol
skiej Rzeczypospolitej Ludowej w ciągu 
ostatnich pięciu lat poświęca się sporo 
uwagi zarówno ze strony ekonomistów- 

B teoretyków, jak również ze strony pra
cowników statystyki i planowania...

...Do takich prac należy zaliczyć przede 
wszystkim ilościową tablicę przepływów 
dla przemysłu PRL za 1961 rok, która 
stała się potem podstawą dla optymali
zacji planu. Została ona opublikowana 

Iw artykule Mieczysława Lesza „Tablica 
ilościowa przepływów dla Polski za 1961 
rok" („Gospodarka Planowa" nr 4/1963 
r.). W artykule zamieszczono tablicę o 
56 wierszach i 74 kolumnach — są to 
grupy artykułów przemysłowych i usłu
gi transportu kolejowego. Obejmują one 
ważniejsze produkty przemysłu, z wy- 

| jątkiem przemysłu spożywczego. W tab
licy pokazano również nakłady 57 grup 

i artykułów na produkcję budowlano-mon- 
: tażową...
; ...Przy określeniu współczynników zu- 
I życia dla zagregowanych grup artyku- 
i łów (współczynniki te jak wiadomo w 

poważnym stopniu zależą od asortymen
tu) szeroko stosowano metodę ekstrapo- 

Ilacjl trendu (dynamiki) tych współczyn
ników z ubiegłych okresów. Tak np. 
obliczono współczynniki zużycia wyro
bów walcowanych dla produkcji maszyn 
i zapotrzebowanie maszyn dla produkcji 
budowlano-montażowej. Te różnice w 
metodach obliczania współczynników zu
życia zmniejszają w pewnym stopniu 
wartość tablicy. Tym niemniej zestawie
nie posiadanych danych normatywnych 
o zużyciu jest pierwszym ważnym kro
kiem w praktycznej pracy nad stworze
niem przesłanek dla optymalizacji pla
nów.

Niedostatkiem opublikowanej tablicy 
jest nadmierne zagregowanie danych do
tyczących przemysłu maszynowego. W 
gruncie rzeczy budowę maszyn reprezen
tuje jeden wiersz, choć produkcja prze
mysłu maszynowego kierowana jest do 
najróżniejszych gałęzi gospodarki".

Jak wynika z omawianego arty
kułu ekonomiści radzieccy starają 
się przedstawić w bilansach między- 
gałęziowych bardziej szczegółowo 
strukturę przemysłu maszynowego.

W sprawozdawczym bilansie mię-

Ekonomiści

dzygałęziowym ZSRR za 1959 rok 
przedstawiono 28 gałęzi przemysłu 
maszynowego, w planowym bilansie 
międzygałęziowym na 1963 rok wy
dziela się ilościowo prawie 200 grup 
produktów przemysłu maszynowego. 
Opracowywany 'obecnie planowy bi
lans międzygałęziowy na 1970 rok 
zawiera około 40 gałęzi przemysłu 
maszynowego. Przeprowadzone w 
Instytucie Ekonomicznym Komisji 
Planowania ZSRR badania wykaza
ły, że około 10 proc, ogólnej ilości 
współczynników nakładów tablicy 
przepływów pozwala uchwycić prze
szło 90 proc, ogółu nakładów na pro
dukcję danej gałęzi. Tymczasem w 
tablicy współczynników dla polskie
go przemysłu za 1961 rok, gdzie u- 
względniono ogółem 211 współczyn
ników, rachunki przeprowadzane z 
ich pomocą obejmują 82 proc, na
kładów wartościowych na produk
cję całego przemysłu, z wyłącze
niem przemysłu spożywczego.

Potwierdza to, zdaniem autora 
artykułu, tezę ekonomistów radziec
kich o konieczności uwzględnienia 
przede wszystkim głównych powią
zań międzygałęziowych.

Na podstawie danych .tablicy 
współczynników nakładów dla prze
mysłu PRL za 1961 rok przeprowa
dzono, jak wiadomo, próbę optyma
lizacji planu produkcji przemysłu. 
Wyniki tych obliczeń opublikowane 
zostały w artykule Mieczysława Le
sza „Próba optymalizacji planu cen
tralnego przemysłu". („Gospodarka 
Planowa”, nr 5/1963 r.).

Zdaniem J. Szwyrkowa niedosta
tek obliczeń M. Lesza polega na 
tym, że maksymalizacja produktu 
końcowego została przeprowadzona 
tylko przy optymalnym wykorzysta
niu surowców, z pominięciem prob
lemu racjonalnego wykorzystania si
ły roboczej.

Omawiany artykuł kończy nastę
pujące stwierdzenie:

„...Polscy ekonomiści coraz szerzej za
częli opierać się w swych pracach prak
tycznych na teorii 1 danych z przepły
wów międzygałęziowy ch z zastosowa

niem do nich metod programowania linio
wego. Obecnie, Główny Urząd Staty
styczny Polski wraz z szeregiem orga
nizacji opracowuje sprawozdawczy bi
lans międzygałęziowy za 1962 rok w 
przekroju 130 - 150 gałęzi. Bilans ma 
objąć wszystkie gałęzie produkcji ma
terialnej. Zakłada się, że praca ta bę
dzie zakończona w 1964 roku.

Realizacja analogicznych obliczeń na 
podstawie materiałów bilansów między? 
gałęziowych dla wszystkich krajów człon
ków RWPG będzie pomocna dla racjo
nalizacji Wykorzystania zasobów każde
go kraju, rozwoju specjalizacji i koope
racji oraz koordynacji planów krajów 
socjalistycznych".

Opracował G. Pis.

Od haseł i zadań do środków działania
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Postęp w tej dziedzinie jest nie
stety zbyt wolny, nie odpowiada po
trzebom praktyki. Pewne osiągnię
cia odnotować można jedynie w 
dziedzinie wprowadzania i aktuali
zowania norm zużycia materiałowe
go. Natomiast ogólne zasady plano
wania zaopatrzenia i zużycia oraz 
synchronizacja planów zaopatrzenia 
z planami produkcji nie uległy po
ważniejszym zmianom, mimo że od 
kilku lat postuluje się usprawnie
nia. W dziedzinie zapasów i rezerw 
nie wyszliśmy w gruncie rzeczy po
za wstępny etap — rozpoznawania 
zjawiska. Wydaje się, że w “tej spra
wie jest zbyt wiele narad, a za ma
ło pogłębionych, wszechstronnych 
poszukiwań.

W celu usprawnienia systemu pla
nowania należałoby wrócić do za
początkowanego przed czterema laty 
porządkowania gospodarki materia
łowej, doprowadzić do końca wery
fikację norm zużycia materiałów, by 
stworzyć przez to właściwy punkt 
wyjścia do poprawnego planowania 
oraz udoskonalić same metody pla
nowania na wszystkich szczeblach. 
Działanie-powinno tu być dwutoro
we: doskonalenie tradycyjnych tech
nik i metod planistycznych oraz 
wprowadzenie metod ekonometrycz- 
nych. Musi się to oczywiście zbiegać 
z weryfikacją mierników produkcji 
i doskonaleniem bodźców material
nych.

"W" dziedzinie mierników produkcji 
przeszliśmy już od dyskusji do dzia
łania. Na miejsce stosowanych przez 
długi czas mierników produkcji glo

balnej i towarowej (któryęh wady 
są powszechnie znane) wprowadza 
się obecnie wartość przerobu, nor
matywy pracochłonności i jednostki 
naturalne. Wystarczy powiedzieć, że 
w roku 1063 mierniki produkcji glo
balnej i towarowej stosowano wo
bec przedsiębiorstw wytwarzających 
około 77 proc, produkcji przemysło
wej, a po zrealizowaniu uchwał 
KERM w roku 1965 ich zasięg 
zmniejszy się do około 65 proc. Na
stąpi tu już pewien pos.tęp, jednak
że dominującą pozycję będą zajmo
wać nadal mierniki produkcji glo
balnej i towarowej. W wielu gałę
ziach przemysłu będą więc w dal
szym ciągu istniały tendencje do zu
żywania droższych surowców, pre
ferowania wyrobów materiałochłon- 
nych, sztucznego rozszerzania koo
peracji itp. Sytuacja jest tym groź
niejsza, że mierniki te stosowane są 
przeważnie w przemyśle przetwór
czym, a więc tam, gdzie można by 
oczekiwać największych oszczędnoś
ci surowców i materiałów. Przy tym 
stanie rzeczy najlepszy program o- 
szozędzania musi zawisnąć w próż
ni, jak się to zresztą stało w bieżą
cym pięcioleciu. Dlatego konieczne 
jest dalsze ograniczenie tych mier
ników i wprowadzanie na ich miej
sce mierników zbliżonych do pro
dukcji netto. Powinno to być doko
nane jeszcze przed rozpoczęciem na
stępnego planu 5-letniego, a najpóź
niej na samym jego początku, aby 
i od tej strony zabezpieczyć pro
gram oszczędności materiałów. Przy
gotowywane w tej sprawie postula
ty jednego z zespołów komisji, po
wołanej do udoskonalenia systemu 
planowania i zarządzania w latach 

1966—1970 muszą zatem co rychlej 
wejść w stadium realizacji.

Należy przy tym pamiętać, że 
wprowadzenie mierników zbliżonych 
do produkcji netto jest z punktu wi
dzenia racjonalnego gospodarowania 
surowcami i materiałami dopiero 
połową zadania. Mierniki te likwi
dują bowiem tendencje do marno
trawstwa materiałów, ale same przez 
się nie stwarzają zachęty do ich o- 
szczędzania. Jest to co prawda bar
dzo dużo w stosunku do stanu dzi
siejszego, ale stanowczo za mało z 
punktu widzenia potrzeb naszej go
spodarki. Należałoby więc pójść o 
jeden krok dalej i stworzyć sprzyja
jące warunki do oszczędzania su
rowców.

Jednym z czynników działających 
w tym kierunku mogłyby być od
powiednio dobrane bodźce material
ne tzn. place i premie. Dokonana na 
początku br. reforma zasad korygo
wania funduszu płac, posiadająca 
zress.tą znacznie szerszy zasięg, jest 
krokiem naprzód w likwidacji bodź
ców do marnotrawstwa materiałów 
i stworzenia zachęty do ich oszczę
dzania. Polega ona bowiem na tym,' 
że w przemyśle wydobywczym po
zostawiono dawną zasadę automa
tycznego zwiększania płac w ślad za 
przekroczeniem planu produkcji, co 
stymuluje wzrost wydobycia, a w 
przemyśle przetwórczym na miejsce 
tego automatu wprowadzono rezer
wy funduszu płac umieszczone na 
szczeblu ministrów i zjednoczeń, 
które mogą uruchomić dodatkowe 
środki, jeśli produkcja jest rzeczy
wiście potrzebna, albo gdy dla zao
szczędzenia surowców 1 materiałów 
trzeba zwiększyć nakłady pracy ży

wej ponad założenia planu. Ta o- 
statnia sprawa jest z punktu widze
nia omawianej problematyki szcze
gólnie istotna. Otóż taka możliwość 
manewru między nakładami pracy 
żywej 1 uprzedmiotowianej istniała 
na dobrą sprawę i w dawnym sy
stemie, a jednak jej wpływ na ob
niżkę kosztów materiałowych (co 
widać chociażby z realizacji planu 
w tej dziedzinie) był niewielki. Ro
dzi się więc podejrzenie, że nie jest 
to dość skuteczny instrument. Dla
tego jeszcze raz należałoby rozwa
żyć wysuniętą przed rokiem kon
cepcję szeroko pojętej substytucji 
między nakładami pracy żywej i u- 
przedmiotowionej. Być może, że 
przeniesienie decyzji w sprawie do
datkowych środków na płace z ban
ku do zjednoczeń jest czynnikiem 
ułatwiającym zrealizowanie tej kon
cepcji.

Udoskonalenia wymagają rów
nież wszelkiego rodzaju premie i 
nagrody. Wydaje się mianowicie, że 
do funduszu zakładowego można by 
wprowadzić obok istniejących obec
nie warunków jego utworzenia rów
nież warunki jego uruchomienia, 
eksponując wśród nich szeroko po
jętą oszczędność surowców i mate
riałów. Jeśli chodzi o fundusze pre
miowe to w pierwszym rzędzie nie
zbędna jest komasacja licznych ty
tułów premiowych, a następnie skie
rowanie premii na najważniejsze 
odcinki, wśród których powinna się 
znaleźć oszczędność materiałów. 
Może to być albo jeden z istotnych 
warunków uruchomienia funduszu 
premiowego, albo jeden z tytułów 
premiowych. Ważne jest w każ
dym bądź razie, aby oszczędność 

materiałów znalazła się pod obstrza
łem bodźców.

Wreszcie ostatnia, ale nie naj
mniej ważna sprawa, to sankcje 
moralne i materialne. Nie będzie 
najmniejszej przesady, jeśli powie
my, że przewinienia w dziedzinie 
oszczędności materiałów są dzisiaj 
niemal absolutnie bezkarne. Kon
trastuje to szczególnie ostro z prze
winieniami w dziedzinie gospodaro
wania funduszem płac, gdzie milio
nowe kwoty przekroczenia wywołu
ją znacznie ostrzejszą reakcję niż 
miliardowe straty na materiałach. 
Obok słusznej krytyki i ostrego 
działania, jakie rozwinięto w poło
wie 1963 r. w związku z przekro
czeniem planu zatrudnienia i fundu
szu płac, nie wystąpiono równie o- 
stro przeciw oczywistemu łamaniu 
dyrektyw planu w dziedzinie obniż
ki kosztów materiałowych. W tej 
sytuacji niewiele zdziałają najlepiej 
opracowane p 'ogramy oszczędności 
oraz najlepsze mierniki i bodźce. 
Łącznie z doskonaleniem wszyst- 
kich -instrumentów oddziaływania 
należy więc podnieść rangę zadań 
planowych w dziedzinie oszczędnoś
ci materiałów, zaostrzyć sankcję za 
niewykonanie planów, wzmocnić 
odpowiedzialność kierowników jed
nostek gospodarczych _ wszystkich 
szczebli za racjonalne' gospodaro^ 
wanie surowcami i materiałami.

Na zakończenie uwaga generalna. 
Odnosi się wrażenie, że cały kom
pleks spraw", podciąganych umownie 
pod miano’ mechanizmu funkcjono
wania gospodarki, w którego skład 
wchodzą m, in. omawiane tu instru

menty i środki zapewniające o- 
szczędność materiałów jest — mimo 
ogromnej jego wagi — ciągle spy
chany na margines zainteresowań i 
poczynań odpowiedzialnych ogniw 
gospodarki narodowej, ciągle znaj
duje się w cieniu problematyki iloś
ciowego wzrostu gospodarczego. Na 
skutek tego nasze plany gospodarcze 
są stale chrome, jednostronne; sta
nowią one w gruncie rzeczy progra
my wzrostu gospodarczego, a nie 
plany rozwoju w pełnym tego slo- 

' wa znaczeniu, plany zawierające o- 
kreślone cele oraz środki i instru
menty ich realizacji. Traktowanie 
mechanizmu gospodarczego jako wy
mysłu teoretyków, zła koniecznego, 
albo luźnych narzędzi kreowanych 
lub zmienianych ad hoc, w trakcie 
realizacji planów, najczęściej, gdy 
zadania są już zagrożone, sprawia 
właśnie, że w mechanizmie tym 
występują nagłe zgrzyty i trzaski, i 
że cele planu nie zawsze są osiąga
ne. Wydaje się, że doświadczenie aż 
nadto wymownie poucza, iż mecha
nizm gospodarczy powinien być ze
spolony z programem»-wzrostu i sta
nowić integralną część planu roz
woju, a wszelkie zmiany w mecha
nizmie muszą być niejako z góry 
zaplanowane i powinny posiadać tę 
samą moc ćo dyrektywne wskaźniki 
wzrostu.

Z. M.
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PREPARAT 
POD MIKROSKOPEM 

NA EKRANIE 4
Interesujący przyrząd, umożliwia

jący oglądanie na ekranie preparatu 
znajdującego się pod mikroskopem 
jednocześnie wielu osobom - skon
struowano w Polskich Zakładach 
Optycznych w Warszawie. Jest to 
tzw. mikroskopowa nasadka do pro- 
jelteji, pozwalająca rzutować na 
ekran obraz oglądanego pod mikro
skopem preparatu.

kutnowskich PGR-ach, gdzie w ub. 
roku wzbudziła zachwyt fachowców’. 
Wysokopienną pszenicą zain ereso- 
walo się' również woj. szczecińskie, 
co jest istotne ze względu na moż
ność wypróbowania nowej odmiany 
w warunkach klimatycznych ziem 
północno-zachodnich.

Obecnie naukowcy w Strzelcach 
podejmują inne, niemniej interesu
jące doświadczenie, którego efektem 
ma być wyhodowanie zimno-trwalej 
odmiany rzepaku. Doświadczenie to 
prowadzić się będzie w specjalnym 
laboratorium niskich temperatur.

LODÓWKI 
Z TWORZYW SZTUCZNYCH 

Ostatnio w ZSRR wyprodukowano 
prototyp nowego typu chłodziarek
szafkowych 
wykonane 
sztucznych 
sprężarki.

,Nistra“. Lodówki te są
całkowicie tworzyw
z wyjątkiem silnika

Przy pojemności użytecznej 120 li
trów chłodziarka „Nistra" waży tyl
ko 50 kg, podczas gdy dotychczas 
produkowane lodówki „Saratów" 
przy znacznie mniejszej pojemności 
ważą do 80 kg. (Serwis Prasowy 
CIINTE Nr 6/63).

UKŁADARKA TORÓW 
KOLEJOWYCH

Radzieccy kolejarze uzyskują zna
czne zmniejszenie pracochłonności 
i przyspieszenie robót torowych 
dzięki zastosowaniu nowoczesnej 
ukladarki torów.

-Maszyna ta, skonstruowana i zbu
dowana przez pracowników Central
nego Biura Maszyn Budowlanych, 
może ułożyć 300 m toru w ciągu 
godziny, zapewniając w ten sposób 
oszczędność 2,33 roboczodniówek przy 
budowie I km toru.

Ukladarka przesuwa się w czasie 
pracy wzdłuż torów na gąsienicach, 
których nacisk na grunt nie prze
kracza 0,67 kG/cm3.

Wszystkie jej mechanizmy napę
dzane są przez silniki elektryczne 
zasilane energią elektryczną wytwa
rzana przez prądnicę prądu zmien
nego, napędzaną przez silnik trakto
ra współpracującego z ukladarką.

Sterowanie wszystkimi mechaniz
mami wykonywane jest przez jed
nego operatora z centralnego pulpi-
tu sterowniczego, natomiast cza**
ste pracy ukladarki zatrudnionych 
Jest przy niej pięciu ludzi. („Hory
zonty Techniki" nr 2/64).

OCHRONA 
PRZED RADIOAKTYWNYMI 

PROMIENIAMI
Prowadzi się badania nad pewny

mi substancjami, które wykazują 
zdolność uodporniania żywych orga
nizmów na promieniowanie. Jedną 
z takich substancji - Jak wykazały 
badania dwóch krakowskich nauko
wców, dr T. Szczepkowskiego i dr 
T. Zebro - Jest związek pochodny 
siarki tzw. cystelnotiosulfonian sodu 
(cis)

Doświadczalne myszy, które dosta
ły zastrzyk z owej substancji, mimo 
śmiertelnej dawki promieniowania — 
przeżyły: Przeszły one jedynie ostry 
okres choroby popromiennej. Nato
miast myszy, które nie otrzymały 
cts padały w ciągu 6-7 dni po do
świadczeniu. Związek ten wywierał 
ochronne działanie przy dawkach 
od 2,5 do 10 miligramów na każde 
10 gram wagi ciała myszy, a więc 
poniżej tzw. dawki toksycznej 
śmiertelnej,' która. wynosi od 15 do 
25 miligramów cts na 10 gramów 
wagi ciała zwierzątka. Ochronne 
działanie cts maleje wraz z upły
wem czasu pomiędzy podaniem 
związku a napromieniowaniem my
szy. (Wygasa całkowicie po upływie 
20-25 minut od zastrzyku). Cts nie 
chroni również, jeśli zaaplikowany 
zostanie już po napromieniowaniu.

Jak sądzą naukowcy krakowscy, 
mechanizm ochronnego działania cts 
polega na zdolności jego nietrwałe
go łączenia z białkami w organiz
mie, z którymi wytwarza wiązania 
dwusiarczkowe oraz wnikania do 
komórek. W ten sposób związek 
ten tworzy niejako „półpancerz" 
przeciw skutkom promieniowania.

PRZEMYSŁ STAWIA 
NA IZOTOPY

Zaledwie 2 lata temu rozpoczęto 
pierwsze próby stosowania aparatu
ry izotopowej w przemyśle. Doś
wiadczeniu zebrane w tym okresie 
pozwoliły stwierdzić, iż izotopowe 
aparaty stały się bardzo ważnym in
strumentem postępu technicznego, w 
przemyśle i źródłem wielomiliono
wych oszczędności. Produkcja 3 fa
bryk aparatury jądrowej (w Bydgo
szczy i Warszawie), wynosząca w r. 
1963 prawie 120 min zł, wzrośnie do 
ok. 160 min w r. 1965 i 270 min w r. 
1970. Obecnie prawie 120 fabryk Jest 
klientami dwóch, naszych „salonów
izotopowych" w Katowicach i War-
szawie. Ogółem pracuje w kraju
prawie 400 Izotopowych aparatów 
1 urządzeń.

Główni odbiorcy sztucznych źró
deł promieniowania - to przede 
wszystkim przemysł ciężki, chemia,
papiernictwo, także górnictwo,
energetyka i przemysł lekki. Prze
mysł spożywczy, rolnictwo - to dal
si klienci izotopowych salonów.

Specjaliści obliczyli, iż w r. 1965, 
dzięki izotopom hutnictwo, górnic
two i geofizyka zaoszczędzą po 100
min zł. Oszczędności defekto-
skopi! sięgną 80 min, w pozostałych 
dziedzinach ok. 130 min zl. Łącznie 
zarobimy na izotopach 0,5 mld zl! 
Do czasu budowy drugiego dużego 
reaktora znaczną część zapotrzebo
wania na źródła promieniowania po
krywać będzie pracująca w Świerku 
kolo Warszawy „Ewa". W miarę 
potrzeb rozwijany będzie także Im
port izotopów i aparatury zarówno 
ze Związku Radzieckiego, jak i z 
krajów kapitalistycznych.

Inwestycje na aparaturę i przy
rządy izotopowe należą do najbar-1 
dziej opłacalnych; amortyzują się’ 
w ciągu 1—6 miesięcy. Niezrozumia
le są więc opory, jakie występuję 
gdzieniegdzie przeciwko instalacji 
tych wysokowydajnych przyrządów. 
Jednym z powodów niechęci może 
być obawa przed skutkami promie
niowania. Specjaliści uspokajają 
jednak, iż izotopy w urządzeniach 
przemysłowych nie przedstawiają, 
przy odpowiednich środkach ostroż
ności, wfększego niebezpieczeństwa 
niż wykorzystywana w zakładach pa
ra wodna i energia elektryczna.

NOWA ODMIANA PSZENICY 
OZIMEJ

Po 9 latach żmudnych prac do- 
śwladczalnychn stacja hodowlano-ba- 
dawcza „Ikar"* w Strzelcach . (pow.. 
Kutno) wyhodowała nową odmianę 
wysokopiennej pszenicy ozimej. 
Pszenica ta, nazwana „Kutnowlan- 
ką“, stała się dzięki swoim licznym 
zaletom prawdziwym przebojem, ho
dowlanym. Na szczególną uwagę za
sługują jej plony - przy średnim 
nawożeniu przeciętnie 32,8 q z ha, 
przy intensywnym - 49,2 q. Ważne 
jest również to, Iż nowa odmiana 
posiada dużą odporność na mrozy 
oraz - źe- dzięki grubej, sztywnej 
słomie nie kładzie się na ziemi na
wet w czasie gwałtownych burz i 
wichur.

Na „pierwszy ogień" dorodna 
„Kutnowianke" zrejonizowanó w

PIERWSZA NA ŚWIECIE 
SZCZEGÓŁOWA MAPA 
GEOMORFOLOGICZNA 

POLSKI
W 1951 r. - na I kongresie nauki 

polskiej postawiono przed geografa-
mi ważne 
szczegółowej

zadanie: sporządzenie 
map} geomorfologicz

nej kraju w skali 1:59 090. Opraco-
waniem Jej zajmują się głównie
dwie placówki Instytutu Geografii 
PAN — Zakład Geomorfologii i Hy
drografii Gór i Wyżyn w Krakowie 
oraz Zakład Geomorfologii 1 Hydro
grafii Nizin w Toruniu. Współpracu
ją z nimi wszystkie uniwersyteckie 
katedry geografii.

Naukowcy sporządzają mapę eta
powo w różnych regionach kraju. 
Mają już oni za sobą prace nad 
czwartą częścią obszaru Polski. Obe- 
cue prace obejmują przede wszyst
kim obszary gospodarczo najważ
niejsze: górnośląski okręg przemy
słowy I region dolnej Wisły. Mapa 
ta jest osiągnięciem nie tylko na 
skalę krajową. Polska jest pierw
szym państwem, w którym odbywa 
się systematyczne kartowanie geo
morfologiczne.

Znaczenie szczegółowej mapy geo
morfologicznej Polski dla nauki 
1 gospodarki jest olbrzymie. Poza in
formacjami o zarysie form terenu 
— mapa podaje Ich genetyczne typy 
i wiek. Jej wartość naukową uzu
pełniają załączone opisy tekstowe 
zawierające opis danego terenu, pro
file geologiczne, geomorfologiczny 
wybór ważniejszych odsłonięć oraz 
szkice morfogenetyczne. Przez syste
matyczne badania i opisanie całych
połaci kraju uzyskano dokładny
obraz ważniejszych geomorfologicz
nie regionów Polski. Mapa ta uka-
zala nowe 
święcą się 
rzystywana 
niu innego 
licznych.

problemy, którym po- 
«pecjalne studia. Wyko- 
jest też przy sporządza- 
typu map, jak hydrogra- 
glebowych, roślinnych.

Znaczenie gospodarcze tej mapy po
lega na wykorzystywaniu^ jej w pra
cach planistycznych dotyczących rol
nictwa, przemysłu, komunikacji, 
osadnictwa — zwłaszcza przy spo
rządzaniu regionalnych i miejsco
wych planów zagospodarowania 
przestrzennego.

Polską mapą geomorfologiczną In-- 
teresują się żywo geografowie in- ; 
nycb krajów. Była ona przedstawio
na na różnych kongresach. Z pol
skiej inicjatywy powołano przy Mię
dzynarodowej Unii Geograficznej od
rębną podkomisję mapy geomorfo
logicznej.

SUPERDROGIE LEKARSTWO
Jednym z najbardziej cennych i 

poszukiwanych obecnie przez farma
cję substancji Jest „kokarboksylaza". 
Otrzymuje się ją z witaminy Bt. 
Produkowana w odpowiedniej posta
ci jest doskonałym lekiem, stosowa
nym głównie w różnych przypad
kach awitaminozy. Ze względu na 
bardzo skomplikowany proces tech
nologiczny i produkcyjny, wytwarza
my Jej obecnie zaledwie 18 kg rocz
nie. Jedynym producentem w Pol
sce tej bardzo cennej substancji, 
która na rynkach światowych (w 
postaci leków) kosztuje ok. 4 tys. 
dolarów za 1 kg, są Grodziskie Za
kłady Farmaceutyczne.

Zespól specjalistów z Biura Pro
jektów Przemyślu Farmaceutycznego 
„Polfa" “ pod kierunkiem inż. Jac-
ka Majewskiego
Zakładów w Grodzisku 
cję masowej produkcji 
fiku. Produkcja roczna 
cji wzrożnie Jeszcze w 
do ok. 400 kg (z 1 kg 
iazy wytwarza sle ok. 
wad gotowych leków).

opracował dla
dokumenta- 
tego specy- 
tej substan- 
br. z 18 kg 
kokarboksy- 
3 300 opako-
Polska jest

obecnie — i będzie przez dłuższy 
czas ' - jedynym producentem tego 
środka w krajach RWPG.

AUTÓMATYCZNE pióro
W USA skonstruowano automaty

czne pióro piszące za pomocą ultra
dźwięków. Zamiast stalówki zasto 
sowano kulkę, która podczas pisania 
zostawia ślad na papierze. Powsta
łego zapisu nie można zatrzeć ani 
zniszczyć. Nowe urządzenie zapisu
jące można zastosować w aparatach 
samopiszących w meteorologii, tech-
nlce 1 medycynie. (SP 
6/63).

NIEZNISZCZALNE
W ZSRR wynaleziono

CIINTE nr

OPONY
nowy, nad-

zwyczaj odporny na zużycie mate
ria! na opony samochodowe. Jest to 
odmiana syntetycznego kauczuku 
zmieszanego z proszkiem aluminio
wym.

Opony odlane z tego materiału 
przebyły już pomyślne próby eks
ploatacyjne na dystansie looooo km, 
a użyte w samolotach „TU-104" słu
żą dwukrotnie dłużej niż opony 
zwykle. (SP CIINTE nr 6/63).

Artykuł wstępny w marcowym numerze „NOWYCH 
DRÓG” poświęcony Jest ocenie sytuacji gospodarczej, 
Jaka powstała w końcu roku ubiegłego. Ocena ta nie 
ogranicza się zresztą tylko do roku 1963. Wiele zja
wisk, które w tym okresie dały o sobie znać z całą 
ostrością, tkwi korzeniami w latach poprzednich. Tak 
Jest przede wszystkim z produkcją rolną, która 
głównie wpłynęła na niewykonanie założeń planu pię
cioletniego w ciągu pierwszych trzech lat Jego reali
zacji. Zdecydował o tym nieurodzajny rok 1962, ale 
główne skutki, wynikające ze spadku hodowli trzody 
chlewnej odczute zostały w roku 63 i trwają zresztą 
do dziś. Wzrost produkcji roślinnej w roku 63 wraz 
z importem pasz stwarza perspektywę poprawy sytua
cji w dziedzinie hodowli, niemniej skutki pozytyw
ne tych zmian odczuć będziemy mogli najwcześniej 
dopiero pod koniec bieżącego roku.

Skutki nieurodzaju 62 roku wyraziły się w róż
nych formach. Przede wszystkim zmniejszyły się 
możliwości przetwórcze przemysłu rolnospożywczego, 
co wpłynęło na wielkość produkcji przemysłowej jak 
1 jej strukturę oraz na zmiany w strukturze handlu 
zagranicznego. Jeżeli do tych kłopotów dodać skut
ki bardzo ciężkiej zimy, to w konsekwencji nic 
dziwnego, że dynamika’ rozwoju gospodarczego 
w ubiegłym roku przebiegała bardzo niejednolicie. 
W pierwszym półroczu nastąpiło zahamowanie, a w 
niektórych dziedzinach nawet regres, w drugim pół
roczu natomiast gwałtowne przyśpieszenie rozwoju 
1 to nie tylko we wskaźnikach ilościowych, ale 1 nie
których jakościowych (np. wydajność pracy). W wyni
ku, zarówno osiągnięta wielkość dochodu narodowe
go jak i wielkość globalnej produkcji przemysłu 
i rolnictwa są nieco wyższe od planowanych. Oczywiś
cie jednak zryw w drugim półroczu nie zdołał usunąć 
wszystkich negatywnych zjawisk. Przede wszystkim 
dotyczy to struktury produkcji przemysłowej (niewy
konanie planu produkcji grupy B) jak również pla
nu asortymentowego. Świadczy o tym struktura przy
rostu zapasów. Przyrost ten skoncentrował się głów
nie w produkcji w toku i wyrobów gotowych, co 
sygnalizuje o niedostosowaniu tej produkcji do po
trzeb. Nadal również występowały pewne ujemne zja
wiska w procesach inwesiycyjnych.

Niekorzystne kształtowanie się struktury produkcji 
z jednej strony, a szybki wzrost zatrudnienia i wy
płat na rzecz ludności w pierwszym półroczu z dru-

PM. o problemach gospodarczych

giej strony, wpłynęły na powstanie wielu niedoborów 
na rynku, wewnętrznym. W utrzymaniu globalnej rów
nowagi rynkowej istotną rolę odegrał rekordowy 
wzrost wkładów oszczędnościowych ludności. Wresz
cie kilka słów wspomnieć trzeba o handlu zagranicz
nym. Przy nieco wolniejszym niż w latach ubie
głych tempie wzrosta wymiany handlowej, do po
zytywów zaliczyć trzeba większą dynamikę eksportu 
(7,5 proc.) od importu (5 proc.). Również w strukturze 
eksportu nastąpiły dalsze pozytywne przesunięcia, 
przede wszystkim we wzroście udziału maszyn i urzą
dzeń i towarów konsumpcyjnych pochodzenia przemy
słowego w całym, wywozie. Obok tego pewną rolę 
odegrało nieco korzystniejsze niż w latach poprzed
nich kształtowanie się cen na rynkach światowych •)

Jak wiadomo za dwa tygodnie rozpocznie się w Ge
newie Światowa Konferencja w Sprawie Handlu 
i Rozwoju. Przygotowaniom do tej konferencji poświę
cony jest obszerny artykuł Wiesława Rydygiera. 
(Również w „Nowych Drogach”). Autor podkreśla, 
że z inicjatywą w tej sprawie od wielu lat wy
stępowały kraje socjalistyczne, napotykając jednak 
na zdecydowany opór wysoko rozwiniętych państw 
kapitalistycznych. Ostatnio jednak ideę tę podnio
sły kraje rozwijające się, dla których sprawa mo
żliwości rozwoju eksportu decyduje o całym postępie 
gospodarczym. Kraje te pragną zmienić Istniejący
światowy podział pracy, którym przypada im,
narzucona przez kapitalistyczne państwa wysoko roz
winięte, rola zaplecza surowcowo-żywnościowego. Sy
tuację ich pogarsza fakt, że zarówno czynniki obiek
tywne (postęp techniczny i technologiczny) Jak 
i przede wszystkim subiektywne (polityka celna, pro
tekcjonistyczna oraz podatkowa) działa na ich nie
korzyść. Jest rzeczą jasną, że wysoko uprzemysło
wione kraje kapitalistyczne chcialyby utrzymać istnie
jący, korzystny dla nieb podział pracy. Fakt Jednak, 
że iększość krajów rozwijającycb się uzyskała

.
nr.
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Z PRZESZŁOŚCI Nie wykorzystane moce
Polska przed wojną, mimo rozbudowy niektórych gałęzi przemysłu przetwór

czego, była krajem o produkcji wybitnie surowcowej. Wywoziliśmy za granicę 
szereg surowców w stanie nieobrobionym (drewno, skóry surowe, wełnę itd.ł, 
choć krajowy przemysł, korzystający z tych materiałów, miał poważne nie wy
korzystane moce produkcyjne.

Dla ogólnej charakterystyki warto jeszcze podać fakt, iż udział polskiej pro
dukcji przemysłowej w produkcji światowej w 1932 roku w porównaniu z 1928 
rokiem zmalał o 0,7 do 0,5%.

Przemysł Polski kapitalistycznej w stosunkowo słabym stopniu wykorzystywał
swe moce produkcyjne nawet w tych branżach, gdzie miał
czasy nowoczesne

jak na owe
i instalacje. Na skutek niższego, niż przed

wojną (1911—1918) użytkowania urządzeń produkcyjnych, stan ich uruchomienia 
przeważnie nie osiąga) poziomu przedwojennego. Nawet w tych gałęziach, 
w których przekroczono normy przedwojenne, a zatem w gsśęziach rentow
nych, wykorzystanie maszyn i urządzeń mechanicznych pozostawało w tyle za 
przedwojennym.

Po pierwsze — niewykorzystanie mocy produkcyjnych miało charakter chro-
niczny, szczególnie ostry
Występuje ono

porównaniu z innymi krajami kapitalistycznymi.
całym okresie międzywojennym, włącznie z okresami po

myślnej koniunktur}. Jednym ze źródeł takiego stanu rzeczy był wpływ kapi
tału zagranicznego, który przerzucał w ten sposób skutki recesji czy kryzysu 
na nasz kraj.

Po drugie — wskutek niewykorzystania mocy produkcyjnych kurczył się 
rynek zbytu w wyniku spadku siły nabywczej ludności, co z kolei dodatkowo 
hamowało wykorzystanie tych mocy.

Po trzecie — występował brak ciągłości pracy, ćo poza obniżaniem wydaj
ności i powiększaniem rozmiarów bezrobocia utrudniało (przez unieruchamianie 
fabryk na krótsze czy dłuższe okresy czasu) otrzymywanie surowców, podnosiło 
koszty administracji oraz koszty produkcji w ogóle.

A teraz rzut oka na liczby. Według danych statystycznych zdolności pro
dukcyjne przemysłu wykorzystano w 1928 roku w 35—59%, natomiast w 1933 
roku już tylko w 29—30%. Najsilniejszy spadek nastąpi! w górnictwie i prze
myśle ciężkim. Było to szczególnie niebezpieczne, ponieważ oba te przemysły 
stanowiły o potencjale gospodarczym kraju.

Zdolność produkcyjna sortowni i szybów wydobywczych w przemyśle węglo
wym w 1926 roku wykorzystana była zaledwie w 45%. Podobnie wykorzystanie 
zdolności wydobywczej kopalń w 1932 roku wynosiło 48%.

W hutnictwie w 1927 roku wykorzystanie zdolności produkcyjnej osiągnęło: 
40% przy produkcji surówki, 57% przy produkcji stali martenowskiej oraz 
22% przy produkcji stali w piecach elektrycznych. W 1932 roku wykorzystane 
zdolności produkcyjne w hutnictwie wynosiły 44%, przy czym w produkcji stali 
25%, a w produkcji żelaza 15%. To samo dotyczy w przemyśle maszynowym
i narzędziowym 
niach — 42%.

io%, przemyśle cementowym 12% cukrow-
W 1934 roku zdolności produkcyjne w przemyśle nawozów sztucznych przy 

produkcji superfosfatu mineralnego wykorzystano w 30,9%. Przemyśl kablowy, 
w okresie najlepszej koniunktury w latach 1937—1938 wykorzysta! swoje zdol
ności produkcyjne w około 50%. Ogólną zdolność produkcyjną hut szklą taflo- 
wego wykorzystano w 40—45%.

• m
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w ostatnich latach niepodległość, stworzył nową 
sytuację polityczną, w której dalsze torpedowanie 
konferencji stało się niemożliwe. Dodać tu trzeba, źo 
stanowiska poszczególnych, wysoko rozwiniętych kra
jów kapitalistycznych nie są wcale jednolite. W naj
większym skrócie można powiedzieć, że Stany Zjed
noczone i Wielka Brytania reprezentują kierunek 
liberalistyczny, a więc polegający na łagodzeniu 
ograniczeń ilościowych oraz niepodnoszenia cel 1 po
datków na towary importowane z krajów rozwijają
cych się. Podstawową słabością tego stanowiska jest 
fakt, że choć podobne hasła głoszone są między 
innymi przez GATT od wielu lat, nie p»yniosły one 
istotniejszych efektów praktycznych. Druga tendencja, 
reprezentowana głównie przez Francję, polega na 
przeniesieniu doświadczeń wysoko uprzemysłowionych 
krajów kapitalistycznych do krajów rozwojowych. 
Tak więc proponuje się tym krajom rozwijanie polity
ki protekcjonistycznej oraz tworzenie regionalnych 
ugrupowań integracyjnych. Końcowa część artykułu 
poświęcona jest omówieniu stanowiska krajów socja
listycznych, a w szczególności Polski w stosunku do 
problemów konferencji. Stanowisko to najogólniej
mówiąc do usunięcia wszelkich przeszkód
suhieklywnych w rozwoju stosunków gospodarczych, 
oparcie tego rozwoju na równości i obopólnych ko
rzyściach ekonomicznych. Dodać trzeba, że Polska 
bierze aktywny udział w przygotowaniach konferencji 
uczestnicząc w pracach komitetu przygotowawczego 
i występując już w toku przygotowań z szeregiem 
inicjatyw. S. C.

•) Jak widać z powyższego przeglądu, relacjonowany 
artykuł przynosi dość wszechstronne omówienie naj- 
ważmeiszych tendencji, występujących' w gospodarce 
narodowej w uh. roku. Niestety — jego czytelność, ze 

' względu na biędy korektorskie (pomylenie stron) po
zostawia wiele do życzenia.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

OSZCZĘDNOŚCI I ZASOBY 
GOTÓWKOWE

Przyrost wkładów oszczędnościo
wych w PKO nadal bije rekordy. W 
styczniu br. wyniósł 1.039 min zł, 
przy czym najwyższe tempo przyro
stu dotyczyło głównie wkładów na 
książeczkach umiejscowionych, a 
zwłaszcza samochodowych. Godny 
podkreślenia jest wzrost wkładów na 
książeczkach mieszkaniowych, które 
przedtem nie cieszyły się powodze
niem.

S.O.P., jak zwykle o tej porze roku,

mem w analogicznym miesiąca ab. 
roku. Trzeba jednak stwierdzić, źe 
na ów wzrost obrotów w części, bo 
o ok. 1,5 proc., wpłynęły podwyżki 
cen. Pomimo tego należy uznać, że 
dynamika obrotów była wysoka, cze
mu sprzyjały dogodne warunki 
atmosferyczne, które rok temu bar
dzo utrudniały dostawy towarów, 
zwłaszcza do sklepów wiejskich.

W styczniu br. nastąpiła popra
wa zaopatrzenia ludności w obuwie 
zimowe, odzież, wyroby dziewiar
skie, artykuły gospodarstwa domowe
go i szereg artykułów żywnościowych. 
Na przykład dostawy obuwia wzrosły 
o 22 proc., tkanin wełnianych o 9 
proc., tłuszczów roślinnych — o 21 
proc., ryb — o 33 proc., masła — 
o 8 proc., jaj — o 42 proc. Istniały

odnotowała pewien, mianowicie

natomiast trudności 
podażą mięsa, wędlin 

Na uwagę zasługuje 
nia sprzedaży wódki,

z odpowiednia 
i tłuszczów.
fakt zmniejsze- 
co dotyczy za-

i

o 2,8 proc., spadek wkładów oszczęd
nościowych. Spadek ten, związany z 
cvklem wydatkowania przez rolni
ków środków pieniężnych, relatywnie 
biorąc nie -hyl. większy. niż roku te
mu.

W styćznlu br. zanotowano jeden 
z najniższych w stosunku do lat po
przednich przyrost zasobów gotówko
wych ludności. Jest to konsekwencją 
wysokiego poziomu zakupów towa
rów oraz wzrostu oszczędności w 
PKO. (m)

równo sklepów — jak i zakładów ga
stronomicznych.

Omawiając obroty handlowe warto 
na marginesie-podać, że w styczniu 
br. nada! obserwowano na targowi-
skacb 
temu, 
o ok.

niższe ceny warzyw niż rok ,, 
Na przykład cena cebuli była 
40 proc, niższa niż rok temu,

cena marchwi — ok. 23 proc, nizsza, 
cena ziemniaków — ok. 25 proc, niz-

SKUP PRODUKTÓW 
ROLNYCH

sza, cena buraków ok. <0 proc.
Spadły również ceny jaj, a wzrosły 
nieco ceny masła i mięsa wieprzowe-

Jak już podaliśmy, dynamika war
tości skupu produktów rolnych w 
styczniu br. była stosunkowo wyso
ka, gdyż wyniosła w tym okresie bli
sko 9 proc. Co złożyło się na ów 
wzrost wartości dostaw ze wsi?

Przede wszystkim poważnie wzrosły 
dostawy tytoniu, bo wartościowo bio
rąc — prawie 5-krotnie w stosunku 
do Icb wielkości w tym samym 
okresie roku ubiegłego, a ilościowo — 
trzy i półkrotnie. Ponadto nastąpił 
dwukrotny wzrost podaży jaj, bydła— 
o ok. 16 proc., mleka — o ok. 
4 proc, i zbóż o ok. 50 proc. Nato
miast, podobnie jak w okresach po-
przednich, 
dostaw t 
który w 
34 proc.

, utrzymał się spadek 
trzody tnięsno-sloninowej, 

styczniu br. wyniósł ok.

Należy jednak podkreślić, że istnie
ją, a raczej wzmacniają się zjawi
ska świadczące o tendencji wzrosto
wej hodowli trzody. Potwierdzają 
się więc nasze poprzednie doniesie
nia. Wzrasta bowiem nadal cena pro
siąt, obserwuje się zatrzymywanie 
macior przez hodowców, co m. in. 
wykazuje grudniowy spis rolny p- e- 
prowadzony przez GUS.

OBROTY HANDLU 
WEWNĘTRZNEGO

Obroty handlu wewnętrznego w 
styczniu br. zwiększyły się o blisko 
19 proc, w porównaniu z ich pozie

(m)

DOSTAWY ARTYKUŁÓW 
PRZEMYSŁOWYCH 

DLA WSI
Istotnym elementem dynamizują*

cym obroty handlu wewnętrznego w 
styczniu br. były dostawy artyku
łów produkcyjnych dla wsi. Dostawy 
nawozów sztucznych zwiększyły się 
o 46 proc, w porównaniu z ich po
ziomem w analogicznym okresie roku 
ubiegłego. Sprzedaż nawozów azoto-
wycb

G6 proc. 
61 proc, 
wzrostu 
sztuczne
ni, szczególnie

wzrosla o 19 proc., fosforo- 
o 82 proc., potasowych — o 

. i wapna nawozowego — o 
, Pomimo tak poważnego 

dostaw, popyt na nawozy 
nie jest zaspokajany w peł-

województwach:
lubelskim, kieleckim, olsztyńskim.

Polepszyło się znacznie zaopatrze-
nie materiały inwestycyjne.
Dos.au y cementu i wapna były o ok.
30 proc, wyższe, papy o Ok. 70
proe., dachówki ceramicznej i szkła— 
o ok. 60 proc., eternitu — o ok. 130 
proc., wyższe niż w styczniu rok te
mu. Oceniając dodatnio ten wzrost 
dostaw materiałów budowlanych na 
wieś, trzeba jednak mleć na uwa
dze fakt, że rok temu dostawy te 
i sprzedaż były znacznie utrudnione 
wskutek ostrej zimy, wzrost podaży 
nastąpił więc przy stosunkowo niskiej 
bazie porównawczej, (m)

Rowrneż w poważnym stopniu nie wykorzystywano maszyn i urządzeń nro- 
dukcyjnych w przemyśle lekkim i rolno-spożywczym, w przemyśle włókien
niczym miarą słabego wykorzystania maszyn i urządzeń było zatrudnienie oo- 
mzej 6 dni w tygodniu, przy czym niektóre fabryki włókiennicze nracowalv 
w granicach 50—60% swoich zdolności produkcyjnych, w garbarstwie wykorzv 
stanie środków wytwórczych wynosiło około 55%. Przemysł cukierniczy i nrze- 
tworów owocowych wykorzystywał 50% swojej zdolności produkcyjnej

Zjawisko niepełnego wykorzystania mocy produkcyjnych występuje w'krajach 
kapitalistycznych stale, jest (poza okresami zupełnie wyjątkowymi Jak nn 
okres wojny) jego cechą strukturalną. Niemniej skala tego zjawiska’ w Polsce 
przedwojennej była tak wielka, że świadczyła o pólkoloniainym charakterze 
naszej gospodarki w tym okresie. gZe

1)

2)
3)

4)
5)

Dane do powyższego opracowania zaczerpnięto z:
sżawaC1-T939 ~ Marnotrawstwo sił i środków w przemyśle polskim, War- 
Mały Rocznik Statystyczny 1936.
^23^3^^952 w latach kryzysu gospodarczego 1929—1933, War-
Sr’ “L przemysł Polski i nasze położenie gospodarcze. Warszawa 1934
Materiały do badan nad gospodarką Polski (Cz. I — 1918—1939). pwn — is^
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